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CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość r a 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 29 
kwietnia b. r. zamianować najmiłościwifcj 
rzym. kat. proboszcza w Wieiowsi, ks. Feli
ksa L is  R u d n i c k i e g o ,  kanonikiem ho
norowym rzym. kat. kapituły katedralnej w 
P r z e m y ś l u . __________

E g z a m i n  doj  m a ł o ś c i  w państwo- 
wera seminsryura nauczycielskiem żeńskiem 
w Krakowie rozpocznie się dnia 17 czerwca, 
a nie 11 czerwca, jak mylnie ogłoszono w 
numerze wczorajszym.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Lwów , 11 maja.

Z Koła polskiego.
W uzupełnieniu sprawozdania z onegdaj- 

szego posiedzenia Koła polskiego i wzmianki 
o konferencyi deputacyi Koła z wiceguber- 
natorem Banku austro-węgierskiego, otrzy
mujemy z sekretaryatu Koła następujący ko
munikat :

Jako przewodniczący komisyi bankowej 
interpelował p. K o z ł o w s k i  Prezesa o kon
ferencyi deputacyi Koła z wicegubernatorem 
B an k u  austro-węgierskiego G r u b e r e m ,  któ
ra odbyła się w obecności lustrującego Ga- 
licyę centralnego inspektora Freyera.

W odpowiedzi podniesiono, że wieegu- 
bernator Gruber zaprzeczył przedewszystkiem 
z całą stanowczością, jakoby generalny se
kretarz Pranger w ciągu zakwestyonowanej 
mowy dotknął był w czemkolwiek interesów 
Galicyi i Węgier.

Gdy członkowie deputacyi powołali się 
n a odnośne wiadomości dzienników, wice-

gubernator oświadczył, że są to dowolne 
kombinacye prasy, których dyrekeya niezwy
kła prostować, na co znów zauważono z na
szej strony, że wobec wielkiego wrażenia 
mowy sekretarza Prangera i daleko sięgają
cych jej skutków, było obowiązkiem dyrekcyi 
Banku, która powinna trzymać rękę na pul
sie finansowego rozwoju kraju, wiadomość tę 
przecież sprostować.

Prezes Koła dr. L e o  i członkowie de
putacyi wykazali następnie w sposób całkiem 
stanowczy właściwe skutki mowy sekretarza 
Prangera i dowodzili, że dwukrotnie czynio
ne obietnice przy ostatuiem odnowieniu sta
tutu nie zostały dotrzymane. Wskazywali 
również na potrzebę współdziałania Banku 
na polu popierania kred)tu rolniczego, hipo
tecznego, komunalnego, budowlanego i prze
mysłowego, oraz potrzebę popierania przez 
Bauk sustro-węgierski uprzemysłowienia kra
ju i rozwoju drobnego przemysłu. W spra
wie kredytu rolniczego powoływali się dele
gaci na przykład Banku Rzeszy niemieckiej 
i Banku francuskiego.

Wicegubernator G r u b e r  zaznaczył, że 
Bank nie zapomina o swych obowiązkach 
wobec Galicyi, że nigdy przeciw Gaiicyi me 
występował, kredytu nie restryngował i w tym 
kierunku żadnego ujemnego wpływu na inne 
instytueye nie wywierał. Z przyjemnością 
może stwierdzić, iż stosunki w Galicyi są 
normalne, że kraj w ostatnich kilkudziesię
ciu latach się podniósł i rozwinął i że leży 
już choćby w interesie Banku dopomagać 
Galicyi do dalszego rozwoju w granicach 
ściśle zakreślających zadanie Banku.

Wkońcu wicegubernator prosił, by wszel
kie fakty, które byłyby niezgodne z powyż- 
szemi zapewnieniami podawano do jego wiado
mości i przyrzekł troskliwie otoczyć opieką 
dalszy rozwój tej sprawy.

Rada Państwa.
Z Izby  posłów.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby, w 
dalszym ciągu obrad nad przedłożeniem o 
zmianie kompetencyi poszczególnych M ini

sterstw, oświadczył p. M i k l a s ,  że zjedno
czenie chrześciańsko - społeczne nie ma nic 
przeciw przekazaniu agend dróg wodnych 
M inisterstwu robót -publicznych, natomiast 
stanowczo sprzeciwia się przydzieleniu do 
Ministerstwa handlu spraw popierania prze
mysłu, szkolnictwa przemysłowego i przemy
słowej ochrony prawnej, ponieważ powstała
by kolizya między interesami wielkiego han
dlu i przemysłu, a interesami drobnego prze
mysłu.

Po przemowach pp. T u s a r a  i mó
wców generalnych G l ó c k n e r a  i H r a s k y e -  
go i po sprostowaniach faktów, odesłano 
przedłożenie do komisyi.

P. M t i h l w e r t  przedłożył sprawozda
nie komisyi prawniczej o przedłożeniu rzą- 
dowem co do kilku zmian procedury karnej 
w przedmiocie wliczania więzienia śledczego 
do kary.

Dalej omawiał p. N e u m a n n  konie
czność reformy i oświadczył się także za do
puszczeniem obrońców do śledztwa wstępne
go. Dyskusyę zamknięto i wybrano mówców 
generalnych pp.: L i s i e w i c z a  „pro“ i Of- 
n e r a  „przeciw11. Na tem obrady przerwano.

P. I s o p e s c u l  G r e c u l  zdawał spra
wę imieniem komisyi nagany. Komisya prze
słuchała, wszystkie interesowane strony. Po
słowie złożyli wobec komisyi wzajemne de
klaracje, mocą których załatwione zostały 
wszystkie zatargi. Skutkiem tego brakło pod
stawy do wniosku o wyrażenie nagany, Spra
wozdawca prosił Izbę o przyjęcie tego spra
wozdania do wiadomości. Prz wodniczący zaś 
stwierdził zgodną z tą propozycyą uchwałę 
Izby.

Przystąpiono do dalszej dyskusyi nad 
nagłym wnioskiem w sprawie reformy poda
tku domowo-czynszowego.

Po przemowie p. L ó w a  obrady prze
rwano.

P. B r e i t e r  w zapytaniu do Przewo
dniczącego wskazał na ogłoszony w Słowie 
Polsldem komunikat prezydyum polskiej par
ty i narodowo-demokratycznej o P. Ministrze 
Długoszu i zapytał, czy Prezydent zechce 
skłonić P. Prezesa gabinetu, aby zarzuty po
czynione ternu Ministrowi zostały zbadane, a 
rezultat zakomunikowano Izbie.

P r z e w o d n i c z ą c y  oświadczył, że Pre
zydyum jest w tej sprawie zgoła niekompe

ten tne; zresztą wskazał na okoliczność, że 
Koło polskie wyraziło P. Ministrowi Długo
szowi votum  zaufania.

P. K em  el t e r  złożył następnie imie
niem partyi chrześciańeko-społecznęj oświad
czenie, że rozpowszechnione w ostatnich 
dniach pogłoski, jakoby stronnictwo to chcia
ło utrudnić prace Izby lub dążyło nawet do 
rozwiązania Izby, są nieprawdziwe. Stronni
ctwo szczprze dążyć będzie do utrzymania 
zdolności Izby poselskiej do pracy i brać u- 
dział w pracach LAy.

Na tem posiedzenie zamknięto, nastę
pne we wtorek, 14- b. m., o godzinie 11 
przed południem.

*
W ciągu wczorajszego posiedzenia przy

był do Izby P. Minister skarbu Zaleski. P. 
Ministra witano serdecznie ze wszystkich 
stron i składano mu życzenia z powodu wy
zdrowienia.

Z komisyj.
Przewodniczącym subkomitetu k o m i 

s y i  b u d ż e t o w e j  dla sprawy włoskiego 
fakultetu prawniczego wybrane p. dr. R o- 
s n e r a.

W subkomitecie komisyi prawniczej w 
dalszym ciągu ogólnej dyskusyi nad wojskową 
procedurą karną, omawiał P. Minister spra
wiedliwości H o c h e n b u r g e r  szczegóły u- 
stawy, wyrażając przekonanie, że projekt 
urzeczywistnia nowoczesne zasady postępowa
nia karnego. P. Minister prosił w końcu o 
przejście do dyskusyi szczegółowej.

Generał-audytor R ó ż y c k i  przemawiał 
z polecenia P. Ministra obrony krajowej, do
magając się, aby nie żądano dalszego usuwa
nia żywiołu wojskowego z sądów wojskowych.

Na tem obrady przerwano.
Na wczorajszem posiedzeniu k o m i s y i  

n a g a n y  załatwiono sprawę zatargu z przed
ostatniego posiedzenia Izby, zaporoocą wzaje
mnych oświadczeń. Gi posłowie, którzy żądali 
zwołania komisyi nagany, cofnęli po tych 
oświadczeniach swe żądanie, wobec czego 
komisya nie ma obowiązku występowania z 
wnioskami,

Referent komisyi p. Isopescul Greeul 
o wyniku tym — jak już podaliśmy — za
wiadomił Izbę.

WIKTOR GOMULlCKi.

„WALC NOCNYCH MGIEt“,
(Ciąg dalszy).

Nic to jeszcze. Gorzej, gdy się w wą- 
zki przesmyk bramy zapuścisz. Uderza cię 
wówczas w twarz, zimnem, wilgotnein skrzy
dłem, wiatr od morza wiejący. I spostrze
gasz jednostajnie czarną roztocz wody, mil
czącej, rozkołysanej, ponurej, którą tu i ow
dzie czerwonego światła odpryski tragicznie 
krwawią.

Jesteś tą niespodzianką zaskoczony. W 
głowie ci się mąci. Sprzeczność między tem, 
coś poza sobą zostawił, a tem, co przed so
bą masz, jest tak wielka, że cię odurza, Sta
jesz w miejscu, uczuwasz lęk — cofasz się.

Ileż to razy bywało tak ze mną —• to 
jest z nami — w owych czasach odległych — 
gdyśmy, za ręce trzymając się, po różnych 
starych grodach późną nocą b łądziii!

Gzy to się i dziś powtórzy?

Nie powtórzyło się.
Pomimo, że noc była burzliwa, niebo 

pokryte chmurami, a gardziel średniowiecz
nej bramy ziała pustką i ciemnością wprost 
złowrogą, odważniem się w nią zanurzył. 
Popychały mnie dwie moce: wzrastające we 
ranie od pewnego czasu zamiłowanie w rze
czach złowrogich, i myśl, te  ona mniej ode- 
nmie bywała lękliwa....

Pamiętam, znęciła nas jednego dnia 
pewna niezwykła, na przedmieściu ulica. Goś 
w niej było niepokojącego, dwuznacznego. 
Jedną stronę miała aż białą od słońca, dru
gą prawie czarną od cienia. Tą właśnie 
sprzecznością, z której ludzie symbol żałoby 
czynią, zaciekawiała, ciągnęła....

Wstępując na tę wązką, niezmiernie 
cichą ulicę, rzuciłem okiem na tabliczkę z 
jej nazwą. Nazywała s ię ; Todescfasse. Od
biegła mię chęć nasycania się jej niezmier
ną cichością. Lubię ciszę, lecz nie tego ro
dzaju.

Ona jednak zagłębiła się bez wahania 
w głuchy, pasami światła i cienia przerżnię
ty, zaułek. I nawet, znalazłszy otwór w 
czarnym wzdłuż zaułku biegnącym parkanie, 
długo się wpatrywała w rzeczy tajemnicze, 
poza nim ukryte Potem wróciła do mnie 
bardzo blada, lecz zarazem dziwnie rozpogo
dzona.

— Ach! gdybyś wiedział... gdybyś wie
dział... — mówiła lekko zadyszana, z natę
żeniem się we mnie wpatrując.

Oczy jej, zawsze głębokie, wydały mi 
się w tej chwili bezdennemi. Dłoń, którą u- 
jąłem w swoją, była zimna.

— Gdybyś wiedział jak tam pięknie!...
— Gdzie?
— Z tamtej strony parkanu.
— Cóż tam widziałaś?
— Morze zieloności, chmurę kolorową 

kwiatów, szklane połyski białych, czarnych, 
szarawych, krwistych marmurów,..

— Ogród?
— Tak, ogród. Nie, nie ogród.
— Cóż zatem?
— Cmentarz.
Są ludzie, na których wyraz „cmen

tarz" wcale nie oddziaływa. Są to szczęśli

we, głupie, zdrowe dzieci. Jedne z nich liczą 
po lat kilka, inne po kilkadziesiąt. Poza nie
mi, ludzkość cała na dźwięk tego wyrazu — 
słabnie.

Nie wierzcie marmurowemu spokojowi, 
lekceważącym, nawet szyderczym uśmiechom, 
z jakimi ci i owi o cmentarzu słuchają lub 
mówią. Najsilniejszym, myśl o śmierci, choć
by tylko z odbicia przychodząca, ruch serca, 
na krócej lub dłużej zatrzymuje. Nie zawsze 
©włada nimi lęk, zawsze są jednak wzru
szeni.

I  w niej dobadałem się wzruszenia. Ale 
było to wzruszenie osobliwe, z jakiem nigdym 
się jeszcze dotychczas nie spotykał. Spotyka
łem się później — w innych wszakże wa
runkach i u innych zgoła ludzi.

We wzruszeniu tej pięknej, dwudziesto
pięcioletniej kobiety nie było dreszczu we
wnętrznego, jakim daje znać o sobie zbudzo
ny i w pogotowiu stający instynkt zachowa
wczy. Nie było strachu, i nie było zgoła u- 
czucia przykrego. Raczej przeciwnie..,

Takie oczy. takie ehwiiowo zairzym><nio 
tętna, takie zdziwienie rozkoszne miewa n ie
winna, a głęboko uczuciowa dziewczyna, gdy 
po raz pierwszy odsłoni się przed nią ta je
mnica miłości. Ale ona nie była dziewczyną. 
Więc to nie miłość trąciła ją końcami róża
nych palców; to brzeżkiem niezmiernego, 
niebios sięgającego skrzydła, dotknęła jej — 
nieskończoność. Pod tem dotknięciem, po raz 
drugi w życiu stała się oblubienicą, na przy
jęcie oblubieńca gotowa.

Oblubieniec przyszedł i zabrał ją. A mnie 
po niej pozostało: inęztwo wpatrywania się 
w  przepaście niezgłębionych zagadek.

Zaraz za bramą rzucił się na mnie wiatr 
morski i zwojami romantycznego płaszcza

owinął. W jednej chwili uczułem się dale
kim i obcym wiekowi elektryczności, rekla
my, bezdogmatyzmu i waryacyj na zimno.

Wybrzeże było puste. Po drewnianym 
chodniku nie dudniła ani jedna stopa. Ciem
ne, krzyżujące się linio sztab żelaznych wska
zywały drzwi i okna licznych kramnic, gdzie 
za dma bywało tłumnie i gwarno. Po
wietrze przesycał zapach smoły. Wiatr po
świstywał szyderczo i bezczelnie, jak w  
pustce. Tchnęło wszystko nie śmiercią, lecz — 
nieobecnością; nie smutkiem, lecz — tęsknotą.

Czarna woda kołysała się ociężale. Z po
śród chmur, prawie hebanowych, wyrzynało 
się chwilami ostrze przeraźliwie białego księ
życa. Wyrzynało się na krótko, i znów w 
nawale czarności tonęło. Na draśniętych 
światłem falach, ukazywały się kadłuby okrę
tów oraz widma wysokich, po przeciwnej 
stronie, budynków. Wraz z księżycem i to 
się w mrok grążyło.

Szedłem wzdłuż wybrzeża, zapatrzony 
w ciemność, zasłuchany w ciszę. Tęsknota 
mnie dław iłu. Dawno już nie było mi tak 
ciężko, tuk sieroco. Po com ja tu przybył? 
Jaki nakaz wewnętrzny zmusił mię do za
mienienia wygodnej, zacisznej, posągami za
ludnionej, pracov,ni na tę odludną samotność, 
która ściska serce, a myślami, jak liściem 
zeschłym m iota?..

Tam, z narzędziami swego zawodu w  
ręce, mogłem był lepić lub wykuwać prze
czuwane kszUłty dręczącej mnie zmory. Tu — 
z jakiegoż wątku snuć mam jej obraz?

(Ciąg dalszy nastąpi),
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Konflikt w komisy! ekonomicznej.

Na wczorajszem posiedzeniu komisyi 
ekonomicznej, przyszło — jak czytamy w wie
czornym Ftemdenblacie — przy sposobności 
obrad nad ustawą górniczą do zatargu po
między p. Diamandem a członkami komisyi, 
należącymi do Koła polskiego. Skutkiem uwag 
poczynionych przez wspomnianego posła, pol
scy członkowie komisyi, mianowicie pp. dr. 
K o l i s c h e r ,  Z i e l e n i e w s k i  i hr, S k a r 
b e k  opuścili salę obrad.

Przebieg tej sprawy był następujący:
Komisya pod przewodnictwem p. dr. 

E l l e n b o g e n a ,  przystąpiła do dyskusyi nad 
§ 182 ustawy górniczej, który orzeka: „Jeśli 
właściciel kopalni wykaże, iż stałą ekspica- 
tacyę tamują takie, nie z winy jego osobistych 
stosunków, przeszkody, że może ona odbywać 
się jedynie ze stałą stratą właściciela, to 
władza górnicza winna mu dla przebudowy 
wyznaczyć termin co najwyżej jednoroczny".

P. dr. D i a m a n d  zażądał surowszego 
ukarania tych właścicieli kopalń, którzy bez
prawnie zastanawiają eksploataeyę.

P. dr. K o l i s c h e r  wykazywał, że 
gdyby spełniono żądanie p. Diamanda, dro
bni właściciele kopalń narażeni zostaliby na 
dotkliwe szkody, co przecie nie może być 
.zamiarem ustawy.

P. dr. D i a m a n d  w replice twierdził, 
że w górnictwie niema drobnych właścicieli. 
Istnieją oni tylko po to, aby wielcy właści
ciele mieli możność ukrycia się za czyjeiniś 
plecami.

P. dr. K o l i s c h e r :  Nie ścierpimy, aby 
nas obrażano i opuszczamy salę.

To rzekłszy, dr. Kolischer powstał i ra 
zem z hr. S k a r b k i e m  i. Z i e l e n i  e w s k i  m 
wyszli. Z polskich członków komisyi pozo
stali jeszcze p. Z a r a ń s k i  i p. dr. H a l  ban .

P.  dr. D i a m a n d  za odchodzącym za
wołał: „Prusakom w różny sposób można 
służyć. W Galicyi istnieje przeszło 4000 pru
skich zastrzeżeń do poszukiwania węgla.

Przewodniczący p. dr. E l l e n b o g e n  
przywołał p. Diamanda do porządku wska
zując na to, żenie uchodzi obrażać członków 
komisyi osobiście.

Z powodu braku kompletu posiedzenie 
musiano przerwać.

Przed posiedzeniem Izby zebrało się 
Koło polskie dla zajęcia stanowiska wobec 
konfliktu w komisyi ekonomicznej.

Z nartaeito j t a y  mml n
Sejm Ezeszy obradował wczoraj nad 

drugiem czytaniem ustaw wojskowych.
P. E r z b e r g e r  (centr.) wniósł przy

jęcie ustawy en Moc.
P. G r a b m a u e r  (soc.) wywodził, że 

Izba jest gotowa uchwalić nowe ciężary bez 
pokrycia. Okazało się, że na wypadek po
ważnej sytuacyi nie możnaby liczyć na so

juszników z trójprzymierza. Dlatego konie
cznością jest polepszyć stosunki do innych 
narodów i uzyskać porozumienie z Anglią. 
Mówca wniósł rezolucyę, by kawalerya i kon
na artylerya pełniły trzyletnią służbę, wszyst
kie inne rodzaje broni jedneroczną. W razie 
odrzucenia tej rezolucyi, socyaliści głosować 
będą za rezolucyą wolnomyślnych o skróce
nie czasu służby.

P. S e y d a  wskazał, że jeśli rząd do
maga się nowych znacznych środków na ce
le armii, musi wprzód wszystkie części lu
dności sprawiedliwie traktować, Tymczasem 
język polski jest prześladowany; Polacy nie 
mogą nabywać ziemi i osiedlać się, co wszyst
ko jest naruszeniem konstytueyi państwa. 
Polacy odrzucają z tego powodu przedłożenia,

P. B r a n d y s  zaprotestował przeciw nie
odpowiedniemu obchodzeniu się w wojsku z 
polskimi żołnierzami i obrażania ich uczuć 
narodowych. Konieczne jest zaprowadzenie 
duchownych wojskowych mówiących po pol
sku, gdyż żołnierze Polacy, katolicy, mogą 
spowiadać się tylko po polsku; żołnierze 
Polacy muszą ukrywać książki do nabożeń
stwa. A czy to słuszne, że m inister wojny 
stawia Polaków na równym poziomie z so- 
cyalistami ? Duchowieństwo katolickie do
znaje od rządu niejednego pokrzywdzenia. 
Mówca n. p. jako duchowny polsko-katolicki, 
nie zażywa praw innych proboszczów.

Nikt nie udowodnił — ciągnął mówca 
dalej — że Polacy są niebezpieczni dla pań
stwa, a mimo to ściga się ich ustawami wy- 
jątkowemi. Doszło do tego n. p., że związ
kom wojaekim nie wolno przyjmować człon
ków polskich. Lub co sądzić o takim wy
padku, że pewien rezerwowy oficer musiał 
złożyć rangę ponieważ należał do polskiego 
stow-arzyszenia.

Domagamy się — kończył mówca — 
sprawiedliwości dla polskich żołnierzy.

M inister wojny H e e r i n g e r  oświad
czył się przeciw wszystkim rezolucyom.

Dyskusyę zamknięto, poczem parlament 
p r z y j ą ł  u s t a w y  w o j s k o w e  przeciw 
głosom Polaków i socyalisiów.

Rezolucyę socyalisiów Izba odrzuciła, 
rezolucyę wolnomyślnych przyjęto.

Bułgarska misya w Liwadyi.
W sprawie tej otrzymała Polit. Corr, 

następującą informaeyę z Sofii: Wysłanie pod 
przewodnictwem prezydenta Sobrania dr. Da- 
newa specyalnej misyi dla powitania ces. Mi
kołaja w Liwadyi dała powód do rozmaitych 
politycznych kombinacyj. I  tak krążyły po
głoski, że misya stoi w związku z zamiarem 
religijnych reform, potem znowu, że idzie 
o zaproszenie cara do udziału w 25-letnim 
jubileuszu wstąpienia króla na tron, który to 
jubileusz odbędzie się w jesieni r. b., nako- 
niee, że misya utorować ma drogę ściślejsze
mu, niż dotąd, zbliżeniu Bułgaryi do Eossyi.

Wobec tego bułgarskie koła rozstrzy
gające oświadczają stanowczo, że wysłanie 
misyi do cara w Liwadyi projektowane było 
w r. z., a jest tylko zwykłym aktem kurtoa- 
zyi, stale praktykowanym, ilekroć władza pe
wnego państwa znajdzie się w pobliżu gra
nic innego państwa. W r. z,, jak wiadomo, 
powitała cara w Bułgaryi misya turecka, a 
nikt jej nie przypisywał politycznego zna
czenia.

Swoją drogą przypuszczać wypada, że 
p. Danew przy sposobności pobytu misyi w 
Liwadyi znajdzie sposobność do poruszenia 
w rozmowie z monarchą rossyjskim także 
spraw politycznych, tych zwłaszcza, które 
najżywiej zajmują Bułgaryę, jak n. p. kwe- 
stya macedońska i sprawa zamknięcia Dar- 
daneli. P. Danew wytoczy zapewne skargi z 
powodu szkód wyrządzonych eksportowi buł
garskiemu przez zamknięcie cieśniny Darda- 
nelskiej, a zarazem wskaże na niebezpieczeń
stwa, jakiemi grozi wojna turecko-włoska.

To jednakże nie uprawEia jeszcze do 
traktowania misyi, jako aktu o charakterze 
par excellence politycznym.

Wywody Polit. Corr, nie trafiły jednak 
do przekonania Perl. Tageblattowi, który w 
obszernym artykule przypisuje hołdowi zło
żonemu w Liwadyi przez Danewa i jego to
warzyszy doniosłe znaczenie.

Zdaniem berlińskiego organu powiewa 
nad Bułgaryą znowu silny podmuch russo- 
filstwa. Zarówno król Ferdynand, jak prezes 
gabinetu Geszow i petersburski przedstawi
ciel Bułgaryi Paprikow zgodnie pracują pod 
sztandarem zbliżenia do Eossyi — i coraz 
bardziej utwierdza się przekonanie, że nale
ży liczyć się z możliwością dojścia do skutku 
aliansu rossyjsko-bułgarskiego. Kwestya tyl
ko, czy Eossya weszłaby w taki związek. Bo, 
prawdę mówiąc dla niej on zbyteczny. Prze
cie poparcia Bułgaryi w razie potrzeby może 
być każdej chwili pewna.

Zdaniem berlińskiego pisma także za
pewnienia Now. Wremieni, że misya niema 
charakteru politycznego, przyjmować należy 
cum grano salis. Now. Wrem. należy wła
śnie do najgorętszych krzewicieli idei ścisłe
go związku Bułgaryi z Eossyą, rzecz więc 
jasna, że nie przyłoży rąk do tego, by, je 
śli coś nowego się kroi, odsłaniano karty.

Perliner Tagenblatt obawia s ię , że 
skutki tej „niewinnej misyi" dadzą się ry
chło odczuć przedewszystkiem w Macedonii. 
Bo Bułgarya — wywodzi ów organ — ni
czego nie pragnie goręcej, jak tego, by jej 
pozwolono na t,ym terenie zalać Turkom go
rącego sadła za skórę. Oficjalnie dotąd nie 
wychodzi ona poza skargi na ucisk ludności 
chrześciańskioj w Macedonii i poza żądanie 
zbudowania połączenia kolejowego Kurnano- 
vo-Ktistendil, co w istocie równoiaby się po
łączeniu Sofii z Salonikami. Nieoficyalnie 
wszakże, jeśli berlińskiemu organowi wolno 
dać wiarę, nie przestaje Bułgarya zbroić co
raz nowych drużyn, wspierać komitadżieh 
materyainie, nawet mizdrzyć się do Greków 
znienawidzonych w gruncie, lecz pożądanych

jako sprzymierzeńców ku łowieniu ryb w 
mętnej wodzie. Nie zaniedbuje się przytem 
przygotowań militarnych, by każdej chwili 
módz Turkom zrobić dywersyę, jeśli tylko 
mocarstwa pozwolą na to.

Pozwolenia tego Rossya dotąd nie u- 
dzieliła. W znanem ezpose swem wystąpił 
Sazonow nawet z słowami przestrogi pod a- 
dresera ludów bałkańskich — przestrogi, żeby 
nie próbowały wyzyskać kłopotów Turcyi i 
żeby nie targnęły się na status quo Bałka
nów. Ale w tej samej mowie nie omieszkał 
rossyjski kierownik polityki zagranicznej po
zostawić otworem drobnej furtki, upominając 
Turcyę, aby kulturalnym i ekonomicznym żą
daniom ludności chrzęściańskiej uczyniła za
dość. Wynik tego kazania dyplomatycznego 
był taki, że Serbia i Bułgarya były zupełnie 
zadowolone z mowy Sazonowa, natomiast 
Turcya uczuła się obrażoną i przyjęła uwagi 
rossyjskie, jako pogróżki.

Pogróżki te — przewiduje Perl. Tage- 
blatt — może misya bułgarska w Liwadyi bar
dzo łatwo urzeczywistnić. Jedno jest przynaj
mniej niemal pewne: wynikiem tej misyi bę
dzie silniejszy niż dotąd nacisk Eossyi na 
Portę, by nie opierała się zawarciu pokoju. 
W Konstantynopolu przeczuwają, że Rossya 
gorąco pragnie tak sprawami pokierować, by 
zebrała się konfereneya europejska, która roz
strzygnęłaby między innemi również sprawę 
dardanelską.

Ozy podwójnemu naciskowi — z Pe
tersburga i z Sofii — potrafi Turcya skute
cznie stawić czoło? — pyta organ niemie
cki. W Rzymie mają nadzieję, że nie potrafi. 
W Konstantynopolu natomiast zapewniają, że 
także nowemi awanturami w Macedonii Porta 
nie da zbić się z tropu i nie bardzo nawet 
wierzą, by krecia robota wiele tam zdziałała 
obecnie.

Bądź co bądź, kończy streszczony przez 
nas artykuł, Europa jedno przyjąć winna za 
pewnik: niebezpieczeństwo, by położenie mię
dzynarodowe, już powikłane skutkiem wojny 
trypolitańskiej, nie powikłało się jeszcze bar
dziej w następstwie niepokojów na Bałka- 
uie — to niebezpieczeństwo nietylko nie zma
lało, lecz owszem wzrasta.

KRONIKA.
Lwów. U  moja.

K alendarz.
N i e d z i e l a  (12 maja):
Pankracego. — Mucz. w. Wyz. — 

Wszemiła.
Wschód słońca o godzinie 3 44  rano, za

chód słońca o godzinie 6 54 po południu.
P o n i e d z i a ł e k  (13 m aja):
Serwacego. — Jakowa ap, — Cicho- 

sława.
Wschód słońca o godzinie 3 43 rano, za

chód słońca o godzinie 6'56 po południu.
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(Pierre Sa les. Le trSsor du Guildo).

Część pierwsza.

Część druga.

I.
(Ciąg dalszy),

A w poniedziałek, zaledwie weszli do 
gabinetu, Klaudyusz doznał pierwszego roz
czarowania.

— Niech wyniosą te kwiaty — rozka
zał ojciec — zapach sprowadza mi ból gło
wy, a przytem, pomiędzy tymi wszystkimi 
papierami, mógłbym wywrócić flakon.,..

Następnie, gdy Klaudyusz chciał zabrać 
m iejsce:

— Gdzie ty siadasz?
— Naprzeciw ciebie, ojcze.
— Nie. To byłoby nadto niewygodnie. 

Potrzebuję, żeby to miejsce zostało wolne dla 
urzędników, którzy przychodzą pracować ze 
mną. Przenieś ten stół do kąta.

Klaudyusz nic nie odpowiedział. Pozbie 
rał swoje własne przedmioty i przeniósł je 
na drugi stolik „w kącie". I  wtedy rozpo
częła się wstrętna scena, w czasie której ze 
dwadzieścia razy miał ochotę — rozpłakać 
się! poprostu. Pan Champagney, rzuciwszy 
szybkie spojrzenie na dzisiejszą koresponden- 
cyę, kazał sobie przynieść regestra i kore- 
spondeneye z dwóch ostatnich miesięcy i za
czął drobiazgowo rozpatrywać wszystko, co 
się przez ten czas robiło. A ponieważ niepo
dobna, żeby w tak rozległych interesach nie 
popełniono jakiej omyłki, a pan Champa-

| gney wyszukiwał pilnie te niedokładności, 
i była to dla niego wspaniała sposobność do 
\ dania do zrozumienia synowi, że nie można 

przemienić się nagie, z jednego dnia na dru
gi, w szefa domu handlowego.

— Widzisz sam, nieprawdaż, mój mały?...
Od tych słów zaczynał każdą ze swoich

uwag. A kończył tymi wyrazy:
— Widzisz, mój mały, że trzeba uwa

żać, bardzo pilnie uważać.,,.. Mówię to w 
twoim własnym interesie.... Jeżeli zechcesz 
kiedyś po mnie nastąpić?....

Nawet obecność podwładnych urzędni
ków nie powstrzymywała go od traktowania 
syna, tego syna, który go uratuwnł, jak ma
łego chłopca: „żeby ten Klaudyusz zapomniał, 
że był szefem przez dwa miesiące!" Przy
wracał wszystko do dawnego porządku. Przed 
godziną śniadania, z powodu bardziej uszczy
pliwej uwagi, Kiaudyusz powstał szybko z 
miejsca, porwał kapelusz i wyszedł. Serce 
mu się podnosiło wobec takiej niewdzięczno
ści. Ojciec nie powiedział ani słowa, nie 
uczynił żadnego ruchu, aby go zatrzymać.

Klaudyusz udał się natychmiast na plac 
de la Maturę, gdzie jego yacht drzemał u 
wybrzeża, od czasu ostatniej wycieczki do 
Guildo. Chciał odjechać w tej chwili, zrobić 
podróż kilkudniową, odzyskać samodzielność. 
Dawał się unosić swemu oburzeniu. Ale za
ledwie wstąpił na pokład swego ładnego 
statku, zawstydził się, że uległ na chwilę 
temu uniesieniu.

— Nie za pomocą wybryków dojdę do 
tego, czego sobie życzę!

A przytem, dźwigał na sobie wielką 
odpowiedzialność: te dwa miliony, milion w 
gotówce a drugi w akceptach, które Joe 
Fergusson powierzył jemu samemu. Był od
powiedzialny za tę olbrzymią sumę i dopóki 
ojciec nie będzie w stanie jej spłacić, on inusi 
pilnować interesów, zabezpieczyć pieniądze 
tak wspaniałomyślnie pożyczone. Ozyż mógł, 
w takich warunkach, buntować się za pierw
szą obrazę miłości własnej ? Poszedł na śnia

danie do kawiarni, a po południu udał się 
do biura, z punktualnością prostego urzędnika.

Pan Ohampagny tymczasem pojechał 
tryumfalnie na giełdę, gdzie został prawie 
oklaskami przyjęty przez tych samych, którzy 
dwa miesiące temu rozkoszowali się nadzieją 
jego ruiny. Oałe to popołudnie stracone było 
dla interesów. Otaczano pana Champagney i 
wszyscy, aż do skromnych kantorowiczów, 
pragnęli usłyszeć opowiadanie o chorobie, 
którą im opisywał rozwlekle, łaskawie. Lecz 
ten koncert życzliwości, prawie serdeczności, 
o mało nie został nagle przerwany, gdy pe
wnemu spekulant,owi zbożowemu przyszła nie
szczęsna myśl, aby się odezwać:

— Ozy wie pan, że to szczęście inieć 
takiego syna, jak pan Klaudyusz, żeby pana 
zastąpić podczas choroby !

— Ten smarkacz? — odrzekł pan Obam- 
pagney z, niesłychaną wyniosłością. — Ten 
smarkacz ?

I wydymając usta pogardliw ie:
— Bezwątpienia, że to dzielny chłop- 

ezyna; ale co też narobiłby mi, gdybym nim 
nie kierował krok za krokiem !... Wreszcie, 
jakoś go teraz wytresuję,... Wielki był czas, 
żebym znowu stanął na czele domu!

— Bo’ też — wtrącił pewien kupiec 
nieszczególnej opinii, z którym Klaudyusz 
miał przykro chwile do zniesienia — bo też 
trzeba przyznać,, że rola pana bardzo mu do
gadzała, temu młodzieńcowi! .. Jak on tra
ktuje ludzi w czasie nieobecności pana!,., 
trzeba było to widzieć, panie Cham pagney!

Pan Champagney raczył wytłumaczyć
syna:

— Młodość, widzi pan, nigdy nie zna 
miary.

Lecz przykład nie poszedł na marne i 
ze dwadzieścia osób od razu zaczęło się uskar
żać — kładąc to na karb wielkiej młodo
ści — wyniosłego charakteru Klaudyusza, jego 
złych humorów wobec przydługich targów, 
które bez potrzeby zabierają długie chwile z 
uszczerbkiem dla pracy, na karb jego opozycyi, 
której nie obawiał się wyrażać z całą siłą

przeciw sztucznym spekulacjom, przeciw ope- 
racyorn istniejącym tylko na papierze,

A pan Champagney upajał się radośnie 
temi zarzutami, które czyniono jego syno
wi. Raczył wprawdzie go jeszcze tłumaczyć, 
ale z taką zręcznością, że skoro opuścił gieł
dę, wszyscy byli przekonani, że Klaudyusz 
musiał strzelać same bąki przez czas choro
by ojca, Szef zwiedził następnie składy, prze
szedł się po cpiai, używając popularności, któ
rą zawdzięczał swoim pieniądzom.

Wrócił do biura tylko na to, żeby listy 
podpisać; i miał przyjemność widzieć, że syn 
drżał, gdy on przeglądał listy pisane pod 
redakcją Klaudyusza. Już teraz pragnął mu 
powtórzyć niedorzeczności, które o nim sły
szał, ale zostawił to sobie na wieczór. I  do
piero po obiedzie, gdy Berta podawała ka
wę, rozpoczął mowę o tym przedmiocie, z 
powagą księdza, który zamierza bronić do
gmatu.

— Jeżeli jesteś rzeczywiście zdecydo
wany, drogie dziecko, zajmować się moimi 
interesami, trzeba koniecznie, żebyś pojął 
ducha spekulacji, miał spryt i widział zwią
zek potrzsbny...

Klaudyusz przerwał mu całkiem spo
kojnie:

— Czy to ma być „mydła", papo?
Pan Champagney, któremu oddechu na

gle zabrakło z powodu oburzenia, dał się spa
lić aż do końca zapałce, którą niósł do cy
gara; a panna Berta bardzo była bliską obu
rzenia na taki brak szacunku, bo obecnie, 
krytykowała najdrobniejsze słowa i czyny 
brata.

Tymczasem Klaudyusz zasiadł na ka
napie furauaru, otoczył się poduszkami wy
godnie i zapalił najspokojniej papierosa.

— A to co ma zuaezyć, Kiaudyuszu?— 
zawołał pan Champagney.

; Ciąg dalszy nastąpi),
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T em p era tu ra . O godzinie 12 w połu

dnie 4 -  11 stopni O.
— K alen d arzy k  m yśliw sk i. W mie

siącu maju wolno polować n a : kozły od 15, 
głuszce i cietrzewie, (koguty) do 20.

Sprzedawać nie wolno : jeleni, zajęcy, 
jarząbków, kuropatw, przepiórek, dropi, pardw, 
ptactwa błotnego i wodnego.

Przez cały rok wykluczone są z polowa
nia, a tern samem sprzedaży: łanie, sarny (ko
zy), cielęta, śpiezaki, tudzież kury głuszców i 
cietrzewi.

Wschód słońca o godzinie 8 58 rano, za
chód słońca o godzinie 6'48 po południu.

Wschód słońca o godzinie 4 51 rano, za
chód słońca o godzinie 6-01 po południu.

— P rzy jm o w an ie  asp iran tów  na I. 
rok do szkoły kadeckiej dla piechoty we Lwo- 
wia odbędzie się z początkiem roku szkolnego 
1912/13 w połowie września b r.

Biiższe szczegóły w przepisach o przyję
ciu aspirantów, któro są do nabycia w księgarni 
Nadwornej L. W. Seidel & Sohn, Wiedeń, I. 
Grabem

— Z niżk i i udog o d n ien ia  d ia n a u 
czycielstw a w zd ro jow iskach  k ra jo w y ch . 
„Kr. Ognisko nauczycielskie" uzyskało dla swo
ich członków, potrzebujących kuraeyi znaczne 
ulgi w kilku krajowych zdrojowiskach. Ulgi 
te polegają na znacznym opuście w cenach tak 
mieszkań, jak i kąpieli, oraz inhalacyi. Opust 
od zwykłych cen wynosi od 20 —40 prc., a 
prócz tego zupełne uwolnienie od taksy. Z do
brodziejstwa tego korzystać mogą nauczyciele 
i nauczycielki szkół ludowych w I. i III. se
zonie w Truskawcu i Iwoniczu, w Szczawnicy 
zaś przez wszystkie trzy sezony.

Interesowani mają wnosić podania na rę
ce dyrekcyi „Kraj. Ogniska naucz." we Lwo
wie. Podania muszą być zaopatrzone w świa
dectwa ubóstwa. Dyrekcya K. 0. N. poda bliż
sze szczegóły, odnoszące się do wymienio
nych korzyści, oraz wyszle polecające legity
macje.

— W ycieczka do K rakow a. Akade
mickie koło T. S. L. w Krakowie prowadzi od 
szeregu lat sekcyę, zajmującą się przyjmowa
niem wszystkich wycieczek ludowych i szkol
nych, zjeżdżających do Krakowa. W roku ubie
głym skupić zdołała ona w swych rękach cały 
ruch wycieczkuwy, przyjmując '75 wycieczek, 
liczących razem 4053 uczestników. W roku 
bieżącym sekeya ta będzie również czynna. Dla 
informacji podajemy, że w program jej wcho
dzi dostarczanie kwater, taniego i dobrego wi- 
ktu, staranie się o zniżki wstępu do zbiorów 
krakowskich i salin wielickich, wreszcie do
starczanie bezinteresowne rutynowanych prze
wodników ze swego grona; jednem słowem 
sekeya załatwia sama wszystkie sprawy z po
bytem wycieczki związane. Bliższych informa- 
cyj dostarcza na żądanie sekretaryat sekcyi u- 
stnie lub pisemnie.

Dyżury codziennie 10—12 i 4 —6 po po
łudniu, ulica Jabłonowskich 10 I, p. Dom 
akademicki.

Telefon Nr. 557. — Adres telegr. Sekeya 
wycieczek Kraków Jabłonowskich.

—  W  C zyteln i k a to lick ie j (ul. Czar
nieckiego 1) odbędzie się w dniach 14 i 17 
maja b. r., o godz. 7'30 wieczorem przedsta
wienie amatorskie, na którem członkowie Czy
telni odegrają nadzwyczaj wesołą komedyjkę w 
trzech aktach.

W antraktach loterya fantowa na rzecz 
kolonij letnich dla robolnic. Po przedstawieniu 
żywe obrazy i tańce.

— D oroczne w alne zgrom adzen ie  sto
warzyszenia współpracowników gospodnio-szyn- 
karskich odbędzie się w środę, dnia 29 maja
b. r., o godz. 1 w nocy, w sali stowarzysze
nia, Rynek 1. 3, I. piętro.

— E g zam in y  do jrza ło śc i w V II I  gi- 
m nazynm  lw ow skiein odbywać się będą: 
piśmienuy w dniach: 21, 24 i 25 maja, ustny 
zaś w dniach 14—22 czerwca.

Egzaminy prywatystów odbędą się 17 i 
18 czerwca; wpisy do klasy I. gimnazyum re
alnego w dniach 29 i 30 czerwca on godziny 
10 do 1 rano, egzamin wstępny do klasy I. w 
dniu 1 lipea od godziny 8 rano.

— W alny zjazd  T ow arzystw a Szkoły 
ludow ej w B iałe j. Aby dać możność społe
czeństwu polskiemu zapoznać się z bliska z 
pracą oświatową, prowadzoną na kresach za
chodnich, oraz z zakładami naukowemi, wznie- 
sionemi z funduszów „Daru Grunwaldzkiego", 
Zarząd główny T. S. L. uchwalił doroczny 
walny zjazd T. S. L. zwołać po raz pierwszy 
do Białej w dniach 9 i 10 czerwca b. r. — 
Przygotowamia do przyjęcia delegatów, którzy 
niezawodnie z powodu rozwiniętej akcyi o 
upaństwowienie gimnazyum i seminaryum w 
Białej, licznie przybędą, już zostały roz
poczęte.

— Tow arzystw o w zajem nych  ubcz- 
p ieczeń w Ł rak o w ic . W dalszym ciągu wczo- 
rajszego posiedzenia ogólnego zgromadzenia To
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krako
wie toczyła się ożywiona dyskusya nad spra
wozdaniem rady nadzorczej z działu ogniowe
go, w której podniesiono różne specyalne po
stulaty.

Del. Rauch podniósł sprawę subwencyi 
dla żydowskich Towarzystw, oraz sprawę przyj
mowania żydów na urzędników Towarzystwa.

Prez. Męciński i dyr. referent Paszkow
ski stwierdzili, że Towarzystwo nigdy nie kie
rowało się wyznaniowymi względami, subwen- 
eye rozdziela zasługującym na poparcie insty
tutom wszystkich wyznań ; działalność Towa
rzystwa opiera się wyłącznie na ekonomicznych 
zasadach, Towarzystwo pracuje w interesie ca
łego kraju.

Sprawozdanie z działu ogniowego .przJ" 
jęto i ucLwalono dyrekcyi absołutoryum, — 
Przeznaczono 20.000 koron na cele humani
tarne.

Del. Maryewski zgłosił rezolucyę, aby tę 
kwotę podwyższyć do 50.000 koron. Zgroma
dzenie uznało ten wniosek za nagły i przeka
zało radzie nadzorczej do rozpatrzenia,

Następnie obradowano nad działem gra
dowym; sprawozdanie rady nadzorczej refero
wał p. Mieczysław Urbański. Przemawiali pp.: 
Domański, Głaźewski, Mieczkowski. Wyjaśnień 
udzielał dyr. Garapich i referent, zapewniając, 
że Towarzystwo w krótkim czasie przystąpi do 
reformy warunków ubezpieczenia od gradu.

Wkońcu w myśl wniosku referenta u- 
dzielono dyrekcyi absołutoryum z jego działu,

Na po południowem posiedzeniu uchwa
lono podnieść do 40.000 koron fundusz dy
spozycyjny dla rady nadzorczej na cele huma
nitarne.

Na wniosek referenta rady nadzorczej z 
działu życiowego dr. Ernesta Adama, który wy
kazał rozwój tego działu, uchwalono dyrekcyi 
absołutoryum. Uchwalono następnie 10 procent, 
dywidendę od ubezpieczeń pośmiertnych, mie
szanych i na dożywocie. Z czystego zysku tego 
działu 5000 koron uchwalono na cele huma
nitarne.

Do komisji rewizyjnej wybrano p. Pio
tra Tretera.

Przy końcu posiedzenia, przyj ąwszy do 
wiadomości eałe sprawozdanie rady nadzorczej, 
urządzono gorącą owaeyę dla prezesa Męciń
ski ego.

— K ato lick ie  stow arzyszenie dozor
ców dom u chcąc tak członkom swoim uła
twić uzyskanie przyzwoitej posady, jakoteż wła
ścicielom kamienic pozyskanie ludzi trzeźwych, 
pracowitych i rzetelnych na dozorców domów, 
otwiera z dniem dzisiejszym w domu katoli
ckim Gródecka 2 B. (przy sekretaryacie kato
lickim) bezpłatne biuro pośrednictwa pracy. Biu
ro otwarte jest każdego dnia od 10—1 przed 
poł., oraz od 5—7 po poł.

(A, Sam obójstw o. W domu przy ulicy 
Na Bajkach 1. 17 odebrał sobie wczoraj życie 
wystrzałem z rewolweru 18-letni uczeń VI. 
szkoły realnej, Franciszek Hrolt, syn wdowy 
po weterynarzu 4 pułku ułanów. Śmierć na
stąpiła natychmiast.

Powodem samobójstwa miała być nieule
czalna choroba nerwów.

A  U m ysłow o ehory  Franciszek Ksa
wery Ligęza, em. nauczyciel ludowy, słusznego 
wzrostu, blondyn, o małym zaroście szpakowa
tym, ubrany w ciemno-zielony płaszcz i czarny 
kaszkiet, wydalił Bię onegdaj z domu i dotąd 
nie zdołano ge odszukać.

A  R o zb ity  łu p . Wczoraj znalezione w 
krzakach pod parkanem klasztoru SS. Benedy
ktynek rozbity kuferek, pełen drobiazgów i na
czyń mniejszej wartości. Przechodnie opowia
dali, że kuferek ten przyniosło dwu chłopców 
i „jeden starszy złodziej", rozbili go pospie
sznie, przeszukali i uciekli.

A  P o d  za rzu tem  h a n d lu  żyw ym  to 
w arem  aresztowała polieya niejakiego Uszera 
Lindwurma i Arona Beispiela. Ten ostatni 
przybył był niedawno z Argentyny i pona- 
wiązywał stosunki z wielu dziewczętami z pe
wnych sfer.

A  E ab ry k an tk a  »aniołków «. Niejaka H. 
Taugerówna, słuiąea, oddała swe dziecko na wy
chowanie żonie zarobnika w Bartatowie, Maryi 
Juśkiawieżowej. Po upływie tygodnia zjawiła 
się wczoraj Juśkiewiczowa z nieżywem niemo
wlęciem i podała, że dziecko zachorowało, więc 
ona, obawiając się o nie, odniosła je matce do Lwo
wa. W drodze jednak dziecko zmarło. Ponieważ 
Taugerówna zeznała, że dziecko oddała zdrowe, 
a lekarz miejski znalazł je bardzo zmizerowa- 
nem, a nadto orzekł, że zmarło najmniej przed 
24 godzinami, a nie w drodze, ponieważ dalej 
stwierdzono, że Juśkiewiczowa trudni się zawo
dowo przyjmowaniem niemowląt na wychowa
nie, oddano ją  do aresztu pod zarzutem zagło
dzenia dziecka, a zwłoki jego odesłano do In-- 
stytutu medycyny sądowej.

A  P rze jech an ie . W ul. Miodowej na
jechał woźnica Józef Łysak na 8 letnią córkę 
Mosesa Elugelmanna i potłukł ją dotkliwie.

A  D obry in te re s  w y m y śliły  sobie
jakieś dwie kobiety z Królestwa, które, nie 
uprawnione do tego, zbierały po domach skła
dki. Aresztowane podały, żo zbierały... na sie
bie, bo są sierotami.

A  N ieszczęśliw y wypadek. Artylerzy- 
sta Piotr Dawydiak spadł z konia i dostał się 
pod koła jadącego z tyłu ciężkiego wojskowego 
wozu. Koło przeszło mn przez prawą rękę, ra
niąc go dotkliwie. Przewieziono go do szpitala 
garnizonowego.

A  K ro n ik a  p o licy jn a . W sklepie p. 
Edmunda Lukasa przytrzymano gospodarza z

Malczyn, Stefana Seniutę, na kradzieży żelazka 
do prasowania

W drodza z Podzamcza do miasta skra
dziono Chaimowi Sternbergowl w wozie kolei 
elektrycznej z kieszeni palta kwotę 54 kor.

Za kradzież firanek z przedpoku p. Lud
wika Majera oddano do aresztów policyjnych 
Maryę Wybranowską, zarobnicę z Zamar- 
stynowa.

— S tra jk  robo tn ików  p iek arsk ich  
w K rakow ie. Na wczorajszem zgromadzeniu 
majstrów piekarskich w Krakowie postanowio
no przy pomocy uczniów wypiekać białe pie
czywo. Do ugody ze strajkującymi piekarzami 
nie przyszło.

— W ylew y. Z szeregu miejscowości Ty
rolu donoszą o wylewach i deszczach, które 
wyrządzają szkody i przerwy w komunikacyi.

Wskutek wylewów* w Przedarulanii woda 
w jeziorze bodeńskiem podniosła się o 40 cm.

— W yrok  w spraw ie  M ałeckiej. Z 
Warszawy donoszą; Pomimo energicznej i rze
czowej obrony adwokata Papieskiego, obrońcy 
p. Małeckiej i obrońcy p. Roszkowskiej, zapadł 
wczoraj bardzo surowy wyrok. Małecką skaza
no na cztery lata ciężkich robót, następnie 
na osiedlenie na Syberyi, Roszkowską skazano 
na osiedlenie. Obie zostały zaraz aresztowane, 
aczkolwiek Małecka złożyła kaueyi 20 tysięcy 
rubli a Roszkowska 15 tysięcy.

— U m orzen ie  spraw y. Z Warszawy 
donoszą: Warszawski oberpoliemajster zawia
domił generała Ljubę, że car rozkazał umorzyć 
jego sprawę, wytoczoną przez senatora Neud- 
hardta. Generał Ljuba pozostawał, jak wiado
mo, pod zarzutem znacznych nadużyć z dosta
wami dla wojska.

Kronika prowincyonalna.

- §  O p e r a  w S t a n i s ł a w o w i e .  („To- 
ska“, opera w 3 aktach Pucciniego, występ p.
H. Oleskiej). W dniach 8 i 9 b. m. odbyło się 
przedstawienie opery Pucciniego „Toska" w tu
tejszej sali teatralnej Tow. im. Moniuszki. Jest 
to już druga w tym sezonie premiera (pierw
sze były „Opowieści Hoffmana") opery dzielnej 
naszej amatorskiej muzyczno-śpiewaczej druży
ny — a czterdzieste drugie z kolei jej przed
stawienie.

Wśród zespołu naszych amatorów, któ
rych już poznaliśmy na scenie, wystąpiła go
ścinnie znana artystka opery lwowskiej i war
szawskiej p. Helona Oleska, po raz pierwszy 
w tej roli.

P. Oleską mieliśmy sposobność podziwiać 
niedawno w roli Giuliety („Opowieści"), gdzie 
w grze swej i śpiewie o tonie rozległym i me
talicznym wydobyła akcenty tak dramatyczne, 
że bez cienia przesady, jedynie ze s.anowi- 
ska czystej sztuki przyznano jej ogólnie wyż
szość nad śpiewaczką tej miary, co p. Francillo 
Kaufmanówna, która w tej samej roli wystę
powała na naszej scenie w zespole amatorskim.

Spodziewaliśmy się wiele po p. Oleskiej 
w roli „Toski, sławnej' śpiewaczki", jednak 
kreacya, którą stworzyła ta istotnie „sławna" 
artystka, opracowując wszystkie szczegóły tej 
demonicznej postaci, podobnej do Lady Mak- 
beth, z temperamentem włoskim, wybuchowym, 
przeszła wprost oczekiwania najśmielsze. Naj
silniejsze efekty dramatyczne ma w „Tesee" 
akt drugi, okropnościami przeładowany (zabój
stwo, trup na środku sceny, krzyż, świece) i 
najłatwiej tu popaść w przesadę a du sublime 
au ridicule, jak mówi przysłowie — tylko krok 
jeden, tern niebezpieczniejszy na scenie małej, 
którego uniknąć zdoła tylko poczucie prawdzi
wie artystycznej miary, P. Oleska posiada ten 
zmysł w wysokim stopniu, więc nie dziw, że 
ta właśnie scena wstrząsnęła widzów dreszczem 
grozy. Z grą tą świetną kojarzył się głos ar
tystki, który dynamiką swą, jednak bez cienia 
wysiłku, górował zawsze nad orkiestrą. Bardzo 
dobrym malarzem (Marco Cavarradossi) był p, 
E. Bukowski, który wielkie trudności swej roli 
pokonał bez zarzutu i przez całą sztukę nie
skazitelnie utrzymał się na wyżynie swej zna
komitej współpartnerki.

Obok p. B. wymienić wypada zaraz na 
miejscu zaszczytnem p. St. Szczerskiego, który 
jako baron Scarpia miał chwile godne artysty 
sceny wielkiej a w całości grał i śpiewał do
skonale. Zasługuje również na wybitne wyszcze
gólnienie p. I. Ambros w roli konsula Ange- 
lotti. .W pięknym jego, barytonowym, dźwię
cznym i czystym głosie, odczuwać się daje po 
każdym nowym występie znaczny postęp i wy
szkolenie; gra jest zawsze spokojna i dobrze 
pojęta. Nieocenionym doprawdy jest zawsze p. 
P. Bajan który, jako ajent tajnej polieyi, miał 
maskę wyborną i wywiązał się z zadania swe
go jak zawsze doskonale. P. Bajan, organiza- 
cya z natury swej pogodna, używany do ról 
wesołych nie popadł jednak w manierę, co mu 
za zasługę poczytać należy. Jak zawsze bardzo 
użytecznym i bez zarzutu był p. Kwiatkowski, 
który z małej rólki kościelnego stworzyć zdo
ła ł typ w grze jego zarysowany wyraźnie.

W sztuce tej, która wymaga zmiany soe- 
ny w każdym akcie, zajmują miejsce pierwszo
rzędne dekoracye, do wykonania niełatwe, jak 
wnętrze świątyni, sala prefekta, a nadewszystko 
plac tracenia, daleka na Rzym perspektywa.

Trudności wykonania zwiększa szczupłość sce
ny, dlatego szczere uznanie należy się p. Miar- 
czyńskiemu, miejscowemu artyście - malarzowi, 
który tak doskonale potrafił nas utrzymać w 
sferze koniecznego złudzenia.

Ukryty w cieniu swego pulpitu, jak za
wsze skromny i nie żądny owaeyj, jest d>ry- 
gent opery p. Wiktor Miller, którego nazwiska 
nawet tym razem nie czytaliśmy na afiszach. 
A jednak on to jest ową ręką i kluczem poru
szającym całą nader zawiłą kompiikaeyą ogro
mnego zegarn. Bo jeźli się komuś stojącemu 
poza obrębem takiej organizacyi zdaie, źe jest 
to przyjemna zabawa w dyrygenta, któremu w 
dzień przedstawienia w uznaniu zasług ścielą 
do stóp kwiaty — to w naiwności swej myli 
się bardzo. Nie można mieć pojęcia, kto 
tego nie doznał; ile udręki nie do znie
sienia, ile dotkliwych zawodów odczuć, , ile 
gorzkich pigułek przełknąć trzeba, gdy się chce 
stać wytrwale u ołtarza sztuki. Sedno tego 
leży w nienasyconej ambicyi ludzkiej, dlatego 
służba w imię kultury jest na prowincyi tru
dna, niewdzięczna i tylko na garstce wiernych 
sojuszników opierać się może.

Do sprawy tej, która w naszym prowin- 
eyonalnym ruchu spełeczno-towarzyskim jest 
wielce znamienna, później kiedyś powrócę, dziś 
zeznaczam tylko, że dzielna nasza drużyna ope
rowa, zachęcona przez p. Francilo Kaufmano- 
wą, darzącą tutejszy zespół słowami najwyż
szego uznania, wybiera się wraz z tą artystką 
na występy w czasie Świąt Zielonych do Ozer- 
niowiec.

Stolica Bukowiny przyjmie niewątpliwie 
„naszych" z sercem otwartem ,K. Z .

Kronika zagraniczna.

* ś w i ę t o k r a d z t w o .  W kościele św. 
Andrzeja w Rzymie dokonano onegdaj kradzie
ży klejnotów i drogocennych rzeczy, znajdują
cych się ua słynnym ołtarzu „Dzieciątka Je
zus". Wartość zrabowanych przedmiotów prze
chodzi sumę 200.000 kor., sama gwiazda 
obsadzona brylautami, ceniona jest na przeszło
50.000 kor.

* S t r a j k  r o b o t n i k ó w  t r a n s p o r t o 
wych.  Robotnicy trasportowi w Duisburgu roz
poczynają w poniedziałek strajk generalny,

* S t r a s z n a  t r a g e d y a  r o d z i n n a .  
W Bukareszcie odebrała sobie w tych dniach 
życie cała rodzina, złożona z 12 osób, z powo
du ruiny materyalnej. Rodzina ta składała się 
z 65-letniego Jana Filipovici, jego żony Maryi, 
jej matki Anny Dippe, dwóch dorosłych sy
nów, dwóch dorosłych córek Anety i Elwiry i 
pięciu małych ohłopeów w wieku od 6 do 16 
lat. Rodzina Filipovici przybyła do Bukaresztu 
dopiero przed kilku laty z Mołdawii, Najstar
szy syu, Mikołaj, liczący 26 lat, założył w Bu
kareszcie agencyę eksportową i miał utrzymy
wać całą rodzinę. Interesy jego szły jednak 
źle i ostatecznie zbankrutował, Sąd ogłosił 
konkurs do jego majątku, a wtonczas on i je
go brat Jerzy, który służył w wojsku w ran
dze sierżanta, oświadczyli rodzinie, że postano
wili odebrać sobie życie i pożegnawszy się, 
odeszli, aby — jak mówili — pozbawić się 
życia w miejscu ustronnem. Na to oała pozo
stała rodzina postanowiła także umrzeć. Wszy
scy zamknęli się w małej komórce, napalili 
węgla i zadusili się w czadzie. Nazajutrz zna
leziono dziesięć trupów. Co się stało z Mikoła
jem i Jerzym, dotąd niewiadomo. Zarządzono 
za nimi poszukiwania.

llai liiKcto-arWjfmij.
Z sali odczytow ej. Wczoraj po połu

dniu w sali Instytutu technologicznego wygło
sił p. Tadeusz Smarzewski bardzo interesujący 
odczyt o „Emilu" Jana Jakóba Rousseau.

Sala zapełniła się wyborową publicznością, 
wśród której zauważyliśmy: JE. P. Marszałka 
krajowego Stanisława hr. Badeniego, P. Wice
prezydenta Rady szkolnej krajowej dr. Ignaoe- 
go Dembowskiego, Michała br. Baworowskie- 
go, prof. Uniwersytetu dr. Bołoz-Antoniewicza, 
Dembińskiego, Bylickiego i innych, wiele pań, 
prezydentową miasta p. Neumannową, oraz li
cznie zebrany świat literacki i dziennikarski.

Prelegent rozpoczął od naszkicowania tła, 
na którem dzieło Rousseau powstało.

W połowie XVIII. wieku zbudziła się w 
umysłach ludzkich wiara w doskonałość jedno
stki ludzkiej, uwierzono w to, że dusza ludzka, 
uwolniona z pęt, któremi ją związały walki 
społeczne, potrafi zbudować raj na ziemi. Po
wiedziano sobie, że gdy człowiek zaglądnie w 
głąb swej duszy, znajdzie tam całe masy 
piękna, które winien kultywować i wydobyć ’ 
na zewnątrz. Ztąd zrodził się u ludzi nowy 
ideał wychowania i gorące pragnienie zreali
zowania go.

I oto Rousseau staje przed swym naro
dem z „Emilem" w ręku, mówiąc: „Oto ideał, 
do którego dążycie, młodzieniec, którego pra
gniecie Oto zawarłem dla was w 5 księgach 
dzieła mojego to, co jest najgorętszem życze
niem serc waszych".

„Gazeta Lwowska" z dnia 12 maja 1912.
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W nieśinierteinem swem dziele Rousseau 

kreśli jasno a śmiało sposób wychowania dzie
ci i młodzieży, opowiada o życiu swego boha
tera, od lat, w których go, jako wychowawca, 
zabrał z rąk rodziców, do chwili, gdy Emil 
znalazł towarzyszkę życia, gdy stał się głową 
rodziny. Z tą chwilą wychowawca uważał swą 
rolę za ukończoną.

Wrażenie dzieła było olbrzymie. Nie było 
domu, w którym nie zachwycanoby się niem, 
a nawet za granicą dzieło to wywołało wraże
nie. Herder wołał w uniesieniu: „Cóż z tego, 
że się zachwycamy Emilem. Trzeba jego myśl 
w czyn wprowadzić!“ Dziełem przejmowali się 
Goethe i Schiller, u nas Kołłątaj i Jędrzej 
Śniadecki. Lecz czytelnik dzisiejszy, wziąwszy 
„Emila* do ręki, doznałby pewnego rozczaro
wania. Ów Emil, który miał zasiadać w legi
slatywie, konstytuancie, sądzić króla — ten 
Emil szlocha, gdy widzi narzeczoną, gdy daje 
jej gruszkę lub ona jemu gruszkę podaje ? Czy
telnik dzisiejszy stwierdza dalej ze zdziwieniem 
brak zawodu u Emila. I zagłębiając się w 
książce, odkrywa rzeczy — ciekawsze. Więc 
czyż nad tkliwością, teatralnością, czy brakiem 
zawodu zachwycały się owe wielkie umysły ? 
„Czyż z tego powodu — powiada Gustaw Lan- 
gon prof. Sorbonny — ktokolwiek chce roz
wiązać kwestyę wychowania, lub jeden z jej 
działów, musi wrócić do Emila“, a prof. Wall- 
ziigler woła: „Od Emila zaczyna się nowy prąd, 
a my w połowie dopiero tego prądu jesteśmy“.

Tu jest wielka zagadka, której rozwiąza
nie polega na owej nowej, w wieku XVIII. po
wstałej, metodzie badań naukowych, metodzie 
Bacona, Newtona i Locke:a metodzie doświad
czalnej, empirycznej.

Eousseau wprowadza do pedagogiki me
todę doświadczalną; żąda, by nie umysł dzie
cka przystosowywał się do — grubego tomu, 
jaki nauczyciel na katedrze położy, lecz prze
ciwnie, by umysł profesora dążył za sposobem 
myślenia dziecka. Metoda ta wydoskonala w 
uczniu samodzielność myślenia i rozumowania, 
indywidualość w układaniu przesłanek i wy
snuwaniu z misternej budowy tych premis 
wniosków.

Inna rzecz, że Eousseau, który twierdził 
to w 1762 r., nie mógł uniknąć przesady i 
błędów. Ztąd mnóstwo zasadniczych usterek w 
tałożeniu dzieła. Naszem zadaniem ich unikać. 
Przez życie szkolne, szlachetnie pojęte, dajmy 
dojść dziecku do innego, naszego twardego, 
realnego życia. Mamy więc kształcić w sobie 
zalety Emilowe, a przedewszystkiem, w myśl 
zasady Schillera, „uczmy ludzi doznawać wra
żeń piękna*, otoczmy dziecię estetyką, o której 
Eousseau nieustannie wspomina, jako o jednym 
z najważniejszych postulatów.

Eousseau sądził, że dokonał wszystkiego, 
io gmach już wybudował, odpowiedni na życio
we postulaty, nie wiedząc, że na budowę zło
żył zaledwie kilka cegieł. Krok jeno uczynił 
na tej drodze, po której ludzkość zbliża się 
coraz bardziej ku — Prawdzie!

Za głęboki, wygłoszony pięknie odczyt, 
publiczność podziękowała prelegentowi huczny
mi oklaskami.

Z m u zy k i. (Dwa popisy). Preludyum 
niejako do grożącej nam w czerwcu nawałnicy 
popisów stanowiły dwa wieczory w tym tygo
dniu: jeden nazwany koncertem uczniów i li
czenie Konserwatoryum, drugi wieczorem mu
zycznym uczenie i uczniów k r a k o w s k i e j  
szkoły prof. Lalewicza. Nazwa: koncert zawiele 
ma w sobie pretensyi; jeśli już się nie chce 
użyć słowa : popis, to w każdym razie nazwa 
wieczór muzyczny jest odpowiedniejsza i mniej 
pretensyonalna. Bo właś iwie popis konserwa
toryum pokazał nam tylko jedną siłę, która 
mogłaby grać w koncercie (w pełnem tego sło
wa znaczeniu), pnę Kretowiczównę, która grała 
śliczne rebusy muzyczne Debus3y’ego p. t. „Pre- 
ludes*. Nazwy nastrojowo-symboliczne poszcze
gólnych preludów są, jak zwykle u Debussy’ego 
niezwykłe. Mamy „danseuses de Delphi* „la 
serenade interrompue*, „Yoiles*, „Minstrels", 
„la filie aux cheveux delin“, „ce <ju’a vu le 
yent d' Ouest“, ale mimo to tytuły samych 
kompozycyj nie tłumaczą — pozostają one nadal 
zagadkami, rzuconemi przez pełnego esprit 
Francuza, a słuchacz daremnie sobie głowę ła
mie nad ich rozwiązaniem, nie będąc przytem 
całkiem pewnym czy dowcipny kompozytor nie 
drwi zeń przypadkiem. Możemy wszystkich upe
wnić, że nie. Debussy jest kompozytorem zbyt 
poważnym, a że jego spiritus właśnie w ten 
sposób fia t — temu on jnż nie winien. Z dro
biazgów tych najpiękniejszym był prelud „o pa
nience z włosami jak len“, rodzaj odblaskn 
pięknej sceny czesania włosów Melizandy z De- 
bussowskiego dramatu muzycznego „Peileas i 
Melizanda*. Pna Kretowiczówna grała te rze
czy bardzo pięknie. Mniej udawały się pnie 
Weberównej waryacye Beethovena. P. Geiger 
to talent wiolonczelowy — ma zacięcie i do
bry, wielki ton. Reszty nie mogłem, niestety, 
słyszeć.

Natomiast popisu krakowskiej szkoły La
lewicza wysłuchałem w całości. Zwyczaj przy
wożenia na pokaz swych krakowskich uczniów 
wprowadził prof. Lalewicz nie z fanfaronady, 
ani aby Lwowowi dać odczuć wyższość Kra
kowa. lecz z przyczyn prawdziwie pedagogi
cznych. Chodzi mu zapewne o danie sposobno
ści uczniom grania przed publicznością zupeł

nie obcą, co jest bardzo ważne tak dla nau
czyciela (aby poznał przytomność umysłu i pa
nowanie nad sobą ucznia), jak i dla ucznia 
(który w ten sp 3Ób oswaja się z estradą bar
dziej, niż na własnem śmieciu). Ponieważ prof. 
Lalewicz uczy także w dwóch szkołach lwow
skich, a (jak mówią po cichu) kto wie, czy 
nie osiądzie tu na stałe — pożądane jest nadto 
takie wzajemne stykanie się uczniów tego sa
mego profesora.

Prof. Lalewicz należy do najlepszych pe
dagogów naszych. Ubóstwiany przez uczniów, 
ceniony przez znawców, potrafił w krótkim 
stosunkowo czasie zjednać sobie markę pierw
szorzędną, To, cośmy wrzoraj słyszeli, potwier
dza w zupełności jego sławę. Uczniowie u- 
czeni są solidnie, dokładnie, traktują rzecz po
ważnie, opracowują swe zadania starannie. — 
Żadnego sentymentalizmu, roztkliwiania się. — 
Profesor wychodzi widocznie z założenia, że 
indywidualizm ucznia przebije się sam prędzej 
czy później, że zatem szkoła powinna dać mu 
tylko technikę gry, poczucie rytmu i budowy 
utworu. Ztąd na prowadzenie melodyi, piękne 
legato i t. d. mniej zwraca (zdaje się) uwagi. 
Schumann, Chopin ucierpieli na tem bezsprze
cznie (nokturn Es Chopina był grany, jakby 
ś. p. Chopin powiedział w „tempo rębato“). 
Najciekawsze były produkeye końcowe; wszak 
pp, Podolski i Bozenblum to chluby Lalewicza, 
a pierwszy z nich zbierał nawet laury w Ber
linie. Ale i przedtem pna d’Abancourt i Cha- 
chlewska dały nam chwile prawdziwej przyje
mności artystycznej, a mały Miecio Miintz wy
kazywał rzetelny talent i wyborną pamięć. — 
Przy tej sposobności poznaliśmy kilka mniej 
znanych rzeczy, jak Skrjabina etud, wyglądający 
na przejaskrawiony etud Chopina; Rachmaninowa 
„moment musical* (mogący się zwać burzą w 
szklance wody) — usłyszeliśmy dalej dwa mało 
grane intermezza Brahmsowskie (z których jedno 
p. Rosenatock traktował po Chopinowsku, ale 
wdzięcznie), Różyckiego efektowną „Balladynę* 
i Szymanowskiego Waryacye. P. Rozenblnm, 
który je grał, miał do walczenia z reminiscen- 
0y% gry Rubinsteina a jeśli wyszedł z hono
rem i zbierał gorące oklaski — najlepszy to 
dowód jego niezwykłego talentu i dojrzałości 
nad wiek. Ukochany profesor w gronie swych 
wiernych był na końcu przedmiotem serdecznej 
owacyi.

W piątek czwarty koncert Cr. T. M. z peł
ną życia symfonią G. Dvofaka — efektowną, 
lśniącą barwami wschodu „Sheherezadą* Rim- 
skiego-Korsakowa i „Andante* z symfonii Świe- 
rzyńakiego, kompozytora krakowskiego, jednego 
z mało głośnych, ale bardzo pracowitych twór
ców, zajmującego stanowisko pośrednie między 
pokoleniem starem a „młodą Polską*. Same 
zatem nowości, które powinny zaciekawić i (po
nieważ maj jest zimny i na spacery chodzić 
nie można ściągnąć do sali Gr. T. M. wszyst
kich zwolenników muzyki orkiestralnej.

E . Walter.

Z te a tru  m iejsk iego  donoszą: Reper
tuar przyszłego tygodnia wypełni w znacznej 
części nowa operetka Edmunda Eyslera „Wróg 
kobiet*, którą teatr nasz wystawia w efekto
wnej szacie scenicznej i nader staraunem przy
gotowaniu. Pierwsze przedstawienie tej wesołej 
z wielkiem powodzeniem na zagranicznych sce
nach grywanej, operetki we wtorek, następne 
we środę, czwartek i sobotę.

„Wroga kobiet* wystawia dyrekeya jako 
ostatnią nowość obecnego sezonu operetkowego, 
który kończy się z początkiem czerwca, poczerń 
artyści operetki wyjeżdżają na występy do 
Krakowa.

W dziale dramatu, oprócz pięknej i tak 
przychylnie przyjętej we Lwowie komedyi Ni- 
korowicza „W gołębniku*, która idzie po raz 
trzeci w poniedziałek, ujrzymy w przyszłym 
tygodniu dwa wzuowienia, mianowicie: we
czwartek po południu ukaże się po długiej 
przerwie elektowna „PaniX.“ Bis3«na, z panią 
Bednarzewską w roli tytułowej, a w piątek od
będzie się pożegnalny występ p. Zofii Czapliń
skiej, która opuszcza naszą scenę, przenosząc się 
do Krakowa.

Sympatyczna ta artystka pożegna się z 
naszą publicznością w jednej ze swych najle
pszych kreacyj, a to w „Pani Mouton* A. 
Sylvana.

R ep e rtu a r te a tru  m iejsk iego  
we Lwowie.

Dziś w s obo t ę ,  11 maja, o godzi
nie 3 po południu „Kościuszko pod Ra
cławicami*. — W s obo t ę ,  11 maja, o go
dzinie pół do 8 wieczorem „Noc w We- 
necyi*, operetka J. Straussa. — W n i e d z i e 
lę, 12 maja, o godzinie pół do 4 po południu 
„Pięciu z Frankfurtu*. — W n i e d z i e l ę ,  12 
maja, o godzinie pół do 8 wieczorem po raz 
ostatni w bieżącym sezonie „Aida*, opera w 4 
aktach J. Yerdiego, ostatni gościnny występ Ja
na Majerskiego, artysty Wielkiej opery pary
skiej. Pni Irena Zbierzchowska wystąpi po raz 
3-ci w partyi „Aidy*.—W p o n i e d z i a ł e k ,  13 
maja „W gołębniku*, komedya, Ignacego Ni- 
korowicza. — We wt o r e k ,  14 maja, wyją
tkowo o godzinie 3 po południu na dochód 
„Stowarzyszenia pracy kobiet we Lwowie*, 
„Zemsta*, komedya w 5 aktach Al. hr. Fre
dry. — We wt o r e k ,  14 maja, po raz

pierwszy (nowość) „Wróg kobiet*, (Der Frauen- j 

fresser), operetka w 3 aktach L. Steina i K. 
Lindaua; przekład K. Kitschmana; muzyka 
Edmunda Eyslera, z Filipem Kuligowskim w 
tytułowej roli. W przedstawieniu bierze udział 
cały personal operetki. Abonament Nr. 34. — 
We ś r o d ę ,  15 maja, po raz drugi „Wróg 
kobiet*, (Der Frauenfresser), operetka w 3 
aktach E. Eyslera, z Filipem Kuligowskim 
w roli tytułowej.

Przegląd prasy.
Gazeta Wieczorna z dnia 10 maja b. r. 

w artykule p. t.: „Szkodnictwo narodowe* 
zaznacza, iż konieczną konsekwencyą nasze
go położenia politycznego jest, że nasze 
przedstawicielstwo, działające na terenie ob
cym, musi mieć granitowe oparcie o własny 
naród. — Nie jest to bynajmniej identyczne 
z brakiem wszelkiej krytyki i kontroli, która 
jest równie konieczną jak poparcie narodu 
dla tego przedstawicielstwa wobec obcych.— 
Nie chodzi o zaprzestanie krytyki i kontroli, 
chodzi jednak o metodę podmulania wpły
wu przedstawicieli naszego narodu, którzy 
nie podobają się komuś nie z zasadniczych 
narodowych motywów, ale osobistych i par
tyjnych. — Chodzi o występowanie przeci
wko nim za pomocą niskiej intrygi i wy
krętnego oszczerstwa. — Takim jaskrawym 
faktem antinarodowego działania, jest zda
niem Gazety Wieczornej wystąpienie Słoiua 
Eolskiego przeciwko P. Ministrowi Długoszo
wi, wystąpienie z zarzutem złośliwym, a sztu
cznie skonstruowanym. — Sprawa sama zo
stała zupełnie wyjaśuiona, okazało się w ca
łej pełni, że dobrej wiary P. Ministra ani 
cień me przesłania, klasyczny świadek tej 
całej afery inżynier Wolski jest sędzią swe
go własnego stronnictwa i wydaje nań wy
rok potępienia, sprawa więc sama nie istnie
je  już ani dla P. Ministra, ani dla opinii 
publicznej. — Lecz istnieje ona jako świeży 
dowód tej przesiwnarodowej, dla zewnętrz
nego znaczenia naszego narodu wprost za
bójczej roboty, jaką metodycznie uprawia 
stronnictwo, którego organem jest Słowo Pol
skie. — Dzisiaj sprawa stała się własnością 
całego społeczeństwa polskiego, które zapy
tać musi: czy i nadal polityk polski, stojący 
na posterunku pracy publicznej w Wiedniu, 
a nie przysięgający in  verba magistri Słoioa 
Polskiego, ma stawać się przedmiotem oso
bistych inwektyw ze strony ludzi zgoła przed 
społeczeństwem nie odpowiedzialnych, czy 
ma w swojej misyi doznawać przeszkód wsku
tek zohydzania go przed światem ze strony 
organów i organizacyi własnego społeczeń
stw a? — Ozy społeczeństwo polskie ma i 
nadal cierpieć, aby wrogowie naszego naro
du z materyału dostarczonego im przez ka
lumnie Słowa Polskiego, drogą łatwego uo
gólnienia odsądzali od uczciwości i poczucia 
honoru cały naród polski ? — Ozy Słowo 
Polskie pomyślało o tem choć na chwilę pu
blikując zarzut, o którym dobrze wiedziało, 
że przemędrkowany i krzywdzący. — Takie 
uogólnienia są nieuniknione, a każdy, kto 
stwarza dla takiego uogólnienia poniżającego 
naród polski w oczach obcych, przesłankę, 
jest narodu polskiego wrogiem. — „Docho
dzimy do najboleśniejszej dla każdego Pola
ka istoty całej tej afery — kończy Gazeta 
Wieczorna — stronnictwo szczycące się na 
zwą demokratyezao-narod wego działa z co
raz większem zaślepieniem na szkodę honoru 
narodu polskiego*.

Dziennik Polski z dnia 10 maja b. r, 
w artykule p. t. „Nożownictwo polityczne* 
zabiera również głos w tej sprawie i skre
ślając jej przebieg dochodzi do przekonania, 
że pomijając faktyczną istotę rzeczy, czyn za
rządu stronnictwa narodowo-demokratyczne- 
go spełniony przez dwóch posłów tego stron
nictwa, którzy zwrócili się do P. M inistra z 
żądaniem, by wyciągnął konsekwencyę z rze
komej sprzeczności swych zeznań przed są
dem z listem do tego stronnictwa — musi 
być skwalifikowany, jako szantaż i nożowni
ctwo polityczne.

Przegląd z dnia 11 maja b. r. przed
stawiając dokładnie stan tej całej sprawy 
na podstawie listów inżyniera Wolskiego do 
P. M inistra Długosza, komunikatu stronnictwa 
narodowo - demokratycznego ogłoszonego w 
Słowie Polskiem  i informacyi Gazety W ie
czornej, wyraża przekonanie, że zaszedł fakt 
straszny, na który dotąd nie zdobyło się je 
szcze nietylko żadne stronnictwo polskie, ale 
co do którego nie można było nawet przy
puszczać, że wogóle jakiekolwiek stronnictwo 
mogłoby się nań zdobyć.

Czas z dnia 10 maja b. r. streszczając 
faktyczny stan sprawy stwierdza, że sprawa 
ta w stosunkach partyi polskiej do repre
zentanta kraju na stanowisku M inistra dla 
Galicyi, jest zdarzeniem bez precedensu.

Nowa Reforma  z dnia 10 maja b, r. 
zaznacza, że prezydyum stronnictwa narodo- 
wo-demokratycznego wytoczyło za pośredni
ctwem Słowa Polskiego przeciwko Panu Mi
nistrowi Długoszowi gorszącą, dla powagi 
Koła polskiego i dla instytucyi Ministerstwa 
dla Galicyi bardzo szkodliwą kampanię.

Wystawa szkiców I notatek malarskich.
Bardzo szczęśliwą miał myśl komitet, ^

który zaaranżował tę wystawę w Kole lite 
racko- artystycznem. Z dwu względów taka 
wystawa może zawsze liczyć na powodzenie: 
pierwsze, iż notatka, jako bezpośredni od
ruch inwencyi twórczej i talentu artysty 
zawsze będzie ciekawiła smakoszów situki, 
którzy lubią śledzić istotny rodzaj, właści
wość talentu, zmysł spostrzegawczy u arty
sty, smak w wyborze tematu i jego skale, 
jaka tu w szkicu najbardziej się może bez
pośrednio wypowiada, najwidoczniej wykazu
je  wszystkie braki, ale też i wszystkie zale
ty oka i ręki twórczy. Wystawa taka mo
że też liczyć na znaczny pokup z powodu ta
niości (przynajmniej u nas tak bywa) szkiców.

Że tak się rzeczywiście stało, dowodem 
wielka frekweneya w Kole literacko-artysty- 
cznem i całe mnóstwo kartek w tak sympa
tycznym dla każdego artysty napisem: „za- 4
kupiono*.

Wystawę urządzono z wielkim smakiem.
W stosunkowo niewielkiej sali zawie

szono bardzo wiele obrazów, porozmieszcza- 
no je ze smakiem, umiejętnie. Nic tu się z 
sobą nie kłóci, każdemu starano się dać od
powiednie miejsee, poustawiano parawany w 
ten sposób, iż światła nie brakuje i niema 
tłoku.

Wykwint i eleganeya panuje, tem sym
patyczniejsze, że wystawa nie ma tego zwy
kłego, szablonowego charakteru ofieyalnego, 
lecz robi wrażenie salonowej ekspozycyi„

Zasługa jest przeważnie po stronie ar
tystów St. Janowskiego, Br. Rychter-Janow- 
skiej, Rybkowskiego i Rozwadowskiego, którzy 
rozmieszczali obrazy.

Nie walczono o miejsce, jak się to czę
sto dzieje na wszystkich wystawach, a niko
mu krzywda się nie stała. Zdaje się, iż sam 
charakter miejsca sprawił, iż z elegancyą sa
lonową godzono się i ustępowano sobie.

Podnieść to należy z uznaniem.
Cokolwiek tylko psują ogólny poziom 

artystyczny wystawy szkice, które właściwie 
albo nic nie mówią, albo też są sobie taką 
„familijną* robótką, dobrą może w przycie
mnionym pokoiku, a nie na wystawie. Ale 
trudno, w salonie mnsiano postępować salo
nowo i nie wyrzucać rzeczy ludzi, którzy na
leżą do towarzystwa. Postępujemy również 
salonowo — i nie wymieniamy nazwisk.

Zresztą tyle jest dobrych rzeczy, że te 
rari nantes nieumiejętności artystycznej na
prawdę giną.

Rozpoczynamy od Wł. J a r o c k i e g o ,  
którego trzy szkice i rozmiarami i wartością 
swoją wybijają się na plan pierwszy. Ten 
bardzo zdolny artysta, który niedawno razem 
z Sichulskim wydał tekę graficzną (napisze
my o niej obszernie), gdzie rysunkami swo
imi wysunął się na czoło ; stwierdzić to na
leży bezstronnie!), ma trzy szkice, które tę 
część wystawy, gdzie są zawieszone, rozja
śniają. Środkowy obraz (prawie już nie 
szkic) przedstawia przystań rybacką. Jarocki 
uchwycił doskonale spokój roztocza morskie
go. w którem przeglądają się skały i niebo, 
jakąś ciszę kącika słonecznego, której nie 
mąci żadne żyjące stworzenie, tylko subtelny, 
delikatny szmer szmaragdowej wody, uderza
jącej z lekka o burty samotnych łodzi i po
tężnych skał. Ten pyszny nastrój, wraz z 
kolorytem świetnie sharmonizowanego tonu 
wody i roześmianego nieba, z tą skałą, po 
której spływają łagodne promienie światła, 
obraz Jarockiego z punktu artystycznego i, 
jeśli się tak można wyrazić, uczuciowego, 
czynią dziełem wielkiej wartości. Dla piszącego 
te słowa, dzieło to tem jest ciekawsze, że w 
nim, bodaj czy nie po raz pierwszy, objawił 
się jakiś dotąd nie spotykany u Jarockie 
go sentyment, ciche głębokie uczucie, dale
kie od tych zamaszystych, szerokieh, czesem 
nawet aż brutalnych dawniejszych obrazów.
Widać, że artysta również z pejzażu potrafi 
w ybić się siłą swojej indywidualność i to w 
pejzażu o temacie, zdawałoby się, nie bardzo 
mu treścią odpowiadającym.

To samo prawie można powiedzieć o 
dwu innych dużych szkicach, w których i 
rysunek i koloryt są nienaganne.

Całe mnóstwo szkiców wystawiła Bro
nisława Rychter-Janowska. Nie można nie 
pisać o niej serdecznie. Same tematy jej 
szkiców zmuszają do tego. Janowska jest w 
malowaniu wnętrz przytulnych, oświetlonych 
lampą z abażurem, niejednokrotnie prawie 
nieprześcigniona; a widać w tem  wszystkiem 
ogromną już kulturę malarską i pokonanie 
najtrudniejszych zagadnień malarskich. Poza 
temi wnętrzami ma artystka kilka obrazków 
słonecznych dworków typowych o ganeczkach, 
ocienionych żółkniejącym winogradem, czy 
powojem, owianych takiem uczuciem i szcze
rością, że muszą „wziąć* każdego. To też 
rzeczy te formalnie rozchwytano w pier
wszym już dniu wystawy. Inne jej szkice i 
znane aplikacye, vr których jest napra
wdę jedyna, stwierdzają raz jeszcze, że 
to talent niepośledni, artystka o dużej skali 
i ogromnej twórczości. Z iobiet, obok mala
rek starszej generacyi, jest Janowska jedną 
z najwybitniejszych, o własnej już fizyogno.
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mii i dążąca stale do wytkniętego celu. Jest 
też ona najbardziej może polską artystką w 
rozległem tego słowa znaczeniu. Nie wypo
wiedziała jeszcze ostatniego słowa, ale spo
dziewać się można, iż skala jej twórczości 
nie obniży się. Z młodszych od niej artystek, 
może jeszcze najwięcej zapowiada Mutter- 
milehowa, inna od niej, bardziej może „świa
towa", ale nie tak nam bliska, jak Janow
ska, na którą należy zwrócić uwagę.

Serdeczne słowa, które wypłynęły nam 
z pod pióra, nie wbiją ją  w pychę: zanadto 
świadoma jest swego talentu, który na szczę
ście nie został jeszcze „spopularyzowany" 
sztuczkami kronikarskiemi.

(Dokończenie nastąpi).
A rtu r  Schróder.

Poradnik
dla'oszczędnej kuchni domowej.

N iedzie la : Zupa szczawiowa z grzan
kami. Polędwica wołowa garnirowana. Krem 
kawowy.

Poniedziałek: Eosół z kaszką zacie
raną. Sztuka mięsa z musztardą, Knedle z 
bułki.

Wtorek: Zupa grzybowa z kluseczkami, 
Sznyele wołowe siekane z sosem kaparo
wym. Kartofle. Legumina krakowska z ka
szki.

Środa : Zupa cytrynowa z ryżem Ko
tlety cielęce odbijane. Szpinak. Łazanki z 
twarożkiem zapiekane.

Czwartek: Zupa kartoflana. Eostboef. 
Sałata zielona z jajami, albo buraczki. Na
leśniki z konfiturami.

f  P iątek: Nic na mleku, Kartofle przy
smażane. Placuszki z sokiem, albo ptysie z 
gotowanym kremem waniliowym.

Sobota: Zupa kminkowa. Pieczeń wie
przowa. Kapusta. Pierogi z powidłami, albo 
z pomarańczami.

P r z e p i s y .
Krem kawowy. Zagotować kwaterkę 

bardzo tęgiej czarnej kawy z trzema kwater
kami śmietanki, wziąć 6 żółtek i ubić z s/4 
funta cukru mączki do białości, poezem do
dać troszkę zimnej śmietanki i tą gotującą 
ka«ą rozbierać powoli jaja w garnku na 
ogniu, pilnując, aby się nie zwarzyły, Posta
wić mieszaninę tę z kolei na wolnym ogniu, 
a mieszając ciągle, trzymać, aż zacznie gęst
nieć. Wrzucić następnie w nią 1 1/a deka źe 
latyny, namoczonej w całości w wodzie i z 
niej wyciśniętą. Gdy pafa zaczyna wychodzić, 
wymieszać dobrze, a gdy będzie zupełnie 
chłodna, bić trzepaczbą na lodzie lub w pi
wnicy, póki dobrze nie zgęstnieje. Wtedy 
wlać w formę wysmarowaną oliwą i wynieść 
w chłodne miejsce do zastudzenia.

Skórki pomarańczowe w cukrze. Skórkę, 
pomarańczową grubą oczyścić całkowicie ze 
spodniej białej, poczem pokrajać drobno, jak 
makaron i układać w kompotyerze: warstwę 
cukru mączki, warstwę pokrajanych skórek, 
upchać moeno i zawiązać pęcherzem wieprzo
wym, poczerń trzymać w suehem miejscu. 
Cukier stopniowo topniejąc, przejmuje skórki 
i zamienia je na znakomitą konfiturę, nad
zwyczaj aromatyczną i trwałą. Można wykra
wać eentki ze skórki i tak samo przechować, 
a także i ćwiartki, wogóle dowolnej formy, 
a otrzyma się jak bursztyn przeźroczystą 
konfiturę i doskonałą w smaku,

Ananas na surowo konscnvoivany. Obra
ny ananas ze skórki pokrajać w plastry, albo 
grubą kostkę, poczem odważyć ananas i po
dwójną ilość mączki cukrowej, ułożyć war
stwami z cukrem w- kompotyerach, przyłożyć 
krążkiem papieru pargaminowego, zamacza
nego w rumie, zawiązać pęcherzem wieprzo
wym i przechować w suehem miejscu. Po 
stopieniu się cukru, będzie doskonała konfi
tura o naturalnym, bardzo silnym aromacie. 
Pozostałe skórki albo nalać spirytusem, albo 
przesmażyć w syropie, poczem przecedzić i 
zlać do flaszek. Nowina.

'Z  I z lo -y  s ą d o w e j .
(Spraw a B anku parcelacy jnego).

Lwów, dnia 11 maja.

(Dwudziesty szósty dzień rozprawy).
Na dzisiejszej rozprawie, którą przewo

dniczący, radca L e w i c k i ,  otworzył o go
dzinie 9 minut 25 przed południem, zezna
wał najpierw po zaprzysiężeniu świadek Bar
tłomiej T r a w i ń s k i ,  włościanin z Kono
pnicy.

Świadek był zajęty od r. 1902 jako kar
bowy w Konopnicy, Woli Baranieckiej i Łu- 
kowcu Żurowskim, parcelowanych przez Bank 
parcelacyjny z pomyślnym — zdaniem świad
ka — wynikiem. Wyraziwszy z kolei mnie
manie, że za las „Nidwa“ w Łukowcu Żurow
skim Bank otrzymał od żyda Nagelberga za 
niską kwotę, oświadczył, iż nic nie wie o 
tem, by w Banku parcelacyjnym fałszowano

weksle włościan z Bukowca Żurowskiego. 
W końcu oświadczył świadek, iż rządca w 
Łukowcu Żurowskim Narzymski utrudniał 
parcelację.

Następny świadek Stanisław' Bal ,  dy
rektor Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
urzędników prywatnych, podał po zaprzy
siężeniu, że był członkiem kom isji rewizyj
nej Banku parcelacyjnego od założeuia jego 
aż do r. 1910. Jako członek tej komisji nie 
zauważył nigdy nieprawidłowości, lub nadu
żyć, księgi zaś były prowadzone prawidłowo. 
Zdaniem świadka, powodem upadku Banku 
parcelacyjnego było to, że majątek własny 
Banku był za słaby i że operowano za wie- 
e kredytem, otrzymywanym na wysoki pro

cent. O przepłacaniu majątków przez dyrekcję 
i podejmowaniu przez nią ryzykownych in
teresów świadek nie nie wie. Słyszał tylko 
od buchaltera Wyżykowskiego, że dyrekeya 
Banku miała fałszować podpisy parcelantów 
na wekslach. Bliższych jednak szczegółów w 
tej kwestyi świadek podać nie może.

Z kolei zeznawał po zaprzysiężeniu 
świadek dr. Kazimierz Sj e n i s s on ,  kandydat 
adwokatury. Jako członek komisji rewizyjnej 
nie zauważył żadnych nieprawidłowości. Przy
czyną upadku Banku parcelacyjnego było — 
zdaniem świadka — przesilenie amerykań
skie, które pociągnęło za sobą stagnację w 
ruchu parcelacyjnym. Do upadku Banku przy
czyniły się także częściowo ataki w prasie. 
Anonse w Przyjacielu ludu opłacały się w 
zupełności Bankowi, bo pareelaaci — jak to 
wie świadek z własnego doświadczenia — 
aowoływali się jedynie na te anonsy.

Następnie zeznawał bez zaprzysiężenia 
świadek Hersz N a g e l b e r g ,  kupiec, karany 
przed 8 laty jednomiesięeznem więzieniem za 
fałszywe zeznania przed sądem.

Świadek ten kupił od Banku parcela
cyjnego las „Nidwa“ w Łukowcu Żurowskim 
za 16 000 koron. Na sprzedanem z tego lasu 
drzewie zarobił około 12 000 kor. Od Banku 
zakupił również około 2000 sągów gotowego 
drzewa po 16 kor. za sąg. Sągi te sprzeda
wał po rozmaitej cenie, za niektóre brał na
wet 28 kor. Na sągach tych zarobił ogółem 
5 — 6 tysięcy koron.

Na stosowne pytanie przewodniczącego 
oświadczył wreszcie świadek, źe za doprowa
dzenie tych dwóch interesów do skutku nie 
dał żadnego kubana dyrekcji.

Na tem o godzinie 1110 przed połu
dniem zarządził przewodniczący, radca L e 
wi c k i ,  1 5 -minutową przerwę.

Po podjęciu rozprawy, zeznawał po za
przysiężeniu Jakób B o j k o ,  poseł do Eady 
państwa i na Sejm krajowy, właściciel real
ności. ,

Świadek był członkiem rady nadzor
czej Banku parcelacyjnego. Jako tuki nie 
wglądał bliżej w interesy tego Banku, gdyż 
na interesach pareelaeyjnyeh dokładnie się 
nie znał. Omawiając gospodarkę w majątkach 
Banku, oświadczył, iż dopiero po upadku jego 
słyszał, iż gospodarka nie była tam taka, 
jakiej życzyćby sobie należało. O przepłaca
niu majątków przez Bank parcelacyjny nic 
nie wie. Go się tyczy anonsów w Przyjacielu 
ludu, to sprawa tych anonsów była kilkakro
tnie wentylowana na posiedzeniach rady nad
zorczej. Bada nadzorcza po dokładnein zba
daniu sprawy, przyszła do przekonania, źe 
koszta tych anonsów nie są nadmierne, zwła
szcza, że nieraz pół numeru Przyjaciela ludu 
zajmowały ogłoszenia Banku parcelacyjnego.

Przeszedłszy z kolei do omówienia przy
czyn .dku, Banku parcel'cyjnego, oświad
czył p Bojko, źe w pierwszej linii przyczy
niło się do upadku ograniczenie kredytu par- 
celaeyjnego w Banku krajowym wskutek 
uchwalenia lex Kupka, dalej ataki w prasie, 
przesilenie amerykańskie, konkurencja Banku 
łańcuckiego a wreszcie, że adm inistracja w 
majątkach Banku nie była wszędzie odpo
wiednia. O nadużyciach funkcyonaryuszów i 
dyrekcyi Banku świadek nic powiedzieć nie 
może, przyczem zaznaczył, iż gdyby była tyl
ko doszła do jego uszu pogłoska, iż dyre
keya dopuszcza się jakichś nieprawidłowości, 
byłby natychmiast ustąpił z rady nadzorczej.

Następny świadek Markus Di a ma ' n d -  
s t e i n ,  kupiec z Ohodorowa, zaprzysiężony, 
podał, iż do spółki z Nagelbergiem kupił las 
„Nidwa“ w Łukowcu Żurowskimi około 2000 
gotowych sągów drzewa. Na lesie „Nidwa" 
zarobili do spółki 12.000 kor., na sągach 
drzewa zarobił tytułem 25 pre. swego udzia
łu w zysku, 1400 kor. Świadek ani sam nie 
dawał dyrektorom kubana, ani też nie nie 
wie o tem, by Nagelberg dał komu poręka- 
wiezne.

Z kolei zeznawał świadek Jan  F i a ł 
k o w s k i ,  starszy leśniczy. Świadek był wzy
wany przez Bank parcelacyjny, celem oceny 
wartości lasu „Nidwa" w Łukowcu Żurow
skim. Oceny tego lasu dokonał świadek na 
podstawie przybliżenia, oprowadzany po są
siednich lasach, ponieważ drzewostan lasu 
„Nidwa“ był już wyrąbany. Las ten na pod
stawie rozmaitych informacyj, jakie otrzymał 
od dyr. Deskura i Poznańskiego, oraz p. Ulme- 
ra, ocenił o 982 kor. wyżej, niż Bank par
celacyjny.

W dalszym ciągu rozprawy odczytano 
zeznania świadków Józefa D o b r o w o l s k i  e-

ge, b. urzędnika Banku pareolaeyjnego i Ja 
na Z a m o r s k i e g o ,  posła do Eady pań
stwa, złożone w śledztwie. Pierwszy z nich 
skreślił w zeznaniach zakres swej działalno
ści w Banku parcelacyjnym, zaznaczając, iż 
nic mu nie wiadomo o nadużyciach dyrekto
rów, p. Zamorski zaś podał w protokole pogło
ski o Banku parcelacyjnym, jakie go doszły 
za pośrednictwem dzienników.

Z kolei zeznawał po zaprzysiężeniu 
świadek Kazimierz D z i e d z i ę k i ,  dyrektor 
Tow. ubezpieczeń „Wisły", który podał, że 
Tow, „Wisła" zwróciło Bankowi paroelacyj- 
nemu 38,000 kor., pobranych na założenie 
„Wisły". W kwocie tej znajdowała się suma 
3000 kor. pobrana przez p. Stapińskiego na 
roszta przedwstępne założenia „Wisły".

Go do odpisanej „Wiśle" przez komitet 
ikwidaeyjny Banku parcelacyjnego kwoty

16.000 kor,, świadek twierdził, że kwotę tę 
odpisano w zamian za zwolnienia Banku par- 
oelaeyjncgo z żyra wekslowego na 150 000, 
udzielonego przez Bank parcelacyjny „Wiśle" 
przy jej powstaniu. Świadek wyjaśnił, że 
wspomniana kwota 16.000 kor. pochodzi z 
procentów, zapłaconych przez Bank parcela
cyjny od wspomnianego powyżej weksla na
150.000 kor. i że odpisując „Wiśle" tę kwotę
16.000 kor., równocześnie Bank parcelacyjny 
zatrzymał jej wypłatę 5 procent odsetek od 
wkładki „Wisły" również na 150.000 kor., 
ulokowanych w Banku parcelacyjnym, a po
chodzących z eskontu tego samego weksla.

Po odczytaniu trzech protokołów zeznań 
świadków: dr. Franciszka Bardla, dr. Wikto
ra Ungara i Józefa Szczawińskiego, którzy 
nie zeznali nic ważniejszego, odroczył prze
wodniczący, radca L e w i c k i  o godz. 2 po 
południu dalszy ciąg rozprawy do poniedział
ku godziny 9 rano.

GOSPODARSTWO I HANDEL.
Tow arzystw o akcy jne d la  w osku zie

m nego »Borysław« odbyło wczoraj w Wie
dniu zgromadzenie, na którem stwierdzono, 
że produkcja się zmniejszyła, natomiast ko
szta produkcji się zwiększyły. Wobec tego 
postanowiono nie rozdzielać dywidendy i cały 
czysty zysk w kwocie 23 000 kor. wraz z 
kwotą z zeszłego roku 72.000 kor. przepisać 
na nowy rachunek. Do rady nadzorczej wy
brano pp. Eottera, jako nowego członka Mau
rycego Eiehnera, dr. Marcia Frenkla, Kazi
mierza Szumskiego i Konrada Eechtenbergera.

OSTATNIA POCZTA.
— W kołach rządowych w Sofii gło

szą, że vz pierwszych dniach czerwca k r ó l  
b u ł g a r s k i  z królową i następcą tronu uda
dzą się z oficyalnemi odwiedzinami do Wie
dnia na dwa dni i zamieszkają w Zamku Ce
sarskim.

=  Wiener Ztg., ogłasza dodatkowe roz
porządzenie Ministerstwa spraw zagranicz
nych w sprawie w s t ę p o w a n i a  do k o n 
c e p t o w e j  s ł u ż b y  w a m b a s a d a c h  i w 
sprawie egzaminów na attaehes konsular
nych.

=  Wedle wiedeńskiej Z eit węg. pre
zydent ministrów dr, L u k a c s  wystąpi z 
projektem, aby w r. b. Sejm węgierski, wzglę
dnie parlament austryaeki, uchwaliły tylko 
normalny kontyngent rekruta, gdyż widzi, że 
podwyższony kontyngent rekruta n ied a  się w 
obecnych stosunkach przeprowadzić.

Plan ten naturalnie wymaga zgody 
Bządu austryackiego.

=  ld y l. Rundschau donosi, że bawią
cy już w Berlinie ambasador konstantynopo
litański bar. M a r s e h a l l ,  złożył onegdaj 
wizytę berlińskiemu ambasadorowi włoskie
mu hr. Panza.

W kołach dyplomatycznych przywiązują 
do tej wizyty wielką wagę, ponieważ — jak 
twierdzą — odnosiła się ona do nowych prób 
podjęcia rokowań pokojowych w sprawie za
targu włosko-tureckiego,

<= P a r l a m e n t  B z e s z y  n i e m i e 
c k i e j ,  jak donoszą z Berlina, ma zostać od
roczony począwszy od feryj Zielonych Świą
tek aż do jesieni. Przedtem załatwi się par
lament z budżetem, ustawą wojskową i po
kryciem jej kosztów.

*■= Paryski Excelsior donosi, że sprawa 
chrzęść, demokratycznego deputowanego, ks. 
L e m i r e ,  który mimo zakazu arcybiskupa 
wystąpił podczas wyborów do Eady miejskiej 
jako kandydat partyi republikańskiej, przed
łożona została do rozstrzygnięcia Kuryi rzym
skiej. W kołach kościelnych oczekują z za
jęciem tego rozstrzygnięcia, gdyż ono roz
strzygnie sprawę wykonywania praw obywa
telskich przez księży.

=  Times otrzymał z Konstantynopola 
wiadomość, że koło Oibra s z c z e p  r e w o 
l u c y j n y  a l b a ń s k i  stoczył walkę z 49 
pułkiem piechoty tureckiej. Turcy stracili 
przeszło 100 ludzi w zabitych.

Równocześnie donoszą z Aten, że pow
stańcy albańscy przerwali połączenie między 
Diakowarem a Prizrendem. Bułgarskie ko 
mi te ty rewolucyjne agitują silnie zaogólnem 
powstaniem.

=  Z w o j n y  w ł o s k o - t u r e c k i e j  
nadchodzą następujące wieści:

Jeden krążownik włoski opuścił przy
stań Bodus i udał się do Tampelia i Taren
tu. Na pokładzie znajdują się jeńcy, wśród 
nich wali wyspy Bodus, jego dwaj sekreta
rze, kilku urzędników tureckich, 5 oficerów 
i 7 żołnierzy i żandarmów. Dwa parowce u- 
dały się do Neapolu, na jednym z nich jako 
jeńcy znajdują się żandarmi w liczbie 14. 
Od dnia 4 b. m. wyspa Bodus znajduje się 
w stanie blokady. Po jej okupacji nastąpi 
porozumienie między admirałami Yiale i 
Ameglio w sprawie strzeżenia interesów ne
utralnych mocarstw.

Do Messaggero donoszą z Kendii, że 
admirał Viale polecił kilku krążownikom czu
wanie nad tem, by wojska tureckie nie u- 
eiekły z Bodus na żaglowcach. 200 żaglowców 
skonfiskowano.

Agencya Stefaniego donosi z A ten: 
Według wiadomości ze Smyrny, załoga por
towa turecka oddała ślepe strzały do dwu 
okrętów, jednego „Tow. Arehipelagowego", 
drugiego zaś kompanii „Steam", ponieważ 
drugi z nich nie jechał drogą pierwszego. 
Następnie oddano dwa strzały ostre, jeden 
z nich wywołał wybuch kotła w następstwie 
zaś zatonięcie okrętu z 24 ludźmi załogi. 
Turcy twierdzą, że okręt natknął się na mi
nę podwodną.

=  A m b a s a d o r  r o s s y j s k i  w P e 
k i n i e  polecił konsulowi generalnemu w Char- 
binie stwierdzić wysokość strat rossyjskich 
poddanych podczas rewolucji w Mandżuryi. 
Takie samo zlecenie otrzymał gen. konsul 
japoński od swego ambasadora.

TELE G R A M  GAZETY LWOWSKIEJ
B erlin , 11 maja. (B . Wolfa). Kanclerz 

Bettmann Hollweg, sekretarz stanu Kiderlen 
Wiichter i ambasador Marszall, wyjechali do 
Karlsruhe.

Itzym , 11 maja. Tribuna  zaprzecza do
niesieniom. jakoby włoskie okręty blokowały 
wyspę Cbios i jakoby wojska włoskie wylą
dowały na innych wyspach.

P e te rsb u rg , 11 maja. (Pet. Ag.). To
warzysz ministra wojny, Polinow, został zło
żony z urzędu.

P a ry ż , 11 maja. Według oficjalnego 
ogłoszenia, minister marynarki zarządził u- 
tworzenie osobnego sztabu generalnego floty 
wojennej.

P ary ż , 11 maja. Korespondent dzien
nika M a tm  w Konstantynopolu rozmawiał z 
wielkim wezyrem, Said baszą, który oświad
czył mu: Obsadzenie wyspy Eodos i innych 
wysp na morzu Egejskiem nie może w ni- 
czem zmienić stanowiska rządu tureckiego. 
Trwamy przytem, że pokój może nastąpić 
tylko na podstawie faktycznego nie zaś teo
retycznego zwierzchnictwa sułtana nad Trypo- 
lisem. Niedorzecznością wprost jest mówić 
o zwierzchnictwie religijnem, to zwierzchni
ctwo istnieje dla każdego Muzułmanina. Za
warcie pokoju jest koniecznością, gdyż jeśli 
obecne położenie jeszcze dalej potrwa, za
grażałoby to pokojowi światowemu. Mocar
stwa muszą więc szukać sposobu rozpoczęcia 
pośrednictwa, które Turcya przyjmie. — Zwła
szcza Francya i Anglia m aję jn teres w u- 
trzymaniu równowagi na morzu Śródziemnem. 
Włochy nie zgodzą się na zwołanie konfe
rencji.

L ondyn , 11 maja. Na zebraniu kon
serwatystów oświadczył Boner Law: Wojna 
Niemców z Anglią byłaby ogromnem nie
szczęściem, bez względu na to, jakiby był 
jej wynik. Anglia współzawodniczy z Niem
cami w zbrojeniach. Zwycięzcą będzie ten, 
kto będzie miał więcej pieniędzy. Ludność, 
siła i bogactwo Niemców rosną szybciej, ni- 
żli Anglii. Gdyby Anglia musiała się zdać 
jedynie na środki pieniężne kraju, to wnet 
byłoby niemożebnością utrzymauie na morzu 
siły zbrojnej, wystarczającej dla osłony w ra
zie potrzeby. Jeżeli stronnictwo unionisty- 
czne przyjdzie do steru starać się będzie za
wrzeć zgodę, któraby wzmocniła zasoby 
kraju przy pomocy niewyczerpanych, rozpro
szonych po całym świeeie zasobów pienię
żnych wielkich bratnich narodów.

W iedeń, Tl maja. Dyrekeya B u r g -  
t h e a t r u  przyjęła do grania najnowszą trzy
aktową komedyę Tadeusza Bittnera p. t. 
„Sommer" i zamierza ją  wystawić w jesieni
b. r. Bównocześnie ukaże się polski przekład 
tej komedyi na scenie „Bozmaitości" w War
szawie.

Odpowiedzialny redak to r:
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n | |  P i p W  do wagonów sy- 
O llJ J U !  1  2  pialnych w kraju

Biuro miastowe
c. k. kolei państwowych we Lwowie 
St. Sokołowskiego, Pasaż Hausmana9.
-  452 . — T e le fo n  — 4 5 2 . -
Adres telegraficzny: Stadtbureau.
m  

m m e m

Lwowskiej Izby bsadiowgj \ przimysławij,

Lwów, daia l i  maja 1912.

Tryc yk le -K o n ie  na biegunach 
W ózki-Krzesełka patentowane

poleca najtaniej magazyn firmy

Kauczyński i
LW Ó W . Oborski
u l. K aro la  L u d w ik a  7 

f i l ia :  H a lick a  6.

FFSANCEN5BAD

Dr, Stanisław P3ZYBYLSK
ginek.b. asystent k lin ik i chirurgicznej i położn. 

Uaiwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie ordynuje 
jak la t ubiegłych.

wejście od K i r c ł i e n s t r a s s e ,„ P a la c e - H o tc l" '

Dr. K. Podlewski
s p e c y a l l s t a  c h o r ó b  s k ó r n y c h  I w e n e 
r y c z n y c h  ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 

11-12 i od 3 -5  
ul. Z im o ro w ic za  5 (n aprzeciw  „Sokoła").

Dr. Kołaczkowski
ordynuje od 20 kwietnia dom 
Stadt Atlieu Kreuzstrasse 

naprzeciw kolumnady 
Mtihibrunnu.

ZA K ŁA D  D E N T Y S T Y C Z N Y

D r .  M .  W i k t o r a
obecnie nad apteką W. P. Mikolaselia

Poszukuje się kupna

starych MEBLI mahoniowych
aie w  dobrym  stanie.

Zgłoszenia pod „M EBLE" B iuro ogłoszeń 
pasaż Hausmana 9, L w ó w .

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY

Dr. FRANCISZKI RAFF-ROTHFELDOWEJ
otwarty od 9 do 1 i  od 3 do 6 

LW Ó W , u l.  PA R SK A  S  (ASN YK A  1) p a r ter .

Marya Białecka
kurs rysunku ł malarstwa. Osobny kurs dzie

cinny. KALECZA 6. I. p.

P r z y je c h a li do L w ow a
dma i l  Ti: aj a 1912.

HOTEL GEORGE’A. P p .: S. ks. Sa- 
pieżyna z Biłki szlach., S. Wybrsnowski z 
Kimirza, A. hr, Sseptycki z Łusiczowa, L. 
ks. Puzyna z Gwoźdźca, T. Czarkowski Go- 
hjewski z Strzałkowie.

HOTEL IMPERIAL. Pp.: Z. Obertyń- 
ski z Hujeza, K. Laskowski z Jaćmierza, W. 
Micewski z Toczemp, L. Pistol z W.ednśa.

HOTEL FRANCUSKI. P. Z. Brkales 
z Bukowiny.

HOTEL AUSTRIA. P. T. Dobrzelew- 
ski z Belgii.

płacą | żądają

płacą żądają

walutą kor.
I .  Akcje aa, astefcą.

daniu hip. gal. po200 zł. (400kor.) 
Saska gal. dla handlu 1 przfim.

po zł. 200 (400 kor,) . . . .
Kol. Łwów-Ozera.-Jaasy po 200 

zł. w. a, w srebrz# (400 kor.) 
fabryki waęoaów w Sanoku przed-

Lipińskiego po 500 kor. .
SI. Listy sastawne za 100 kor.
V-s»]ra k. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr,

» n n 41/. pr. W. a. los w 50 1.
„ „  4 pr. w. a. 601. po 200 k.

. kraj. 4VS pr. w. a. los w 511.
„ „ 4 pr. w. a. loa w 57 1.

Banku gal. ziem. śr. 4ł/1°/0 60 1.
List. Zast. Banku gal. dla handlu 

i przem. w Krakowie 4ł/a % 601. ® 
Zem.elny Bank hipoteczny Lwów ~1 
Tow. kred. gal. si«it. 4 pr, Si

pierwsza em izya)..................
Tow. kred. galic. sisrnak. 4 pr. 

łe* w 411/, lat . . . . .  .
■i. pr. los w 56 la t . . . , .

II I . Obligi za 100 kor.
Sal. funduszu propia. 4 pr. w. a, 
Buków, fund, propia, 5 pr. w. a, 
Swsmu Basku kr. 4ł/*pr, (3eas.)

» . . 4 pr. (4 ara.)
Kai, lokalna dtio 4 pr................
‘■'ożyszkl kr. 4 pr. po 200 kor, 

.Cfokr 1,393 . . . . . . .
Pożyczki kraj. 4 pre. z r. 1908 .

„ *. Łtrows 4 p r . , . ,
„ » 3 4 koswas, .
„ a . Krakowa , , , .

Y, Moiseły,
Bukat c e sa rsk i..........................  .
10 frankówk*
i 90 rubli roseyjskich srebrnych 
,  * * papierowych
i  KŁarsfc niemsokiah . , . ,

'SILh ip *  f i e l d y
Dnia 9 maja 1912.

A. Ogólay dług państwa. 
?djso!ity dług państwa w banknot, 
w aj-listopad . . . . . . . .
s iyezań-lip iec......................   ,

- stłsolity dług państwa w srebrz#
lu ty -s ie rp ie ń .....................................
kw-igeUń-paidsi#rsik

K >i K h
700 - 706 —

485 - 442 -

540 - 546 -

483 - 493 -

109 80
97 90 
91 30
98 50 
93 50 
98 50

98 60
92 -
99 20
93 20 
99 20

98 30 
98 -

99 -  
98 70

97 - -----

95 -  
90 50 91 20

97 70 98 40

98 -  
89 80 
89 30

98 70 
90 -  
90 -

90 30 
8 ) 30 
88 -  
90 30 
88 50

91 -
90 -
88 70
91 -
89 20

11 3-5 
19 15 

252 -  
254 -  
117 80

11 45
19 30

254 -
255 20 
118 20

1575’— 1635— 
442’— 444— 
614’-  626— 
313— 319— 
287— 289—

Koronowa waluta.
Losy z r. 18-54 po 250 zł. mk. 3-2 pr.

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pre.
„ „ 1860 po 190 zł. 4 pr. .
„ „ 1864 po 100 zł...................
„ „ 1384 po 50 zł....................

Listy zaai. domen państ. pol80zł.5pr.
B* Bing państwa (wszystkich w Badzie państwa 

reprezentowanych krajów koronnych).
Austr. renta złota wolna od podatku 

za 100 zł. A g r .. . . , . . . 114-25 114’45 
Austr. rssta. w wal. kor. wolna cd 

podatku 4 »r.......................   89 65 89’85
C. Obligacye kolejowe,

Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr.
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolna 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . .
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

5’/* Pr- (ostemp. akcye) . . . .
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. oł;4 pr...............................
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. sJr.

(ostemp. akcye)...........................
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolu# od podatku 4 pr. . . . .

Kol. Aro. Albrechta za 300 zł. 5 pr.
w złoci* za 200 zł. 5 pr. . . .  

Kol. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 i
5000 zł. 4 pr.................................

Kol. czeskiej emiss. z r. 1895 za
400 kor. 4 pr................................

Koi. północni) os». Ferdynanda *m.
z t. 1886, i  pre............................

Kol. północnej ces. Ferdynanda esa.
z ri 1887, 4 pre. (sr.) . . . .  

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
s r* 1887, 4 pro.  ..................

KcL północnej esss. Fudynaada ®rs,
w r. 1886, 4 pre............................

Sol. półi.ooB*) eas. Fsr-lyEasda «* . 
t, r 1891, 4 pro. . . . . . .

SŁcL pćłeoca*; cez. Ferdysanda os»
s >\ 1878, 4 pro. _......................

Koi. półfcocssj sis . hardynands *sa. 
k v. 1904, 4 pro. . . . . . .

Koi. hskowińscUę lokalnej sa 400
kar. 4 pr.......................................

Kol, ęalie. Karola Ludwika 4 pr. . 
Hm\, iwowski>-2sem.-jas»kiej z roko 

ryfk d pr, . . . . . . . . .
S.nh Łrsfke. Rudolfa (Salskaius.ar- 

& 406 Muuak i  pr, , . .

żądają

89-70
89'60

92-10 
92-35

89’90
89-80

92-30
92-55

?g- złota reata 4 p r ,..................
„ „ w wal. kor. 4 pr.

obi. pr. reguł. Cisy 4 pre. ,
poż. orsia. sa 100 zł. (200 kor.) 

‘ r 50 zł. (100 kor.)

9
90-50 91-50

109-60

438-50 440-50

111-50 112-50

89-95 90-25

89-95 90-95

>1 ej owa).
101-80
120-75

— •—

91-25 92-25

90-50 91-50

93-70 94-70

93-75 94-75

93-40 94-40

93-25 94'25

9325 94-25

94-- 94-80

94-40 95-40

89--
90-50

99 50 
91-50

90-- 91--

118-50 114-50
węgiariskł#}).

109-— 
89"35 

294-25 
427— 
213--

109-20 
89-55 

306-25 
439-- 
219-—

Koronowa waluta. płacą
E, O b lig ac ja  ladem alzacyj*® .

iroacyi i S ła w o n ii............................89-75
■Vęgist za 100 zł 4 pr. . . .  90-10

F. I*a9 poi>Licz*e pożyczki.
Foż. reg. Dunaju z r. 1878 lo* 5 pr. 109-35 
Poż. kraj. Bukowiny z r, 1893 los

sa 200 kor. 4 pr...........................
Bukowińskie obi. propinacyine los

sa 100 zł. 5 pr..............................
Sal. poż. kr. a roku 1893 4 pr. . .
JM. obi. prop. z roku 1889 4 pr. .
Boźycaka aiasta Lwowa z r. 1896

4 p r o . ......................................... 88-— 88-25
SśKia włoska aa 109 lirów (96 ko

ron) 4 nro............................  —
Poż. s«b.* prera. za 100 frank. 2 pr. 121-75 
lerssMe obi. presz. kol. sa 400 fresk. 243-20

89-60

89-75
97-50

90-75
91-10

101-35

90-60

90-75
98-50

127-75
246-20

Listy sastatrue. Oblig. hipot. i 
(sa 100 ił. fioaa.}.

Inglo-Austr. banku los 4Ł/n pr- • -
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 i. 4 pr.

» B obi. prem. « r. 1880 3 pr.
> 1889 3 pr.

Sukow. zakł. kr«d. zus®, los 5 pr.
n n n » w 4 pr.

Cal. ako. b. hip. 10 pr. prem. lo* S pr.
,  .  .  .  los 50 1. 4!/s pr. .
n n n n M 60 1. 4 pr. •

Banku gal. ziem, kr#d. 4S/S pr. 60 1,
Gal. Tow. kred. ai#m. 4 pr. los. 56 lat 
„ „ „ w i  pr. los. 41 lat

„ 4 pr. starsze .
Banku kraj. dla Dalicyi Lodossaryi 

41/, pr. 51ł/a lat awrotsa . . .
Banku krajowego oblig. komuś, ł  

emizya 43 lat 41/,. pr. . . . .
Bsalta kr. obi. kolej. ż«L 57l/s 1.4 pr. 

fcassk* 60 lat 4 ?r«.
„ SS lat w. k. 4 jr.

listy dłużn#

Au»tra-'»ęg.

309"— 321—
264'— •278—
100-- 101—

110-- _•_
98— 99—
91-30 92-30
98-50 99-50
90-20 91-20
94-50 95o0
97-60 98-60

98-50 99-50

98-25 99-25
89-65 90-20
96-25 97-25
96-10 97-10

Koronowa waluta. płacą
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . 71-15
Palfy 40 zł. m. k. . . . . . .  —
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . 57-50

wgg. tow. 5 zł. . . 37-70
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 sł. 79-—
Suma 40 zł. m. k............................  330-—
Pożyczka miasta Salzburga 20 sł. , —

3. Akcye baaków (sa sztuką.
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . 330-75
Paszt. Banku handl. 500 zł. . . 4000’—
Zakł. kred. dla handlu i przess. 643-—-
Weg. Banku kredyt. 200 ał. . . . 842-75
Dolno auatr. tow. esk. 400 kor. . , 7t>6-—
dal. banku hip. 200 zł...................  703-—

„ „ dla han. i przem. 200 zł. 435’—
Banita dla krajów koronnych 200 zł. 530-35 

„ Austro-węg. 1400 kor. . . 1990-—
_ Związku (Uaionbaak) 300 sł. 614-75 

Czeskiego banku związkowago 100 zł. 271-50 
ffi.vao*teń*ka feaska 133 sŁ_ . . . 280’—

żądają
77-15

63-50 
43 70 
85--

331-75 
4006-- 
644-- 
843-75 
772-- 
703 75 
437-- 
531-36 

2000 - -  

61675 
272-50 
281 ■—

©hllgeeye s prawe® pisswsstfetws 
aa ISO ał. m u .

fow. żegl. i>ar. po Dustaju s» 400 1 
10.000 m. 4 pr. z ?. 1833 . . . 

;?ow. żegl. par. po Dua. Em. r. 1S88 pr. 
Kolej Lwow-Ozern.-Jcssy s v. łoSS

sa 300 zł.......................................
Kolei Lwów-Caern. a r. 1884 sa

ał. 4 pr..........................................
:-ssJ. kol. lok. wschód, za 100 *2. 4 pr. 
W Sjc. gal. S»L <az. 1870 aa %QQ sł. 5 sr. 

.  ,  i m  „

113-15
112-25

83--

89-10

100- -

114-15
113-25

84--

90-10

100-50

Jo Ikłliy (aa rstakę).

Badapeaztcński* (BasiUca) 5 zł. . 31-80
Zakł. kred. dla hsadl, i przem. 100 zł. 492-—
Glary 40 zł. m. k.....................175-—
Pożyczka miasta Tnsbruku 20 zł. . —■—

35-80 
504-— 
195-—

&• Akcye pra#dsigfeioł-atw traseej-ortowyek
Bak. kol. lok. ako. pierw. 200 z i. . 452-— 453 -- 

„ „ „ akcy* zakład. 200 zł. 427-— 431-—■
Kolei półn. ce*. Ferd. 1000 sł. mk. 5050-— 5070-— 
Koi. Lwów-Bełzec (aks.pierw.) 200zł. 398-— 400-- 

„ Lwów-Czern.-Jasay 200 zł. . . 543-— 644 90 
„ Lwów-Kleparów-Jsworów lokal.
400 kor.......................................... 310-— 320*—

Austr. IPcw.iagLnaSnaaja 590 sł.adr. 1J84-— 1194-—

L. Akcye przedsiębiorstw pri^mysłowych.
Tow. kopalń węgla w Brui 100 zł. 764-— 757-— 
Dalie, karpackie naft. tow. 500 kor. 775-— 785-— 
Austr. tow. górnicze Alpina 100 sł. 974 50 975 50 
Prag. tow. Żelazn, pracza. 300 sł. . 2964-— 2974 —
Sokolnicy 500 kor............................ 455-— 464 —
Thw. ssrz. tytoaiow. 500 fr^KkAw . 342-— 343-25 
ikijsiL t#w. kop. węgla 70 zł. . . 256-— 26o'—

■ . W e k s l e .
Berlin za 100 marek 6 pr. . . —
Londyn sa 10 funt. *zł. 4 pr. . 241-121/, 241,37‘/t 
Paryż sa 100 franków . . . .  95-62 ■/, 95-80
Petersburg za 100 z sika 4-/s ;yr. 254--- 255 —
Ki#mi#ekia baaki . . . . .  117-85 118-05
Włoskie bsaki . . . . . .  94-75 94 90
Frsscnskle feaafil . . . .
śjswajesnskie haFśi . . . .

I .  F  s  1 » S f ,
Dukat oeaariski.......................11-40 11-42
Aastr.-węg. 8 g»ld. złote sao^at* —
30-frankówkaj ......................   . 19-12 19-15
20-markówka...........................  23-55 23'80
Ro»syj*ki półimpsryał . . . —■— —
Nism. banknoty za 100 marek . 117-85 U8'05
Włoski# banknoty sa 100 lir . 94-65 94-90
Ruble . . . .  2-54‘L 2-55

95-37'/j 95 51’/.

m b  m m  " j e  m  j x  m  i ł  m j  . e ®  m  j ę  m »  m m  w .

L i c y t a c y a .
L. cz. E. 540/12 (2) (5880 2 - 3 )

E d y k t .
Dnia 13 maja 1912 odbędzio s;g pu

bliczna licytacja realności lwh. 343 ks. gr. 
gm. Sowlimy.

Cena szacunkowa wynosi 8100 kor. 
Ha-niższa oferta wynosi 5400 kor. 
Warunki licytacyjne i dokumenta można 

przejrzeć w tut. sądzie.
C k. Sąd powiatowy.

Limanowa, 10 kwietnia 1912.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia
i t. Ł ),  może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Kr. 81.

O. k. Sąd powiatowy. Oddział V 
Drohobycz, dnia 22 kwietnia 1912.

L. cz E  V. 4889/11 (5705 3 - 3 )
Zobowiązana masa spadk. Rozalii z Arm- 

brusterów El Jer
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Jonasza K łam ana, kupca 
w Drohobyczu odbędzie się dnia 28 maja 
1912 o godz 11 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 79 licyta

cya realności oi.j. whl. 719 k,s. gr. gm. kat. 
Stebnik składającej się z parceli bud. o pow. 
18 a. 19 m. kwadr., na której znajduje się 
drewniany dom wiejski wraz z przynależno- 
ściami, składającemi się ze studni.

Nieruchomość wystawiona na licytację, 
jest ccenmna na 2000 kor. 45 hal., przy 
należności na 10 kor.

Najniższa cena wynosi 1340 kor. 30 hal., 
poaiżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

L. 3665. (5791 3 - 3 )
Ogłoszenie licytacji.

Wydział powiatowy w Brodach sprze
daje daia 20 maja b. r. o godzinie 10 przed 
południem w drodze publicznej us'nej i ofer
towej licytacji około 14 ha drzewostanu 
sosnowego z przymieszką brzozy i dęba od 
.stacyi kolejowej Brody 5 km. odległego, 

fe n a  wywołania 168.000 kor.
Wadyum 30.000 kor.

Wydział powiatowy.
W Brodach, d. 5 maja 1912.

L. 1315/12 (5790 3 - 3 )
Ogłoszenie konkurencyjne.

Podaje się niniejszem do wiadomości, 
że w Brodach jest do nadania lwowsko-ber- 
neńska kolektura loteryjna Ńr. 10/170, która 
według przecięcia z iat 1909/11 przyniosła 
zbiórek 39 182 ker. 45 hal., a kolektantowi 
przy 4 5°/0 prowizji dochodu brutto 1763 
kor. 10 hal.

Kaucya wymaganą jest w wysokości

4600 kor. w papierach wartościowych pań
stwowych losowaniu niepodlegających.

Oferty zaopatrzone stemplem na 1 kor., 
należy przy dołączeniu wadyura w kwocie 90 
kor., metryki urodzin, certyfikatu przynale
żności, świadectwa moralności i dowodu zna
jomości tak języków krajowych, jak też i ję 
zyka niemieckiego, wnieść tutaj najpóźniej 
do 3 czerwca br. godzina 12 w południe 

Bliższe warunki przejrzeć można tak w 
podpisanym urzędzie, jak też w tamtejszym 
magistracie i w kancelaryi c. k Nadzoru 
straży skarbowej w godzinach urzędowych.

Drukowane oferty dostać można tutaj 
i w c. k. N&dzorze straży skarbowej w Bro
dach.

C. k. U-ząd dochodów loteryjnych dla 
Galicyi \t  Bukowiny.

Lwów, dnia 7 maja 1912,

L. cz. E. 143/12 (3) (5850 2 - 3 )
E d y k t .

Dnia 13 maja 1912 odbędzie się licy
tac ja  realności lwh. 224 gm. Krasne objętej

Cena szacunkowa wynosi 1476 koron 
20 hal.

Najniższa oferta wynosi 984 koron 
14 hal.

Warunki licytacyjne i dokumenta można 
przejrzeć w tut. sądzie.

C. k. Sąd powiatowy.
Limanowa, 28 marca 1912.

.5669 3 - 3 )  
Sądowa hala aukcyjna we Lwowie, 

ul. Podlewskiego 1. 6.
Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
od 8 do przed południem i od 2 do 6 
po południc., w soboty zaś od 3-eiej do 8-mej 

wieczorem.
L i c y t a c j e :

Poniedziałek 13 mają, 1912 od 10 do 12 
godz. przedpołudniem : towary żelazne, 
d-ski, brusy, skóry, obuwie, kalosze, 
urządzenie sklepowe, książki, towary 
korzenne, kasa, maszyna do pisania, 
towary żelazne, r»my do obrazów, 
meble.

Wtorek 14 maja 1912 od 10 do 12 godz. 
przed południem: pianino, fortepian, 
dywany perskie, obrazy olejne, kasa ni
klowa, zegarek, srebrna zastawśl stoło
wa, meble mahoniowe, kasa ogniotrwa
ła, kandelabry, maszyny do cięcia pa
pieru, prasa do kopiowania, srebro, skó
ry i meble.

Środa 15 rnaja 1912 od 10 do 12 godz. 
przed, południem: rogi, leksykon, podu
szki z pierza, maszyna do szycia, for
tepian, dywany, lampa, obrazy, obuwie, 
skórki i futra, oraz różne meble do
mowe.

Piątek 17 maja 1912 od 10 do 12 godz. 
przed południem: maszyna do pisania 
i do szycia, kasa ogniotrwała, towary 
blaszane, sukoo, dywany, obrazy, gra
mofon, oraz meble domowe.

Sobota 18 maja 1912 od 4 do 8 godziny



wieczorem: flobert, 10 par bucików, 
maszyna do szycia, katarynka mando
lin?:. dywany, gramofon z płytami, krajo
brazy. oraz różne tanie meble i sprzęty 
domowe.
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

być oglądane w sądowej hali aukcyjnej przed 
lieytacyą w godzinach urzędowych.

lwów. fe-ń 4 maja 19-2

L. Nam. VIII. b. 975/8 (89) (5894 1 - 8 )
O b w i e s z c z e n i e .

Celem zabezpieczenia dostawy kamienia 
łamanego do budowli na rzece Oporze w km.
0 00 do 0 90 zezwolonych przez koncrsyę re 
°ulacyi rzek wyS |a ć  się mających w roku 
1912, odbędzie się dnia 22 maja 1912 o go
dzinie 12 w południe (ezaa kolejowy) roz
prawa ofertowa w c. k. Kierownictwie re- 
gulaeyi Stryja w Stryju.

Ilość w powyższym czasie dostawić się 
mających m&teryałów wynosi około 2000 m 3 
kamienia łamanego.

Powyź podana ilość kamienia ma być 
dostarczoną do budowy częściowo w term i
nach, oznaczonych przez c. k. Kierowni
ctwo budowy regulacyi Stryja w Stryju
1 może być w razie zwiększenia lub zmniej 
szenia zapotrzebowania o 20a/0 zwiększona 
lub zmniejszona, przedsiębiorca jednak w ra
zie zwiększenia dostawy nie może żądać wyż
szej ceny za m&teryały w większej ilości do
starczone, ani też rościć sobie jakichkolwiek 
pretensyi do Skarbu Państwa w razie zmniej
szenia dostawy.

Warunki dostawy przejrzeć można w 
godzinach urzędowych w wymienionem c. k. 
Kierownictwie budowy, gdzie także do go
dziny 12 w południe oznaczonego na roz
prawę dnia mają być wnoszone oferty spo 
rządzone ściśle według przepisanego wzoru, 
zaopatizone znaczkiem stemplowym na 1 ko 
ronę i w wadyum w kwocie 400 kor. w 
gotówce lub pupil&rnych papierach w&rościo- 
wyeh odpowiadających co do jakości posta 
nowieniu całego Ministerstwa z 80 grudnia 
1909 Dz. u. p- Nr. 2 z roku 1910.

W ofercie sporządzonej według poniżej 
podanego wzoru wzoru ma być podana cena 
za 1 m 8 kamienia łamanego cyframi i sło
wami.

Równocześnie z ofertą należy złożyć 
w wymienionem c. k. Kierownictwie regu 
l&cyi próbkę kamienia, zaopatrzoną w nazwę 
kamieniołomu, z którego pochodzi, tudzież 
imię i nazwisko i miejsce zamieszkania ofe
renta.

Oferty wniesione po godzinie 12 ozna
czonego dnia nie będą przyjęte, oferty zaś 
oddane w innym urzędzie, albo niezaop&trzo- 
ne znaczkiem stemplowym lub w wadyum, 
niesporządzone ściśle w sposób przepisany, 
lub zaopatrzone dopiskami nie będą uwzglę 
dnione.

Z c. k. Namiestnictwa,
Lwów, dnia 3 m?ja 1912

Za c. k. N am iestnika: 
U s t y & n o w s k i  w. r.

(Wzór oferty). 

O f e r t a .

Mocą któ rej ja (my) niżej podpisany (ni) 
obowiązuję (my) się w roku 1912 dostarczyć 
w terminach przez e. k. Kierownictwo bu
dowy regulacyi Stryja w Stryju oznaczonych 
kamień łamany do budowli regulacyjnych na
...................................p o d ......................................
w km. o d ................................. do .
w ilości i pod warunkami podanymi w ob
wieszczeniu i żądam :

a) za 1 m3 kamienia miejscowego do 
starczonego końmi wprost z łomu na plac 
budowy wraz z ułożeniem w stosy po . . . 
koron . . hal. s ło w n ie ..................................

b) za 1 m 3 kamienia dostarczonego ko 
leją przy użyciu transportu kolejowego od
stacyi kolejowej . . . , ............................
do stacyi w ..................................................wraz
z dostawą na plac budowy lecz bez ułożenia 
w stosy po . . K . h słownie .

e) za ułożenie w stosy 1 m 3 kamienia 
na placu budowy po . . K . , h sło
wnie  ................................. .................................

Warunki licytacyjne znane mi (nam) 
są dokładnie i poddaję (my) się takowym bez 
żadnego zastrzeżenia.

Jako wadyum składam (my) . . .

Próbkę kamienia składam (my) równo
cześnie z ofertą w myśl wymogów obwie
szczenia.

W . . . . . dnia . . 1912.
(Podpis i miejsce zamieszkania).

L. cz. VIII. b. 2815/1 (47) (5892 1 - 3 )
O b w i e  s z c z e ń  ie .

Celem zabezpieczenia dostawy ka «ieni& 
łamanego do budowli na rzece Krośniey wraz 
z dopływami w km. od 0 0 do 4'8 zezwolo- 
nych przez Komisyę regulacyi rzek na X. 
posiedzeniu, wykonać się mających w roku 
1912, odbędzie się dnia 22 maja 1912 o go

dzinie 12 w południe (czas kolejowy) roz
prawa ofertowa w c. k. Kierownictwie bu
dowy regulacyi Dunajca w Nowym Sączu.

Ilość w powyższym czasie dostawić się 
mających materyałów wynosi około 4500 m.3 
kamienia łamanego.

Powyżej podana ilość kamienia ma być 
dostarczona do budowy częściowo w term i
nach oznaczonych przez c. k. Kierownictwo 
budowy regulacyi Dunajca w Nowym Sączu
1 może być w razie zwiększenia lub zmniej 
szenia zapotrzebowania o 20 prc. zwiększo
na lub zmniejszona, przedsiębiorca jednak 
w razie zwiększenia dostawy nie może żądać 
wyżssei ceny za materyały w większej ilości 
dostarczone, ani też rościć sobie jakichkol
wiek pretensyi do Skarbu Państwa w razie 
zmniejszenia dostawy.

Warunki dostawy i wykaz cen je
dnostkowych przejrzeć można w godzinach 
urzędowych w wymienionem c. k. Kierowni
ctwie budowy, gdzie także do godziny 12 
w południe oznaczonego na rozprawę dnia, 
mają być wnoszone oferty, sporządzone ściśle 
według przepisanego wzoru, zaopatrzone zna
czkiem stemplowym na 1 koronę i w wadyum 
w kwocie 1000 kor. w gotówce, lub pupilar- 
nych papierach wartościowych, odpowiadają
cych co do jakości postanowieniu całego Mi
nisterstwa z 30 grudnia 1909 Dz. u. p. Nr.
2 z roku 1910.

W ofercie sporządzonej według poniżej 
podanego wzoru ma być podaną cena za 1 
m.3 kamienia łamanego cyframi i słowami.

Oferty wniesione po godzinie 12 ozna
czonego dnia nie będą przyjęte, oferty zaś 
oddane w innym urzędzie, albo niezaopa- 
trzone znaczkiem stemplowym lub w wa
dyum, niesporządzone ściśle w sposób prze
pisany lub zaopatrzone dopiskami, nie będą 
uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 6 maja 1912.

Z* c. k. Namiestnika 
U s t y & n o w s k i  w. r.

(Wzór oferty).

Oferta.
rej ja (my) niżej podpisany (ni)

obowiązuję (my) się w l a t a c h ......................
dostarczyć w terminach przez c. k. Kiero
wnictwo budowy r e g u l a c y i ............................
w ...................... oznaczonych, kamień ła
many do budowli regulacyjnych na . . .
.................................. pod . . . . .
w km. od . . do . . w ilości i pod
warunkami podanymi w obwieszczeniu i 
żądam

a) za 1 m 3 kamienia miejscowego do
starczonego wprost z łomu na plac budowy 
wraz z ułożeniem w stosy po . . K . h
s ło w m e ...................................................................

b) za 1 m 3 kamienia dostarczonego ko
leją przy użyciu transportu kolejowego od
stacyi kolejowej  do stacyi
k o le jo w e j  wraz z dostawą
na plac budowy lecz bez ułożenia w stosy 
po . . K . h s ł o w n i e ............................

c) za ułożenie w stosy 1 m 3 na placu 
budowy . . K . h słownie . . . .

Warunki licytacyjne znane mi (nam) 
są dokładnie i poddaję (my) się takowym 
bez żadnych zastrzeżeń

Jako wadyum składam (my) . . . .

W ! ! dnia 1912. ’
(Podpis i miejsce zamieszkania).

U ez. E. 8/11 (48) (5751 1 - 8 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Filii c. k. uprz, gal. akcyj
nego Banku hipotecznego w Krakowie, za
stąpionego przez adwokata dra Jana Jaku
bowskiego, odbędzie się dnia 5 czerwca 1912 
o godzinie 10 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 7 II. pię
tro lieytaeya majętności tabularnej Dąbrówka 
cmolaski whl 239 ks. tab. prowadzonej 
przy c. k. Sądzie obwodowym w Rzeszowie 
wraz z przynależnościami, składającemi się 
z 35 metrów płotów żerdzi&nych i 48 me
trów płotów sztachetowych,

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na 34.859 kor. 99 
hal., przynależności zaś na 100 kor.

Najniższa cena wynosi 23.306 korou 
66 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się tle 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie
nia i t. d), może każdy, mający chęć kupie
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 47 
II. piętro.

Taicie prawa, wobec których niniej 
■-.sa lieytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
rgłosić do sądu najpóźniej przy wysn&czo 
ayra terminie licytacyjnym, inaczej rossese 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
aie mogłyby być już se skutkiem podso 
ssone.

Te osoby, dia których jakie prawa lub 
eięiary na powyższej nieruchomości bądź
ekeeris już Ig p tó ą , bądź w toku postępo
wania •im&fyjnego powęianą, zawiadamiane 
będą o dalszych wy darzeni s eh tego po
stępowania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jsśń  nie mieszkają w okręgu sadu 
alte.; w ym eniu ijyo  i nie wskażą temuż są- 
<>wi pełnomocnika dc- dcręeaea, w siedsibsr 

sądu samiessk&łego.
O. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, dnia 12 kwietnia 1912.

L. cz. E 213/12 (6) (5786 1 - 3 )
E d y k t .

Na żądanie Towarzystwa przemysłowc- 
(olniczegc w Podhajcsch odbędzie się dnia 
14 czerwca 1912 o godzinie 10 przed połu
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biu
rze Nr. 11 w Wiśniowczyku lieytaeya po
łowy realności objętej lwh 1606 ks. gr, 
gm. Sosnów.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta
cję, jest ocenioną na 500 kor.

Najniższa cena wyDosi 383 kor. 33 
nal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo 
cześnie zatwierdza i odnoszące się do 'jg* 
nieruchomości dokumenta, może każdy mają
cy chęć kupienia przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 11,

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Wiśniowczyk, dnia 28 kwietnia 1912.

L. es. E. 353,12 (6) (5776)
Edykt licytacyjny.

Duia 30 maja 1912 o godzinie 9 
przed p( łudniem odbędzie się w biurze Nr 
6 sądu tutejszego licyiacya 5/10 części i 310 
części realności lwh. 551 gm. Nowy Targ 

Powyższe części realności oceniono na 
5338 kor.' 72 hal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 2892 kor. 48 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej
szym, w biurze Nr. 6

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do Sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze
nia tego rodzaju nie mogłyby być już ze 
skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego pc-wsianą, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego jsostę 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedsibl 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Nowy Targ, dnia 23 kwietnia 1912.

będą o dalszych wydarzeniach tego postępo
wania jedynie przez przybicie na tablicy są
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Nowy Targ, dnia 23 kwietnia 1912.

L. cz. E. 453/12 (7) (5858)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Efroima Redischa w £u. 
rawnie, odbędzie się dnia 7 czerwca 1912
0 godzinie 9 przed południem w sądzie ni
żej wymienionym, w biurze Nr. II. lieytaeya 
21/24 części realności w h l 43 i 3/24 części 
realności whl. 271 gminy Mazurówka wraz 
z przynależnościami, składającemi się z chaty
1 szopy.

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione, 1. realność whl. 43 z przyna
leżnościami na 3700 kor., 2. realność whl. 
271 na 475 kor.

Najniższa cena wynosi ad 1. 2466 kor. 
66 h a l, ad b) 383 kor. 33 h a l, poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku

Aktą przejrzeć można w tut. sądzie, 
Oddz. II.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Żur&wno, dnia 24 kwietnia 1912.

L. cz. E. 8500/10 (20) (5853)
Edykt Icytacyjny.

Dnia 30 maja 1912 o gudzinie 10 zrana 
odbędzie się w biurze Nr. 6 sądu tutejszego 
lieytaeya połowy realności lwh. 2399 i 5463 
gm. Nowy Targ.

Powyższe części realności oceniono ra 
zem na 214 koron.

Najniższa cena niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 142 kor. 76 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej
szym, w biurze Nr. 6.

Takie prawa, w obeo których niniejsza 
lieytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tegc 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mu 
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane

L. cz. E. 489/12 (3) (5886)
Edykt licytacyjny.

Dnia 3 czerwca 1912 o godzinie 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio
nym, odbędzie się licytacja 2/3 części real
ności whl. 85 ks. gr. gminy Tuczne wraz 
z przynależnościami.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta
cję, jest ocenioną na 4630 kor. 66 hal.

Najniższa cena wynosi kwotę 3087 
bor. 44 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio
nym.

C. k. Sąd powiatcwv, Oddział V.
Przemyślany, dnia 12 kwietnia 1912

L. cz. E. 333/12 (3) (5885)
Zobowiązani Franciszek Gawle i Jan  

Sz&dko Głow&czowy.
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa pożyczkowego 
i oszczędności, zastąpionego przez adwokata 
dra Goldflussa w Dębicy odbędzie się dnia 
16 czerwca 1912 o godzinie 10 przed po
łudniem w sądzie niżej /wymienionym, w 
biurze Nr. 10 licyt&cya połowy realności 
whl? 69 i 86 i 1/12 części realności whl. 
89 ks. gr, gm. Głowaczowi Jana Szadki wła
snej oraz całej realności whl. 299 ks. gr. 
gm, Głowaczowa Franciszka Gawle własnych.

Nieruchomość 1. w h l.. 69 wystawiona 
na licytacyę jest ocenioną na 1590 kor. 87 
hal. & to budynki na 250 k o r , b) grunta na
i340 kor. 87 hal., 2. w h l 86, & to budynki
na 400 kor. b) grunta na 595 kor. 75 h a l  
przy uwzględnieniu dożywocia w poz. 1. za- 
intabulowanego, 3. whl. 89 na 16 kor. 66 
h a l, wreszcie 4. whl. 229 na 469 kor.

Najniższa cena wynosi ad 1. 1018
kor. 98 h a l, ad 2. 597 kor. 18 hal. ad 3. 
11 kor. 12 h a l , ad 4. 312 kor. 66 h a l, po
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do
skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwierdza 
i odnoszące się do tych nieruchomości doku
menta (wyciąg tabularny, wyciąg katastral
ny, protokoły ocenienia i t. d., może każdy 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio
nym, w biurze Nr. "10.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacja byłaby niedopuszczalną, należy zgło
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo
głyby być ju i ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruehomoscich bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo
wania jedynie przez przybicie na tablicy są
dowej, jeśii nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Pilzno, dnia 16 kwietnia 1912.

L. cz. E. 1909/11 (7) (5881)
Dnia 19 czerwca 1912 o godz. 9 rano 

odbędzie się w sądzie niżej wymienionym, 
biuro Nr. 7 lieytaeya 1/16 części lwh. 6, 
1,6 części whl 8, 3/16 części w h l 124 i 1/4 
części whl. 125 kg gk. Brelików.

Nieruchomości te są oszacowane, a to: 
1/6 część lwh. 6 na 2 kor., 1/6 część Jwh 8 
na 1229 kor., 3/16 części whl. 124 na 46 
kor. 25 b a l i 1/4 część lwh. 125 na 78 
kor., przynależność w hl 6 na 16 kor. 66 hal.

Najniższa cena wynosi 1/16 części whl, 
6 kwotę 1 kor. 33 h a l , 1 6 części whl. 8 
kwoty 880 kor. 44 hal., 3/16 części whl, 124 
kw otę 30 kor. 84 h a l, 1/4 części whl. 125 
kwotę 52 kor,-

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w sądzie niżej wymienionym 
biuro Nr. 7.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Lisko, dnia 2 maja 1912.

L. cz E. 424/12 (7) (5877)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Kupieckiego Towarzystwa 
bankowego dla handlu i przemysłu w Jaśle, 
zastąpionego przez adw. dr. A. Kornh&usera 
w Jaśle, odbędzie się dnia 15 maja 1912 
o godzinie9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr 11 licytacja

„Gazeta Lwowska1* Nr. 109 z dnia 12 maja 1912.
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petowy realności lwh, 864 ks. gr. gm. kat. 

i Szalowa objętej.
Nieruchomość ta wystawiona na licy

tację, jest ocenioną na 1350 kor.
Najniższa cena wynosi 900 kor., po

niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które równocze
śnie się zatwierdza i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg ta 
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce
nienia i t. d.), może każdy, mający chęć ku
pienia przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 14.

Takie prawa, wobec których niniej
sza licytacja byłaby niedcpuszcsalaą, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wysnaeso 
ayns term inie licytacyjnym, inaczej roszcze
nia tego rodzaju co do samej nieruchomość’ 
nia mogłyby być już se skutkiem podno 
sz oae.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Gorliee, dnia 15 kwietnia 1912.

Rozmaite obwieszczenia,
L. cz. Ow. I .  585/12 (1) (5812)

E d y k t.
Przeciw Zygmuntowi Sikorskiemu, któ

rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio
ny został do c. k. sądu obwodowego w Czort 
kowie przez Mechla Ziffsrbhtta pozew o 
600 kor.

Na podstawie pozwu wydano wekslowy 
nakaz zapłaty z dnia 4 kwietnia 1912 1. ez. 
Cw. 585/12 (1).

Celem strzeżenia praw Mikołaja Si
korskiego ustanawia się p. dr. Kleinmana 
adw. w Czortkowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Czortków, dnia 4 kwietnia 1912. j

L. cz. Cw. 328/12 (1) (5750)
E d y k t.

Przeciw Leopoldynie Ender, której 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo
stał do c. k. sądu obwodowego w Nowym 
Sączu przez Józefa Safiera pozew o 280 kor. 
i 118 kor.« ,

Na podstawie pozwu wydano nakaz 
zapłaty 19 kwietnia 1912.

Celem strzeżenia praw Leopoldyny 
Ender ustanawia się p. dr. Neubergera adw. 
w Nowym Sączu, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Leo- 
peldynę Ender w rzeczonej sprawie na jej 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki o ra  w są
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Nowy Sącz, dnia 19 kwietnia 1912.

L. cz. Cw. 763/12 (1) (5806)
E d y k t.

Przeciw Mendlowi Eosenkranz, które
go miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do c. k. sądu obwodowego w Czort
kowie przez Szymona Ornsteina pozew o 
2100 kor.

Na podstawie pozwu wydano wekslowy 
nakaz zapUty z dnia 24 kwietnia 1912 Cw. 
763/12 (1),

Celem strzeżenia praw Mendla Kosen- 
kranza ustanawia się p. dr. Horbaczewskiego 
adw. w Czortkowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Czoitków, dnia 24 kwietnia 1912

L. cz. Cw. 692/12 (1) (5804)
E d y k t.

Przeciw Mendlowi Eosenkranz z Czort 
kowa, którego miejsce pobytu jest niezna
ne, wniesiony został do e. k. sądu obwodo
wego vr Czortkowie przez Instytut komer- 
cyalnolredytow y w Czortkowie pozew o 800 
koron.

Na podstawie pozwu wydano wekslowy 
nakaz zapłaty z dnia 20 kwietnia 1912 Cw. 
692 12 (1).

Celem strzeżenia praw Mendla Eosen- 
kranza ustanawia się p. dr. S. Kimelmana 
adw. w Czortkowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, iub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Czortków, dnia 20 kwietnia 1912.

L. cz. Cw. X. 2078/12, Cw. 2074/12 (1)
(5478)

E  d y k t.
Przeciw Alojzemu (vel Slavko) Pre- 

tendar, którego miejsce pobytu jest niezna

ne, wniesiony został do c, k. sądu krajowe
go jako handl. we Lwowie przez dr. Ta 
deusza Mańkowskiego, adw. we Lwowie, po
zew o 2000 kor. i 1100 kor. zpn.

Na podstawie tych pozwów wydane 
zostały nakazy zabezpieczenia z dnia 16 
kwietnia 1912 1. ez Cw. X. 2073/12 (1) i 
Cw. X. 2074/12 (1).

Celem strzeżenia praw Alojzego (ve 
Slavko) Prevendar ustanawia się p. dr. Wło
dzimierza Mochnackiego adw. we Lwowie, 
kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Aloj
zego (vel S!avko) Prevendar w rzeczone; 
sprawie na jego koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki on w sądzie się nie zgłosi, lub peł
nomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd krajowy jako nandlowy, 
Oddział X.

Lwów, dnia 16 kwietnia 1912.

L, cz. Cw. 705/12 (1) (5873)
E d y k t.

Przeciw M ndlowi Eosenkranz, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo
stał do c. k. sądu obwodowego w Czortko- 
wie przez Kasę związkową w Czortkowie 
pozew o 1200 kor.

Na podstawie pozwu wydano wekslowy 
nakaz zabezpieczenia z dnia 20 kwietnia 
1912 Cw. 705/12 (1).

Celem strzeżenia praw Mendla Eosen- 
kranza ustanawia się p. dr. Goldberga adw. 
w Czortkowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Ciortków, dnia 20 kwietnia 1912.

L. cz. E. XVII. 3259/11 (7) (5789)
E d y k t.

Przeciw właścicielom funduszów roz
wiązanego Towarzystwa wzajemnej pomocy 
„Philantropia", których miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do c. k. sądu 
powiatowego S. I. we Lwowie przez wierzy
ciela egz. Eliasza Schlafriga właściciela real
ności, wniosek o dozwolenie egzekucji przez 
zajęcie i przekaz do ściągnięcia pretensji 
zobowiązanego Towarzystwa „Philantropia".

Celem strzeżenia praw niewiadomych 
z miejsca pobytu właścicieli funduszów roz 
wiązanego Towarzystwa wzajemnej pomocy 
„ Philantropia" ustanawia się p. adw. dr. 
Augusta Pledera we Lwowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie nie- 
wiadomycn z miejsca pobytu właścicieli fun
duszów rozwiązanego Towarzystwa wzaj. po
mocy „Philantropia" w rzeczonej sprawie 
na ich koszt i niebezpieczeństwo, dopóki 
oni w sądzie się nie zgłoszą, lub pełnomo
cnika nie zamianują

O. k. Sąd powiatowy., Oddział XVII.
Lwów, dnia 10 '-wietnia 1912.

L. cz. Cw. 707/12 (1) (5829)
E d y k t.

Przeciw nieobecnej Mali Wur;;el przed
tem w Dąbrowie, wniósł Piotr Edelstein 
przez adw, dr. Maurycego Stmchego w Tar
nowie, skargę o 240 kor.

Wskutek tej skargi wydano wekslowy 
nakaz zapłaty z dnia 17 kwietnia 1912 Cw. 
707/11 (1),

Ustanowiony dla strzeżenia praw po 
zwanej kr retorem adw. dr. Folner w Tar
nowie będzie ją  zastępował, dopokąd się w 
sądzie me zgłosi, lub pełnomocnika nie Usta
nowi.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Tarnów, dmia 17 kwietnia 1912.

L. Prez, 1252 (18/12) (5875)
O g ł o s z e n i e .

Na drugą zwyczajną z dniem 1 czer
wca 1912 rozpocząć się mającą kadencyę 
sądu przysięgłych przy c. k. sądzie obwodo
wym w Nowym Sączu, zamianowany został 
zastępcą przewodniczącego Trybunału sądu 
przysięgłych c. k. radca sądu krajowego 
Hieronim Jagoszewski.

Prezydyum c. k. Sądu obwodowego.
Nowy Sącz, dnia 7 maja 1912.

L. VII. a. 8118 (5893)
O b w i e s z c z e n i e .

Na podstawie postanowień § 48 usta
wy z 18 grudnia 1906, Dz. p. p. Nr. 5 z ro
ku 1907, c. k. Namiestnictwo podaje do po
wszechnej wiadomości, że magister farm acji 
Wilhelm Sekler ze Lwowa, wniósł podanie 
dnia 30 kwietnia 1912 do c. k. Namiestni
ctwa o koneesyę na nową aptekę publiczną 
we Lwowie przy ulicy 29 I/stopada, A n
drzeja Potockiego, Sadownickiej, na Bajkach 
w całej ich rozciągłości, lub przy placu 
Unii Brzeskiej.

C. k. Namiestnictwo wzywa zatem tych 
właścicieli aptek publicznych, którzy czuliby 
się w swej egzystencji zagrożeni przez utwo

rzenie wspomnianej apteki, by w ciągu czte
rech tygodni, licząc od dnia niniejszego ogło
szenia wnieśli ustnie, lub pisemnie przed
stawienie do właściwej władzy politycznej 
pierwszej instaneyi.

Po upływie tego terminu wniesione 
przedstawienia nie będą uwzględnione.

Lwów, dnia 6 maja 1912.
Za c. k. Namiestnika: 
U s t y a n o w s k i  w. r.

L. V. b. 1853 (5585)
Wynagrodzenie za obiad

dla c. i k. wojska.
O b w i e s z c z e n i e .

O. k. Ministerstwo obrony krajowej w 
porozumieniu z c. i k. Ministerstwem wojny 
reskryptem z 22 grudnia 1911 Dep. XVI.
1. 3091 oznaczyło na podstawie § 51 usta
wy z 11 czerwca 1879 (Dz. u. p. Nr. 93) 
wynagrodzenie należne ze skarbu wojskowe
go w czasie od 1 stycznia do końca grudnia 
1912 za cbiad dawany podczas przemarszu 
żołnierzom od ponoszącego kwaterunek po
cząwszy od chorążego aż do najniższego sto
pnia w następujących kwotach:

a) siedradziesiąt pięć (75) hal. dla mia
sta Lwowa,

b) sześćdziesiąt dziewięć (69) hal. dla 
miasta Krakowa,

c) pięćdziesiąt trzy (53) hal. dla wszy
stkich innych stacyj przechodowych w kraju.

To podaje się do powszechnej wiado 
mosei.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 1 maja 1912.

Ł. cz. Cw, 721/12 (1) (5795)
E d y k t.

Przeciw Mendlowi Eosenkranz, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo
stał do c. k. sądu obwodowego w Czortko
wie przez Lazara Hornsteina pozew o 1500 
koron.

Na podstawie pozwu wydano wekslowy 
akaz zabezoieczenia z dnia 22 kwietnia 
912 Cw. 721/12 (1).

Celem strzeżenia praw Mendla Eosen- 
kranza ustanawia się p. dr. Krokowskiego 
adw. w Czottkowie. kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za
mianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Czortków, dnia 22 kwietnia 1912.

L. XVII. 7459/2
O g ł o s z e n i e .

Przeciętna cena targowń mięsa wieprzo
wego w miesiącu kwietniu 1912, mająca słu
żyć według §§ 48 i 52 ustawy z 6 sierpnia 
1909, Dz. pp. Nr. 177, za podstawę do wy
miaru odszkodowania ze Skarbu Państwa za 
świnie rzeźne (Sehlachtschweine) wybite z 
urzędu lub padłe wskutek zarządzonego z urzę
du szczepienia w miesiącu maju 1912 wy
nosi 1 kor. 33 hal. za kilogram.

Oo się podaje do publicznej wiado
mości.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 9 maja 1912.

i . cz. E. XIII. 622 12 (6) (5431)
W sprawie egzekucyjnej Gwarectwa 

kruszcowego i węgiowfgo „ żerna" o ścią
gnięcie dopłaty (Zubusse):

a) w kwocie 1044 kor. 6 hal. zpn. od 
gwerka p. Emila Lorda w Krakowie,

b) w kwocie 208 kor. 82 hal. zpn. od 
gwarka p. Gustawa Bostelmanna w Katowi
cach

I. Zastanawia się na wniosek wymie
nionego wyżej Gwarectwa dozwoloną uchwa
łą  c. k. sądu krajowego w Krakowie z dnia 
8 lutego 1912 1. ez Ne. I. 1411 (3) licyta
cyjną sprzedaż:

a) 5/10 części kuksu Nr. LV. ozna
czonych numerami 1, 2, 3, 4, 5 wymienio
nego wyżej gwarectwa będących wedle księ
gi gwarectwa tegoż gwarectwa przechowanej 
w c. k. Urzędzie górniczym okręgowym w 
Krakowie, własn śc-ią p. Em 'Ia Lorda,

b) 1/10 części kuksu Nr. XV. i 1/10 
części kuksu Nr. XVII. tegoż samego gwa
rectwa, będących własnością p. Gustawa Bo- 
stehranna.

II. Wsku'ek przej rowadzonej w dniu 
dzisiejszym licyta yi sprzedaje się zlicyto
wane :

a) 5/10 części kuksu Nr. LV. oznaczo
ne numerami 6, 7, 8, 9, 10 gwarectwa kru
szcowego i węglowego „Czerna" będące we
dle księgi gwarków tegoż gwarectwa prze
chowanej w c. k. Urzędzie górniczym okrę 
go wyra w Krakowie własnością p. Emila 
jorda za cenę 577 kor, 86 hal.,

b) 1/10 części kuksu Nr. XIII. tegoż 
samego gwarectwa będącej własnością p. Gu
stawa Bosteimaona za renę 146 kor. 33 .hal

Towarzystwu „Oberschlesische Eisen- 
bahn-Bedarfs Aktiengesellschaft in Friedens-

htltte" jako najwięcej ofiarującemu, na pod
stawie uchwały ogłoszonej przy dzisiejszym 
terminie licytacyjnym, ustanawiającej n a j
niższą conę tych części kuksów i to : ad II.
a) na 577 kor. 86 h a l, ad II. b) na 146 
kor. 33 h a l , a równającą się dopłacie zale
głej wraz z odsetkami 5 prc. od 1 czerwca 
1911 do 1 lutego 1912 i kosztami.

Złożona przez licytacyjnego nabywcę 
cena kupna w kwocie 577 kor. 86 hal. i 
146 kor. 33 hal., została wydaną wymienio
nemu na wstępie gwarectwu do rąk wykaza
nego pełnomocnika tegoż p. Bernarda Hadra 
inżyniera górniczego w Tarnowicach (Szląsk 
pruski).

G. k. Sąd powiatowy, Oddział XIII.
Kraków, dnia 11 kwietnia 1912.

Wyroki prasowe.
L. Pr. 86/12 (2) (5872)

W Imieniu Jego Cesarskiej Mości!
O. k. Sąd krajowy karny jako Trybu

nał prasowy we Lwowie orzekł na wniosek 
e. k. Prokuratoryi Państwa, że treść czaso
pisma „Prykarpatskaja Kuś" Nr. 757 z dnia 
6 maja 1912 cały artykuł „Oborona yły na- 
stupłenie", zawiera znamiona występku z § 
302 u. k , uznał dokonaną w dniu "6 maja 
1912 konfiskatę za usprawiedliwioną i za
rządził zniszczenie całego nakładu i wydał 
w myśl § 493 p. k. zakaz dalszego rozpo
wszechniania tego pisma drukowego.

Lwów, dnia 8 maja 1912.

Firmy.
L. cz. Firm. 183/12 Sto w. III. 20

(5601 1 - 3 )  
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Krościenko

nad Dunajcem.
Brzmienie firmy: Towarzystwo wzaje

mnych oszczędności i zaliczek.
1. Członkowie dyrekcji ustąpili: dr. 

Kudolf Hammerschlag, Herman Kornhauser 
i Emanuel S tille*, ich zastępcy Moses Chaim 
Liptscher, Izaak Lustig i Leopold Krum- 
holz.

2, Członkowie dyrekcji nowo wybrani* 
Abraham Józef Engiiinder i zastępca Izrael 
Hecht, reszta członków dyrekcji i ich za
stępców ponownie wybrana.

C. k. Sąd obwodowy, jako handlowy, 
Oddział IV.

Nowy Sącz, dnia 20 kwietnia 1912.

L. cz. Firm  145 poj. I. 374 (5828 1—3)
Wykreślenie firmy.

Z rejestru oddział A należy wykreślić:
Siedziba firmy t. j. zakładu głównego 

w Kzeszowie.
Brzmienie firmy: S. T. Miinz, handel 

drzewem, zakład filialny w Olchowej w po
wiecie ropczyckim, zakład główny w Kze
szowie, dzierzyciel firmy Szymon Tobiasz 
Mttnz, handlarz drzewem w Kzeszowie za
mieszkały.

Zakład filialny: Olchowa.
Przedmiot przedsiębiorstwa: handel

drzewem.
Noszący firmę : jak wyżej. — skutkiem 

śmierci Szymona Tobiasza Mttoza.
Dzień wpisu: 5 kwietnia 1912.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Tarnów, dnia 5 kwietnia 1912,

L. cz. Firm. 200/12 Sp. III. 16 (5683 1 - 3 )  
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Nowy Sącz.
Brzmienie firm y: Kasa fakturowa w No

wym Sączu.
Na zgromadzeniu dnia 24 marca 1912 

ustępujący członkowie d y rek cji: Stanisław 
Nowakowski, Antoni Brudziana, Józef Koss- 
manitb, jako dyrektorowie, Wojciech Kro
kowski i Władysław Kocwa, jako zastępcy 
dyrektorów zostali ponownie, zaś p. Bole
sław Eacieski w miejsce ustępującego p. Ta
deusza Kwicińskiego został nowo na trzech
letnią kadencyę do 81 grudnia 1914 wybra
nym zastępcą dyrektora.

Data wpisu: 4 maja 1912.
G. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 27 kwietnia 1912.

L. cz .Firm. 253 12 Stow. II. 322 (4954)
O g ł o s z e n i e .

Wpisano do rejestru stowarzyszeń za
robkowych i gospodarczych, że na walnem 
zgromadzeniu członków „Towarzystwa e- 
skontowego i zaliczkowego w Mikul'ńcach



stowarzyszenia zarejestrowanego z ograni
czoną poręką" (Escompte und Vorschuss- 
Yerein in Mikulince registrierte Genossen- 
schaft mit bescbraakter Haftung) dnia 18 
lutego 1912, zmieniono § 4 statutu w ten 
sposób, źe Dyrekcya składa się odtąd z dwóch 
dyrektorów i jednego zastępcy dyrektora, 
a § 7 w ten sposób, że do ważności zobo
wiązania wobec osób trzecich potrzeba pod
pisu pierwszego dyrektora lub zastępcy dy
rektora, tudzież że na temże walnem zgro
madzeniu wybrano dotychczasowego dyre
ktora Chaima Mosesa Kleina pierwszym dy
rektorem a Herscb* Lejbę Eekhaus, właści
ciela realności w Nowemsiole wybrano dru
gim dyrektorem, zaś w miejsce Mosesa Ja- 
kóba Goldhirscha wybrano zastępcą dyre
ktora Arona Ber Kleina, właściciela real
ności w Mikulińcach.

0. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Tarnopol, doia 14 marca 1912.

L. cz. Firm. 248/12 (4887;
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Tarnobrzeg.
Brzmienie firm y: Towarzystwo przemy

słowo-rolnicze w Tarnobrzegu, stowarzysze
nie zarejestrowane z ograniczoną poręką.

Zmiana s ta tu tu : Na walnem zgroma 
dzeniu członków Towarzystwa z dnia 12 li- 
pca 1911 uchwalono nowy statut w §§ 1 do 
57, których ważniejsze postanowienia a od
mienne od postanowień dawnego statutu są 
następujące:

1. Przedmiotem działalności przedsię
biorstwa jest pomoc gospodarcza i zarobko
wa dla członków stowarzyszenia a miano
wicie:

a) dostarczanie członkom stowarzysze
nia potrzebnych do gospodarstwa rolnego 
maszyn, narzędzi, nasion, paszy, nawozów 
sztucznych, oraz maszyn i narzędzi do prze
twarzania produktów rolnych, ogrodowych i 
do wyrobów gospodarstwa lub przemysłu 
domowego, albo pośredniczenie w tym celu 
na rzecz ezłonków,

b) pośredniczenie na rzecz członków 
stowarzyszenia w sprzedaży produktów rol
nych, ogrodowych, gospodarstwa lub prze
mysłu domowego i zwierząt domowych, lub 
zajmowanie się tem przedsiębiorstwem na 
rachunek stowarzyszenia,

c) nabywanie majątków ziemskich i 
budynków celem odsprzedawania ich człon 
kom stowarzyszenia w całości lub częściowo,

d) podejmowanie się dzierżaw lub za
rządu majątków ziemskich na rzecz członków 
stowarzyszenia i wypuszczanie w dzierżawę 
majątków ziemskich lub budynków stowa
rzyszenia,

e) przeprowadzenie kom&saeyi i melio- 
racyi gruntów należących do członków sto
warzyszenia,

f) pośredniczenie w parcelacji mają
tków ziemskich członków stowarzyszenia,

g) dostarczan e członkom kredytu na 
kupno gruntów, oraz na cele przemysłowo- 
gospodarcze,

h) wyrabianie pożyczek hipotecznych 
dla członków stowarzyszenia i pośredniczenie 
w tym celu,

i) nabywanie i dostarczanie członkom 
stowarzyszenia materyałów budowlanych do 
budowy demów albo całych budynków.

2. Podpis Towarzystwa uskutecznia się 
w ten sposób, że pod firmą stowarzyszenia 
umieszczą dwaj członkowie zarządu, wzglę
dnie ich zastępcy swoje podpisy.

8. Zarząd składa się z trzech członków 
i dwóch zastępców:

Wybrani zostali członkami:
a) Wojciech Wiącek, gospodarz z Ma

chowa,
b) dr. Antoni Surowiecki, adwokat kra

jowy w Tarnobrzegu,
c) Franciszek Słomka, gospodarz w 

Dzikowie,
zaś zasępcam i członków:
a) Wojciech Słomka, malarz z Dzi

kowa,
b) Adam Gorczyca, gospodarz z Kaj- 

mowa.
Data wpisu: 9 marca 1912.
C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.

Rzeszów, dnia 9 marca 1912

L. cz. Firm. 117/12 (Stow. III. 40). (4940) 
E d y k t.

Ok. Sąd obwodowy jako handlowy w 
Nowym Sączu ogłasza, że na nadzwyczajnem 
walnem zgromadzeniu członków Towarzy
stwa oszczędności i kredytu w Bobowej w 
dniu 10 grudnia 1911 odbytem, uchwalono 
zmianę §§ 2, 3, 7, 18, 35, 36, 41 i 46 ust. 
1 statutu.

Istotną zmianą jest, że fundusz obro
towy powstaje z wkładek członków i udziału 
tychże w zyskach tudzież z funduszów ob
cych, jak wkładki oszczędności na imię i na
zwisko opiewające i pożyczki do obrotu za
ciągnięte, że udział członka w kwocie 50

koron meże być wpłacony w całości przy 
przystąpieniu albo uzupełniony 10 -ma ró- 
wnemi po sobie następującemi ratami czte- 
romiesięcznemi, że wykluczenie członka z 
Towarzystwa następuje za uchwałą Dyrekcyi 
i Rady nadzorczej.

0. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Nowy Sącz, dnia 16 marca 1912.

L. cz. Firm. 81/12 Stow. II. 1285 (4876)
Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
Wpisano do rejestru stowarzyszeń za

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Kozowa, po

wiat polit. Brzeżaay,
Brzmienie firmy: Komercjalne Towa

rzystwo eskontowe i kredytowe w Kozowej 
stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
poręką lub Komersieler Credit und Esconto- 
Verein in Kozowa, registrirte Genossenschaft 
mit beschsaokter Haftung.

Data statutu: 28 litego 1912
Przedmiot przedsiębiorstwa: Podniesie

nie zarobku i gospodarstwa ezłonków, przez 
dostarczenie tymże na umiarkowany procent 
gotowych pieniędzy potrzebnych do obrotu 
w gospodarstwie, handlu, przemyśle i rze
miośle za pomocą wspólnego kredytu wszy
stkich członków.

Czas trwania: nieograniczony.
Dyrekcya: dr. Emil Fried, adwokat

krajowy w Kozowej, jako dyrektor kierujący, 
Nichim Karpen, właściciel realności i prze
mysłowiec w Kozowej, jako kasy er i Izak 
Kohn, przemysłowiec w Kozowej, jako dy
rektor kontrolor.

Podpis firmy (F. Z ) pod firmą stowa
rzyszenia dyrektorowie swe podpisy umie
szczają. Do ważności zobowiązań wobec osób 
trzecich potrzeba podpisów dwóch dyre
ktorów.

Ogłoszenia umieszczane będą w czaso
piśmie „Samopomoc" we Lwowie, lub też w 
jednym z dzienników we Lwowie wychodzą
cych.

Udziały członków: Jeden udział wyno
si 25 koron.

Odpowiedzialność ograniczona do trzy
krotnej wysokości deklarowanego udziału.

Data wpisu: 12 marca 1.912.
0. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
Brzeżany, dnia 9 marca 1912.

H . c n .  3 > ip M. 1 6 7 /1 2  C t o b . II. 2 6 6  ( 5 4 8 4 )  
Bjihc 3apo6KOBoro i rocnogapcKoro

CTOBapHineHfi.
BnncaHO a° peecTpy 3apoÓKOBHX i ro- 

cno/i,apcKHx CTOBapHmeHB.
Oci^oic cTOBapnmeHH: JlyKa.
<3?ipiia 3 B y u H T L : P y c K a  K aca  b JT y g i, 

o6in,ecTBo ro cn o ^ap cK O -K p e^H T O B o e  3 o r p a -  
HHUeHOK) nopyKOK).

cTaTyTy: 10 rpyAHH 1911.
IIpe^MeT ni^npneMCTBa:
a) KynOBaTH, apeH^yBaTH i HaftuaTH 

fpyHTH i 6y,a,HHKH b lfi.m Be^eHH chLilho ■ 
ro rocno/i,apcTBa cim lh h m h  CH.aaiiH, cboix 
nnemB i b ix  xoceH,

6} ypa,a,HcyBaTH ci-wia^H (Mai"a3HHH) 
3Hapn/i,iB rocno/i,apcKHX, HaB03iB, sóiaca, Ha- 
cIhh i hhhihx 3eMjien.io,zi1iB pjsa cboix uneHiB 
Ta b ix xoceH,

b) npo^aBaTH p a n  cboix nneHiB Top- 
roBjiio cpe^CTBaiiH hohchbh i npe^iieT asra 
noTpiÓHHMH ĄJia flOMamHoro i pintHH Horo 
rocno^apcTB a, Ta /pan p e n e c n a  i npoiiH cny 
cboix u.iem B ,

r)  3aaMaTH ca  nepeTBOpMBaHeii npo- 
AyKTiB rocno/i,apcKHX cboix nnemB i iipoga- 
acHio BHTBopiB cboix unemB,

i') npHHMaTH KaniTaaH ąo o6oporry  3a 
ycaoB.ieHHM onpon,eHTOBaHeM,

A) y/ffaioBaTH hhili cboim uneHaM p e -  
meBHX i npHCTynHHX h03hhok Ha ni,a,He- 
ceHe ix  rocno^apcTBa a6o npo.WHC.iy.

H ac icTHOBaHa: HeoÓMeaceHHH
^ H p e K g n a  3aoaceHa 3 Tpox unemB 

AiaoBOAHHKa, Kacnepa i KHHroBOAUHKa.
I le p n i i  3ara.3LHi 3 6 o p n  10 rpyAHH 

1912 BHÓpaan n ep m y  AHPeKd HK) oóipecTBa 
3 otchx  Tpox n a e m B : 1. A ia°B0AnHKa:
I le T p a  IIoA oóa 3 JIyi«Hj(<I?opoiii;a), 2. Kacne- 
pa: MocH<j)a Eohko 3 JIyKH,j3. KHHrOBO^uHKa: 
C ie ^ a n a  B oaoigaK a HBaHOBHU 3 JlyKH.

IliAnHc <j)ipMH: ^HpeKgHa 6ype nipnu - 
cyBaTH oóigecTBO b toh cnoció, nyo npn 
(j)ipni oórpecTBa yMiigeni óy^yTL niAHHCH 
Abox uneHiB /^HpeKpni' i to ecTB ycniBeii 
BaacHOCTH 3o6oBa3aHB oómecTBa.

OroaomeHa óy^yTB noiiiinyBam  Ha 
npH3HauemH Ha ce Tafiangn Ha SypusK y  
(aBOKaan) cTOBapamena a6o b o A nit 3 aBBiB- 
CKHX naCOHHCHH.

y A'i.iH uaemB: 10 KopOH.
BiABinaaBHicTB : a° A66-811*®?8,13011 BH_ 

co th  ypijiy.
^Z(aTa BHHcy : 4  n,BBiTHa 1 9 1 2 .

Ilj. k. CyA OKpyacHHH hko ToproBeaBHHH
BiAAi'^ V.

CaMÓip, p sa  2 3  MapTa 1 1 1 1 .

B .  c n .  <ł?ipM. 1 8 0 ,1 2  C t o b . I I .  8 2  ( 5 6 8 2 )
3 m1h h  i  A°AaTKH A ° b  QH caHHx Bace $ i p n  

CTOBapHmeHB.
B n n c aH O  b  p e e c T p i CTOBapnm eHB 3a- 

Po6kobhx i  ro c n o A a p c K H x  n p n  ( j) ip ii i: C n ia -  
K a oipaAHOCTH i ho3hhok b  K o 6 a K a x , cto- 
BapHineHG 3 ap eecT p o B aH e 3 HeoÓMeaceHOio n o -
pyKO io.

1 BaeH AHPeKAH1 BHCTynHB : UpHgKO 
B o A H ap n y K .

2. BaeHOM AHPeKAHi BHÓpaHHH: Ba-
CH.HB EyKaTHYK CHH BKOBa, TOCHOAaB B Ko- 
óaKax.

^IjaTa BHHcy : 1 5  gBBiTHH 1 9 1 2 .
Ilj. K. C y A  OKpyacHHH hko ToprOBe.i&HHH

B iA A ^  U -
K oHOMHH, Ah -S l ó  ABBiTHH 1 9 1 2 .

B. cn. <I>ipM- 167 12 C to b .  I I I : 104 ( 5 7 4 5 )  
3 iuhh  i A°AaTKH A° BHHcaHHx Bace (jiipsr 

C T O B a p n m e H B .
BnncaHO b peecTpi CTOBapnmeHB 3a- 

Po6kobhx i rocnoAapcKiix npn cpipari: Fo- 
cnoAapcKa cninKa p a s  3ÓyTy xyAOBH, cto- 
BapnmeHe 3apeecTp0BaHe 3 oóneaceHOio no- 
pyKOM B Bo.UHKiBH,HX.

1. BneH AHPeKd0i BHCTynHB: Ahapih 
P oMaHHaK.

2. BneHOM AHPeKAHi BHÓpaHHH: H h -
KH<j)op Ky<j)HMK, rocnOAap 3 BnAHHOBa, hko 
Kaenep.

,Z(aTa BHHcy: 4 h,bb1thh 1912.
Uj. k. CyA OKpyacHHH hko ToproBeaBHHH

BiAA’i  ̂ U-
K ohomhh, ahh 4 pbbIthh 1912.

L. ez. Firm. 179/12 Stow. II. 278 (5545)
Wpis firmy stowarzysienia zarobkowego 

i gospodarczego.
Wpisano do rejestru stowarzyszeń za

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Komarno.
Brzmienie firmy: Towarzystwo kasowe 

w Komarnie, stowarzyszenie zarejestrowane 
z ograniczoną poręką.

Data statutu: 16 lutego 1912.
Przedmiot przedsiębiorstwa: udzielanie 

członkom kredytu do obrotu w handlu, 
przemyśle, gospodaistwie i rzemiośle za po
mocą wspólnego kredytu wszystkich członków.

Ozas trw ania: nieograniczony.
Dyrekcya składa się z 2 członków i 1 

zastępcy. Na pierwszem zgromadzeniu 16 lu
tego 1912 r. zostali w ybrani: Leiser Spie- 
gler i Eliasz Biegeleisen, kupcy w Komar
nie, dyrektorami, a Markus Biegeleisen, ku
piec w Komarnie, zastępeą dyrektora.

Podpis firmy: za stowarzyszenie podpi
sują dwaj dyrektorowie lub jeden dyrektor 
i zastępca, umiesczzając pod firmą stowarzy 
szenia swe podpisy.

Ogłoszenia: plakatami publicznymi w 
Komarnie i w czasopiśmie „Samopomoc" we 
Lwowie.

Udziały członków: 50 koron.
Odpowiedzialność: do potrójnej wyso

kości udziałów.
Data wpisu: 4 kwietnia 1912.

0. k. Sąd obwodowy, jako handlowy, 
Oddział II.

Sambor, dnia 23 marca 1912.

L cz. Firm. 82/12 Stow. II. 68 (5687)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za

robkowych i gospodarczych:
Siedziba stowarzyszenia: Brzozów.
Brzmienie firm y: Towarzystwo eskon

towe i handlowe w Brzozowie, stowarzyszę 
nie zarejestrowane z ograniczoną poręką.

Zmiana: §§ 10, 13 i 14 statutu, z któ
rych § 14 postanawia, że udział każdego 
członka wynosi 20 kor.

Dalszej treści zmienionych statutów nie 
ogłasza się. gdyż nie zawierają postanowień, 
które publicznie obwieszczone być mają.

Data wpisu: Sanok 6 kwietnia 1912.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Sanok, dnia 1 kwietnia 1912.

L. cz. Firm . 276/12 (4637)
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 

Rzeszowie, zarządza na dniu dzisiejszym wpi
sanie do rejestru handlowego stowarzyszeń 
zarobkowo gospodarczych przy firmie: Spół
ka os.czędności i pożyczek w Połomyi, stowa
rzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną po
ręką, że na walnem zgromadzeniu członków 
na dniu 21 lutego 1912 odbytem, w miejsce 
ustępujących członków zarządu, a to:

a) ks. Franciszka Ziemby, przełożonego 
Zarządu,

b) Franciszka Tarańskiego, członka za
rządu,

c) Jana Wierzbickiego, członka zarządu 
wybrano:

1. Michała Pałysa, dotychczasowego za- 
stępcę przełożonego zarządu, przełożonym za
rządu, zaś

2. Stanisława Wieszczka, rolnika w Po
łomyi, zastępcą przełożonego zarządu,

3. Jana Pileckiego i
4. Józefa Basamana, rolników w Poło

myi, członkami zarządu.
0. k. Sąd obwodowy, Oddział V,
Rzeszów, dnia 16 marca 1912.

L. cz. Firm. 180,12 Oddz. A. I. 66 (5754) 
Wpis do rejestru handlowego firmy 

pojedynczej
Do rejestru oddział A. wpisano co na

stępuje :
Siedziba firmy: Kalinów.
Brzmienie firm y: Koncesjonowany wy

szynk napojów wyskokowych Jakóba Krokie- 
ra w Kalinowie.

Przedmiot przedsiębiorstwa: przemysł 
gospodnio szynkarski.

Właściciel: Jakób Kroker, właściciel 
realności w Kalinowie.

Dzień wpisu: 25 marca 1912.
0. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
Sambor, dnia 23 marca 1912.

L. cz. Firm. 224/12 (5543)
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 

Rzeszowie zarządza na dniu dzisiejszym wpi
sanie do rejestru handlowego dla stowarzy
szeń zarobkowo-gospodarczych firmy: Samo
pomoc, Związek polskich kupców i przemy
słowców szynkarskich w Rudniku nad Sa
nem, stowarzyszenie zarejestrowane z ogra
niczoną odpowiedzialnością z uwidocznieniem 
następujących okoliczności:

1. Stowarzyszenie to zawiązane zostało 
na podstawie statutów uchwalonych dnia 10 
lutego 1912.

2. Siedzibą Stowarzyszenia jest Rudnik 
nad Sanem, a jego działalność rozciąga się 
na powiaty polityczne: Nisko, Tarnobrzeg, 
Kolbuszowa i Łańcut.

Ozas trwania Towarzystwa jest nieo
graniczony.

3. Celem Stowarzyszenia jest pomoc go
spodarcza i zarobkowa dia członków Stowa
rzyszenia, a mianowicie:

1. kupowanie dla członków i hurtowne 
im odsprzedawanie towarów, potrzebnych do 
ich przedsiębiorstw i przemysłów po cenach 
hurtownych, utrzymywanie składów hurto- 
wnych tychże towarów i zakładanie filii.

Przedewszystkiem mająbyó dostarczone 
towary potrzebne do przemysłu szynkarskie
go, jako to: piwo, napoje spirytusowe, miód 
i wogóle różnego rodzaju trunki gorące, wi
na, owoce itp., tudzież do handlu tymi to
warami.

2. Pośredniczenie w dostarczaniu Ukieh 
towarów dla członków w celach przemysło
wych na ich rachunek lub w hurtownej sprze
daży takichże towarów, dostarczanych im 
przez członków na ich rachunek.

3. Obrona prawna przedsiębiorstw han
dlowych i przemysłowych członków,, wobec 
władz, urzędów, kas chorych i ubezpieczenia 
od wypadków wobec fabryk, zakładów prze
mysłowych i w innych stosunkach przemy
słowych i handlowych członków stowarzy
szenia,

4. pomaganie członkom przy dostarcza
niu kredytu, przy dostarczaniu lub założeniu 
jakiego przemysłu lub handlu, przy opłatach 
ustawowych i wogóle w sprawach przemysło
wych i handlowych swoich członków,

5. utrzymywanie stałej łączności mię
dzy członkami przez sehadzanie się na 
wspólne narady, przez odczyty, przez trzy
manie gazet i pism i przez zebrania towa
rzyskie crłonków.

4. Zarząd Stowarzyszenia wybrany na 
powełanem zebraniu, składa się z następują
cych członków dyrekcyi, a to:

1. p. Stefan Trznadel, profesor Semi- 
naryum nauczycielskiego w Rudniku,

2. p. Franciszek Chmielowski, kupiec 
w Rudniku,

3. zastępca tychże p, Jan  Gancarz, ku
piec w Rudniku.

5. Publiczne obwieszczenia ogłoszone 
będą w czasopiśmie „Wieniec i Pszczółka" 
wychodzącem w Białej.

6. Członkowie Stowarzyszenia odpowia
dają solidarnie za zobowiązania Stowarzysze
nia wobec osób trzecich, nietylko swoim 
udziałem, ale jeszcze dalszą kwotą równającą 
się sumie deklarowanego udziału. Wysokość 
udziału wynosi 50 kor.

7. Stowarzyszenie podpisywać się bę
dzie w ten sposób, iż pod brzmieniem firmy 
położą podpisy swoj9 dwaj c-złonkowie dy
rekcyi

C, k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, dnia 9 marca 1912.

L. cz. Firm. 271/12 (4638)
0. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 

Rzeszowie zarządza na dniu dzisiejszym wpi
sanie do rejestru handlowego dla stowarzy
szeń zarobkowo gospodarczych fitmy : „Zakład 
kredytowy w Łańcucie, stowarzyszenie zare
jestrowane z ograniczoną poręką", w języku 
niemieckim: „Credit Anstalt in Łińcut, re- 
gistrirte Genossenschaft mit beschrauktcr



Haftung" z uwidocznieniem w odnośnej ru 
bryce następujących okoliczności:

1. Stowarzyszenie to zawiązane zostało 
na podstawie statutów uchwalonych na wal- 
nem zebraniu członków założycieli dnia 23 
lutego 1912.

2. Siedzibą Stowarzyszenia jest Łańcut.
3. Celem Stowarzyszenia jest:
a) udzielanie członkom gotowych pie

niędzy na umiarkowany procent, potrzebnych 
im do handlu, przemysłu, rzemiosła lub go
spodarstwa,

b) esiront weksli członków i reeskcnt 
tychże,

e) przyjmowanie od członków lokaeyi 
na rachunek Leżący (conto eorrente), wkła
dek do oprocentowania (wkładek oszczędności; 
i depozytów za prowizyą.

4. Zarząd Stowarzyszenia wybrany na 
powołanem zebraniu, składa się z następują 
eych członków:

1. Abraham Jakób 2 im. Wunder, prze 
mysłowiee w Łańcucie, jako przewodniczący,

2. Eliasz Stelar, przemysłowiec w Łań 
cueie, laito zastępca przewodniczącego,

3. Chaim Reinner, przemysłowiec w 
Łańcucie, jako członek zarządu,

5. Ogłoszenia będą uskutecznione przez 
afiszowanie w lokalu Stowarzyszenia.

6. Członkowie stowarzyszenia odpowia
dają za wszelkie straty poniesione przez Sto
warzyszenie, o ile nie wystarczają zyski i 
fundusz rezerwowy na ich pokrycie jeszcze 
dalszą kwctą równającą się 3-krotnej sumie 
wpłaconego udziału.

Wysokość udziału wynosi 50 kor.
7. Stowarzyszenie podpisywać się bę

dzie w ten sposób, żepod pieczęcią (staunpi 
lią) firmy położy podpis swój przeł -żony za
rządu względnie jego zastępca i jeden z czł n- 
ków zarządu

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, dnia 16 marca 1912.

L. cz. Firm . 111/12 Stow. I. 224 (4711;
§ Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Należy wpisać w rejestrze stowarzy

szeń zarobkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Żmigród.
Brzmienie firmy : „Towarzystwo oszczę

dności i kredytu w Żmigrodzie, stowarzysze
nie zarejestrowane z ograniczoną porębą", 

o niemiecku: „Spar und Credit Yerem zu 
migród, rpgistrirte Genosseaschafc mit be 

schrłnkter Haftung*.
Zmiana statutu : W myśl uchwały Wal 

nego Zgromadzenia z 22 lutego 1912 nastą 
piła zmiana §'§ 10, 17, 25, 27, 28 i 33 sta 
tut u tegoż Towarzystwa.

Dyrekeya składa się z 2 dyrektorów i 
1 zastępcy.

Podpis firmy: pod wyciśniętem stampilią 
bądź w polskim bądź w niemieckim języku 
brzmieniem firmy, będą podpisywać dwaj dy 
rektorzy, w razie przeszkody jeden dyrektor 
i jeden zastępca dyrektora imię swe i naiwi 
sko własnoręcznie.

Wobec zmiany § 17 statutu, wybrani 
zostali dyrektorami: Samuel Henoch Reich 
mann w Żmigrodzie, Lipę W eingarten w 
Żmigrodzie, zastępcą dyrektora Mechel Wil- 
czer z Przemyśla.

Data wpisu: 29 marca 1912.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział IV,
Jasło, dnia 23 marca 1912.

L. cz. Firm. 102/12 Stow. III 179 (4712)
Wpis firmy stowarzyszenia zarubkowego 

i gospodarczego.
Należy wpisać do rejestru stowarzysziń 

zarobkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Szalowa.
Brzmienie firmy: Spółka mleczarska w 

Szalowej, stowarzyszenie zarejestrowane z 
ograniczoną poręką.

Data sta tu tu : 14 stycznia 1912.
Przedmiot przedsiębiorstwa:
a) wspólne przerabianie i spieniężanie 

mleka, produkowanego w gospodarstwach 
członków Spółki,

b) szerzenie wiadomości co do umieję 
tności chowu i żywienia bydła mlecznego i

e) wspólne sprowadzanie artykułów nie 
zbędnych w gospodarstwie nabiałowem.

D yrekeya: ks. Stanisław Niepckoy prze
wodniczący zarządu, Jan  Kanty Myszkowski, 
zastępca przewodniczącego, gospodarz rolny, 
Jan  Walawender, kasyer, gospodarz rolny 
wszyscy w Szzlowej

Podpis firmy: Firm ę Spółki podpisuje 
pod wyc!śmętą pieczątką (stampilią) Spółki 
przewodniczący, względnie jego zastępca, oraz 
jeden z członków Zarządu.

Ogłoszenia od Spółki pochodzące pod
pisuje przewodniczący Zarządu, oprócz prze
widzianego w § 27 statutu Spółki ogłoszenia 
o zwołania Walnego zebrania przez przewo
dniczącego Rady nadzorczej lub jego za
stępcę.

Ogłoszenie winno być przybite na ta
blicy dla ogłoszeń Spółki przed jnj lokalem. 
W razi* uznanej przez Zarząd potrzeby, 
umieszczać będzie Spółka swe publiczne ogło

szenia w czasopiśmie wydawanera dla Spółek 
przez Patronat.

Udział członków: Każdy członek musi 
mieć przynajmniej 1 udział w kwocie pięciu 
koron.

Obowiązkiem członka jest przy tem de
klarować i wpłacać tyle udziałów po 5 kor., 
ile posiada krów w dniu deklaracyi przystą
pienia do Spółki, albo w dniu 1 stycznia 
każdego roku, wolno jednak członkom dekla
rować większą ilość udziałów.

Odpowiedzialność: Obowiązkiem członka 
jest odpowiadać w razie konkursu, albo li- 
kwidacyi za zobowiązania stowarzyszenia wo 
bec osób trzecich, nietylko swoim udziałem, 
ale nadto kwotą dals?.ą, aż do dwukrotnej 
wysokości udziału o ile na pokrycie preten- 
syi wierzycieli Spółki nłewystarczy jej wła- 
scy majątek.

Data wpisu: 11 marca 1912.
0. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Jasło, dnia 2 marca 1912.

L. cz. Firm . 195/12 Stow. III. 60
(5748 1— 8) 

Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 
stowarzyszeń.

Należy wpisać w rejestrze stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych.

Siedziba stowarzyszenia: Grybów. 
Brzmienie firm y: Powszechny Zakład 

kredytowy w Grybowie, stowarzyszenie zare
jestrowane z ograniczoną poręką.

Uchwalona na walnem zgromadzeniu 
13 marca 1912 zmiana statutu (§ 7, 10, 
11, 37).

§ 7 statutu obecnie opiewać będzie: 
„Każdy członek ma prawo uczestnicze

nia w zgromadzeniach Towarzystwa tudz eż 
ma prawo czynnego i biempgo wyboru w 
tera Towarzystwie.

§ U' statutu obecnie opiewać będzie: 
„Najmniejszy udział każdego członka 

wynosi 25 kor, członek posiadać może jednak 
i więcej udziałów.

§ 11 statutu obecnie opiewać będzie: 
a) „Udział może być złożony bąoż w 

całości naraz przy wstąpieniu, bądź też ra ta
mi z Dyrekcyą umówionemi.

bj „Jeżeli członek raty na udział nie 
uiścił, w takim razie Dyrekeya musi członka 
z Towarzystwa wykluczyć.

§ 37 statutu opiewać będzie:
„Każdy udział członka ma jeden głos, 

nieobecni członkowie Towarzystwa do głoso
wania uprawnieni, wykonują prawa swe gło
sowania uprawnieni, wykonują prawa swe 
głosowania na zgromadzeniach ogólnych prztz 
innych uprawnionych do głosowania człon
ków Towarzystwa. Jeden pełnomocnik nie 
może wykonać prawa głosowania więcej jak 
na 5 członków nieobecnych.

Data wpisu: 6 maja 1912.
0. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 27 kwietnia 19] 2.

L. cz. Firm. 335/12 Stow. III. 217 (4955)
Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
Wpisano do rejestru stowarzyszeń za

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Tarnopol.
Brzmienie firmy: „Urzędnicze Towarzy

stwo budowlane, stowarzyszenie zarejestro
wane z ograniczoną poręką w Tarnopolu", 
po niem ecku: „Beamten-Bauverein, reg>-
s t re- t e  Genossenehaft mit besebrfiakter Haf- 
tung in Tarnopol".

Data statutu: Tarnopol 6 marca 191?.
Przedmiot przedsiębiorstwa:
a) dostarczanie przez najem tym człon

kom, którzy zaliczają się do klasy ludności 
niezamożnej (minder bemittelte Bevolkerungs- 
kreise) tanich i zdrowych pomieszkań, a to: 
za pomocą budowy lub zakupna domów mie
szkalnych z małemi pomieszkaniami po myś i 
ustawy z 22 grudnia 1910 Nr. 242 dz u p. 
i statutu funduszu wydanego na podstawie 
powyższej ustawy;

b; umożliwianie tym członkom nabywa
nia własnych domów, a to zapomocą budowy 
lub zakupna odpowiednich domów mieszkal
nych o małych mieszkaniach po ra-śli usta
wy z 22 grudnia 1910 Nr. 242 Dz. u. p. i 
‘statutu odnośiiio do tej ustawy wydanego, 
celem odsprzedaży tychże tym członkom.

Dyrekeya:
1. Aleksander Wiśniowski, c. k. radca 

skarbu, jako dyrektor,
2. Józef Gclber. starszy komisarz bu 

dowy c. k. kolei państwowych, jako zastępca 
dyrektora,

3 Zygmunt Turecki, c. k. nauczyciel 
s^minaryum nauczycielskiego męskiego, jako 
kasyer,

4. Karol Gabriel, kasyer filii Banku hi- 
hot-cznego, jako buchhalter,

5. dr. Henryk Orliński, c. k. profesor 
gimnazjalny, jako członek Dyrekcyi i

6. Juliusz Wojtowicz, inspektor e. k. 
olei państwowych, jako członek Dyrekcyi,

wszyscy w Tarnopolu.
Podpis firmy : (F. Z.) Podpisujący umie

szczają swoje nazwiska pod firmą stowarzy
szenia, Do ważności zobowiązań wobec osób 
trzeeich potrzebne są podpisy przynajmniej 
dwóch członków Dyrekcyi Towarzyswa.

Ogłoszenia: Ogłoszenia Towarzystwa
obwieszcza się w jednem z pism miejsco
wych

Data wpisu: 11 kwietnia 1912.
C. k. Sąd obwodowy, jako handlowy, 

Oddział II.
Tarnopol, dnia 21 marca 1912.

L. cz. Firm. 112/12 Stow. II. 292 (4713)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń 
Należy wpisać w rejestize stowarzy 

szeń zarobkowych i gospodarczych.
Siedziba Stowarzyszenia: Lipinki. 
Brzmienie firmy: Spółka oszczędności 

i pożyczek w Lipinkach, stowarzyszenie zare
jestrowane z nieograniczoną poręką.

Wskutek śmierci ks. Jana Szury prze
łożonego zarządu, wybranym został przełożo
nym zarządu ks. Władysław Nachajski pro
boszcz w Lipinkach

Data wpisu: 14 marca 1912.
0. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Jasło, dnia 9 marca 1912.

L. cz. Firm . 600/12 Stow. II. 159 (5526)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Krzeszowice.
Brzmienie firm y: Spółka oszczędności i 

pożyczek, stowarzyszenie zarejestrowane z 
nieograniczoną poręką.

1. Członek zarządu wystąpił: Mikołaj 
Zukrowski a przełożonym zarządu wybrany 
ks. Andrzej Szepieniec, nauczyciel religii rz. 
kat. w Krzeszowicach.

Data wpisu: 4 kwietnia 1912.
C. k. Sąd krajowy, jako handlowy, 

Oddział III.
K; aków, dnia 3 kwietnia 1912.

L. cz Firm. 595,12 oddt A. II. 45 (5527)
Wpis do rejt-stru handlowego firmy 

kupca pojedynczego.
Wpisano do rejestru handlowego odd, A.
Siedziba firmy: Kraków, ul. Floryań- 

ska 28.
Brzmienie firmy: Jerzy i Ska urządze

nia biurowe Faigh i Co, fiua w Krakowie.
Przedmiot przedsiębiorstwa: Handel me

blami biurowymi, artykułami i maszynami 
biurowymi.

W łaściciel: Józef Jirouśek.
Zakład główny w Wiedniu noszący fir

mę równobn.miącą dla zakładu filialnego 
udzielono prokurę Józefowi Ozspnickiemu oby
watelowi w Krakowie, który fi mę podpisy
wać będzie w ten sposób, że pod skreśleniem 
firmy z dodatkiem prokury, umieści swoje 
imię i nazwisko.

Dzień wpisu: 4 kwietaia 1912.
0. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział III.
Kraków, dnia 3 kwietnia 1912.

L. cz. Firm . 85/12 Odd. A. (5296)
Wpis do rejestru handlowego firmy kupca 

pojedynczego.
Wpisano do rejestru handlowego Od

dział A.
Siedziba firm y: Oskrzesińce.
Brzmienie firmy: „Isser Feliks".
Przedmiot przedsiębiorstwa: dzierżawa 

młyna.
W łaściciel: Isser Feliks, dzierżawa mły • 

na w Oskrzesińcaeh.
Dzień: 6 marca 1912 

0. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Kołomyja, dnia 6 marca 1912

L. cz. Firm. 401/12 Spół. I 177 (5039)
Wykreślenie firmy.

Wykreślono z rejestru firm spółkowych. 
Siedziba firm y: Jarosław.
Brzmienie firmy: K. Freudenheim, A. 

Laudau i sp łka.
Przedmiot przedsiębiorstwa: dzierżawa 

propinacji i prs-wa poboru drdatku gm in
nego

Skutkiem zwinięcia interesu.
Data wpisu: 5 kwietnia 1912.

0. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział V.

Przemyśl, 4 kwietnia 1912.

L. cz. F irm  296/12 (4885)
0. k. Sąd obwodowy jako handlowy w Rze

szowie zarządza na dniu dzisiejszym wpisanie 
do rejestru handlowego dla stowarzyszeń za- 
robkowo-gospodarczych przy firmie: Towa 
rzystwo handlowo przemysłowe w Tarnobrze
gu, stowarzyszenie zarejestrowane z ograni
czoną poręką, że na posiedzeniu Rady nad

zorczej z dnia 8 i 15 marca 1912 odbytem, 
w miejsce członków dyrekcji śp. Józefa Ta- 
szsrskiego i ustępującego Emila Krytoszań- 
skiego wybrano:

1. Mieczysława Staszewskiego kupca z 
Dzikowa dyrektorem, zaś

2. Leona Nedbala właściciela realności 
w Tarnobrzegu, zastępcą dyrektora.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, daia 23 marca 1912.

L. cz. Firm . 270/12 (5221)
0. k. Sąd obwodowy jako handlowy 

w Rzeszowie zarządza na dniu dzisiejszym 
wpisanie do rejestru handlowego dla stowa
rzyszeń zarobkowo-gospodarczyi h przy firmie: 
Spółka oszczędności i pożyczek w Górzycach, 
stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczo
ną poręką, że na walnem zgromadzeniu człon
ków na dniu 18 lutego 1912 odbytem, w 
miejsce ustępującego Jana Złotka, zastępcy 
przełożonego zarządu, wybrano Franciszka 
Grzywacza rewizora bydła w Gorzycach, za
stępcą przełożonego zarządu, zaś w miejsce 
ustępującego członka zarządu Stefana Grzy
wacza, wybrano członkiem zarządu Jakóba 
Turbiarza, rolnika w Gorzycach.

C. k. Sąd obwodowy Oddział V.
Rzeszów, dnia 16 marca 1912.

Kuratele.
L. cz. L VIII. 1/12 (5778)

Za umysłowo niedołężnyah uznano S ta
nisława i W ójcie:ha Łasiów w Leśnicy.

Kuratorem ich ustanowiono Wojciecha 
L isia  w Leśnicy.

C. k. Sad powiatowy, Oddział VJII. 
Nowy Targ, dnia 14 marca 1912.

L. cz. P. VII. 248/11 (1) (5841)
E  d y k t.

Za marnotrawną uznano Nastusię Bry
ja  w Lubieńeach.

Kuratorem jej ustanowiono Stasia Bo- 
beezko w Lubieńeach.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VII. 
Stryj, dnia 10 listopada 1911.

L. cz. P. VII. 216/12 (5842)
E d y k t.

Za umysłowo choią uznano Maryę Pa- 
radiuk w Dzieduszycach małych.

Kuratorem jej ustanowiono Stanisława 
Paradiuka w Dzieduszycach maiych.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VII. 
Stryj, dnia 27 września 1912.

L. cz. P. VI. 15/12 (6) (5854)
E  d y k t.

Za marnotrawnego uznano KieforaKoeh- 
rnata w Lipej.

Kuratorem jego ustanowiono Dmytra 
Hałuszczaka w Lipej.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Podhajce, dnia 23 lutego 1912.

Kookursa.
L Prez. 13.137 (5719 1 - 2 )

K o n k u r s .
Odnośnie do koukursu w Nr. 108 „Ga

zety Lwowskiej" ogłoszonego oznajmia się, 
że konkurs na posady sędziów powiatowych 
we Lwowie Przemyślu, Stanisławowie, Zło
czowie, Stryju, Tarnopolu, Tyśmienicy, Cie
szanowie, Monasterzyskaeh, Obertynie i Dro
hobyczu z dniem 15 maja 1912 upływa.

Prezydyum c. k. Sądu krajowego 
wyższego.

Lwów, dnia 5 maja 1912.

L. 3270/12 (5785 1 - 2 )
K o n k u r s .

Odnośnie do ogłoszenia w Nr. 108 „Ga
zety Lwowskiej" oznajmia się, że konkurs 
w celu obsadzenia opróżnionych posad za
stępcy prokuratora państwa w VIII, klasie 
rangi przy prokuratoryi państwa we Lwo
wie, Przemyślu, Stryju, Tarnopolu i Złoczo
wie, ewentualnie przy innej prokuratoryi 
państwa Galicyi wschodniej upływa 25 maja 
1912

0. k. Nadprokuratorya Państwa.
Lwów, dnia 4 maja 1912.

L. 800/pr. (5738 3 - 3 )
K o n k u r s .

Celem obsadzenia czterech posad c. k. 
strażników cywilno policyjnych i dwóch po
sad dozorców aresztów policyjnych przy c. k. 
Dyrekcyi policyi w Krakowie z systemizowa- 
nymi poborami rozpisuje się konkurs z ter
minem do 10 czerwca 1912.

Posady te zastrzeżone w myśl us!awy 
z dnia 10 kwietnia 1872 Nr. 60 Dz. p. p.



w pierwszym. rzędz:e dla wysłużonych pod
oficerów, zaopatrzonych w certyfikaty, nada
ne będą na razie prowizorycznie, a s tab ili
zacja nastąpi po półrocznej zadawalającej 
służbie próbnej

W braku kornpetentów zaopatrzonych 
w certyfikaty, będą ewentualnie uwzględnia
ni podcficer-.-wie wojskowi wzgiędsie obrony 
krajowej, wykazujący się przynajmniej 6-le- 
tnią czynną siurbą, o ile zresztą odpowiedzą 
innym przepisom służbowym.

Ubiegający się o te posady mają wnieść 
podanie do Prerydyum c. k. Dyrekeyi policji 
w Krakowie za pośrednictwem swej władzy 
przełożonej, a jeżeli czynnie nie służą bez
pośrednio.

Do podania należy dołączyć świadectwo 
moralności i świadectwo fizycznego uzdo! 
nienia, wydane lub potwierdzone przez c. k. 
lekarza rządowego, a wysłużeni podoficero
wie certyfikaty potwierdzające ich upra
wnienie.

Kandydaci na posady te mają również 
udowodnić znajomość języka polskiego i nie
mieckiego w mowie i piśmie, tudzież znajo
mość stosunków miejscowych,

Prezydyusa c. k. Dyrekcji policji. 
Kraików, daia 8 maja 1912.

C. k. radca Rządu i dyrektor policji: 
F  1 a t a u.

L. 592/12 (5787 8 - 8 )
K o n k u r s .

O k. Izba notaryalna we Lwowie roz
pisuje niniejszem konkus na nowokreowaną 
posadę c. k. notaryusza w Podkamieniu.

Kompetenei o tę  posadę ewentualnie o 
inną przez przeniesienie do Podksmienia w 
okręgu tutejszej Izby opróżnić się mogącą 
mają swe należyclecie udokumentowane po
dania wnieść do podpisanej Izby not&ryalaej 
w terminie do 20 maja 1912.

0. k. Izba notaryalna.
We Lwowie, dnia 27 kwietnia 1912.

Upadłości.
(5874)L. ez. S. 1/12 (9)

O g ł o s z e n i e .
W konkursie Rosy Eisner, nieprotoko- 

łowanej kupcowej w Kołomyi na wniosek 
wierzycieli, jawiących się na audyencyi wy
borczej (zatwierdzono) zawiadowcą masy pana 
dr. Leona Ailerhsnda, adwokata w Kołomyi, 
zastępcą zaś jego ustanowiono pana Henryka 
Reissmana., kupca w Kołomyi.

G. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Kołomyj?., dnia 4 m»ja 1612.

L. cz. S. 18/12 (1) (5743 3 - 8 )
Edykt konkursowy.

0. k. Sąd krajowy cywilny, jako han
dlowy we Lwowie zezwolił na otwarcie (ku
pieckiego) konkursu do majątku Lazarusa Ho
rowitza kupca we Lwowie, zarejestrowanego 
pod firmą Lazarus Horowitz dcm bankowy 
Lwów.

Komisarzem konkursowym mianuje się
c. k. radcę sądu krajowego Józ9fa Dobiję we 
Lwowie, zaś tymczasowym zawiadowcą masy 
p, adwokata dr. Stanisława Uygera we 
Lwowie.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na audyen
cyi, wyznaczonej na dzień 17 maja 1912 o 
godz. 4 po połuclaiu w tym sądzie, w biurze 
Nr. 20, przedłożyli dokumenty, poświadcza
jące ich roszczenia, wystąpili z wnioskami 
względem zatwierdzenia tymczasowego zawia
dowcy lub zamianowania innego i jego za
stępcy i przystąpili do wyboru wydziału wie
rzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur
sowi z roszczeniami, ażeby swe- roszczenia, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w tym sądzie najdalej do dnia 11 czerwca 
1912 a n& audyencyi likwidacyjnej na dzień 
13 czerwca 1912 godz. 9 przed południem 
w tymże sądzie wyznaczonej, polikwidowali 
je i ustanowili dla nich porządek.

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym, wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia 
i będą wykluczeni od podziałów' uskutecznio
nych na podstawie formalnego projektu po
działu.

Wierzycielom na audyencyi likwidacyj
nej jaw iącym 'się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem m ne osoby swego zaufania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem, do postępowania ugodowego.

Postępowanie konkursowe co do spółki 
i pojedynczych spólaików będzie oddzielnie 
prowadzone.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w części 
urzędowej „Gazety Lwowskiej".

Wierzyciele, którzy nie mieszkają we 
Lwowie lub w pobliżu mają wymienić w 
zgłoszeniu pełnomocnika dla doręczeń, w 
temże miejscu zamieszkałego, w przeciwnym 
bowiem razie na wniosek komisarza konkur
sowego ustanowi się dla nich na ich koszt 
i niebezpieczeństwo pełnomocnika dla dorę
czeń.

0. k. Sąd krajowy, jako handlowy,
-  Oddział VII.

Lwów, dnia 4 maja 1912.

L. cz. S. 12/12 (1) (5831 2— 3)
Edykt konkursowy.

0. k. Sąd obwodowy w Tarnopolu ze
zwolił na otwarcie kupieckiego konkursu 
do majątku jawnej spółki handlowej do 
wspólnego prowadzenia przemysłu młynar
skiego zarejestrowanej pod firmą H. Roit- 
man & Burstyn w Dyczkowie, jakoteż do 
prywatnego majątku osobiście odpowiedzial
nych spólników tej firmy.

Komisarzem konkursowym mianuje się

c. k. radcę sądu krajowego Klemensa Za- 
hradnika w Tarnopolu, zaś tymczasowym 
zawiadowcą masy pana dr. Jonasza Mantla, 
adwokata kraj. w Tarnopolu,

Wierzycieli wzywa się, ażeby na audyen
cyi, wyznaczonej na dzień 20 maja 1912 
godz. 4 po południu w tym sądzie w biurze 
Nr 8 przedłożyli dokumenty, poświadczające 
ich roszczenia, wystąpili z wnioskami wzglę 
dem zatwierdzenia tymczasowego zawiadowcy 
lub zamianowania innego i jego zastępcy i 
przystąpili do wyboru wydziału wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ
rzy chcą wystąpić, jako wierzyciele konkur
sowi z roszczeniami, ażeby swe roszczenia, 
chociażby co do nich spór już zawisł, 
stosownie do przepisów ord. konkurs, zgło
sili w tym sądzie najdalej do dnia 28 czer
wca 1912, ą na audyencyi likwidacyjnej na 
dzień 4 lipca 1912 godz. 4 po południu 
w tymże sądzie wyznaczonej, polikwidowali 
je i ustanowili dla nich porządek.

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia tak poszczególnym wierzycielom, 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta uro

słe przez ponowne zwołanie ogółu wierzy
cieli i badanie dodatkowego zgłoszenia i będą 
wykluczeni od podziałów uskutecznionych na 
podstawie formalnego projektu podziału.

Wierzycielom na audyencyi likwidacyj
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w czę
ści urzędowej „Gazety Lwowskiej".

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w 
Tarnopolu lub w pobliżu Tarnopolu mają wy
mienić w zgłoszeniu pełnomocnika dla dorę
czeń, w temże miejscu zamieszkałego, w prze
ciwnym bowiem razie na wniosek komisarza 
konkursowego ustanowi się dla nich na ich 
koszt i niebezpieczeństwo pełnomocnika dla 
doręczeń.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnopol dnia 5 maja 1912.

DONIESIENIA PRYWATNE.
Ruch pociągów  kolejow ych

o T o o 'w I ą , : ^ v A j  ą c y  z ;  d - n l e n c i  ±  m a j a  ± © ± 2  r .

według czasu średnio-europejskiego.

Przychodzą do Lwowa:
n a  d w o r z e c  g W w a y :

Z K rakow a: 2 2 2 , 545, 725, 850, 1005, 110*), i s o ,  soo§), 
540, 725-j-; , 8 2 5 ,  950 

*) z Tarnowa. §) od 15 maja do 30 września włącznie 
codziennie.

f)  z Mszany od 15 czerwca do 30 września włącznie 
codziennie.

Z Podwolocasysk: 720, 1130, 150§), a i s ,  530, 1030, 1048+)
f )  z Krasnego. §) od 15 maja do 30 września włącznie 

codziennie.
Z C zcrn lo w iec : 130**, o15tt)> k45f), 740< I0 25*) l 55i 552, 

934 ”
*) ze Stanisławowa, f )  z Kołomyi, f f )  z Ohodorowa 

w każdy następny dzień po niedzieli i święcie.
Ze Sir? j a : 728, 1140, 425, 645, ioi9§), 1100

§) od 16 czerwca do 8 września włącznie tylko w nie
dziele i rz. kat. święta.

Ze S am b o ra : 750, 9-55, 210, 830 '
Ze S o k a la : 710, 125, 757 
Z Jaw o ro w a: 812, 420 

Z P o d h a jc e : 1110, 1020 
Ze S io jan o w a : 1001, 630

n a  d w o r z e c  „ L w ó w - P o d a s m c u e * :
Z P o d w ołoezysk : 701, n u ,  is o * ) , goo, 510, 1012, 1031+) 

f i  z Krasnego. *) od 15 maja do 30 września włącznie 
codziennie.

Z P o d h a jc e : 726*), 1049, 6*9*), 1001, 1200§,
*) z Winnik, §) z W innik tylko w sobotę i niedzielę. 

Ze SBojanowa: 942, 6jL

na dworzec „ILwów-dŁyczalców44:
Z P o d h a jc e : 708*), 1031, 6U*), 941, i<43§)

*) z Winnik. §) z Winnik tylko w sobotę i niedzielę.

Odchodzą ze Lwowa:
z dworca {głównego:

Do Krakowa: 1285 , 840, 822 , 835, 2<>5§), 245, 345*), 
546f J, 605, 700, 730, 1110 

*) do Rzeszowa. §) od 15 maja do 30 września włącznie 
codziennie, f )  do Mszany.

Do P odw ołoezysk : 610, 1.035. 2 io§), 2 2 7 , 250+), 840, 1113
f)  do Krasnego. §) od 15 maja do 30 września włącznie 

codziennie.
Do C ze rn io w iec : 250, 610, 9 1 5 . 937, 2 2 5 , 305*), 628f), 

758ff), 1100
*) do Stanisławowa, f )  do Kołomyi, f f )  do Ohodorowa 

w każdy poprzedzający dzień przed niedzielą i świętem.
Do S tr y ja ; 600, 730, 1002§), 145, 650, 1125

§) od 16 czerwca do 8 września włącznie tylko w nie
dziele i rzym. kat. święta.

Do S am b o ra : 658, 905, 850, 1056 
Do S o k ala : 735, 221, 800, 1135*)

*) do Rawy ruskiej (tylko w niedziele)
Do Jaw o ro w a : 840, 545 

Do P o d h a je e : 555, 453.
Do S to jan o w a: 755, 520

z dworca „Łwów-Podzamcze“ :
Do P o d w o ło ezy sk : 625, 1055, 22»*j, 3 4 2 , 307+), 901, 

1130
f )  do Krasnego, *) od 15 maja do 30 września włącznie 

codziennie.
Do P o d h a jce : 609, 121*), 515, 1040§)

*, tylko do Winnik. §) do W innik tylko w sobotę i nie
dzielę.

Do S to ja n o w a : 812, 538.

z dworca „Iwów-fcyczaków“:
Do P o d h a jc e : 628, 140*), 536, 1059§)

*) tylko do Winnik. §) do Winnik tylko w sobotę i nie
dzielę.

P o c i ą g i  l o k a l n e .
n a  d w o r z e c  g ł ó w n y :

Z B rzuehow ic: codziennie 655
codziennie: od 1 czerwca do 31 sierpnia 829, 1100, 342, 

517, 930
od 1 maja do 30 września 743 

w ni>dziele i święta rzym. kat.: od 1 czerwca do 31 sier
pnia 140
od 1 maja do 31 maja 342, 930

Z Jan o w a :
codziennie: od 1 maja do 30 września 1H, 9JJ) 
w niedziele i święta rzym. kat. od 5 maja do 8 wrze

śnia 1010

Z L u b ie n ia : w niedziele i święta rzym. kat, od 12 maja do 
8 września 900

Z W in n ik : tylko w sobotę i niedzielę 12U5

z d w o r c a  g ł ó w n e g o :

Do Brzuehowic: codziennie 602
codziennie: od 1 czerwca do 31 sierpnia 722, 1005 , 235, 

631, 835
od* 1 maja do 15 września 421 

w niedziele i święta rzym. k a t.: od 1 czerwca do 31 sier
pnia 1230
od 1 maja do 31 maja 235, 835

Do Janow a:
codziennie: od 1 maja do 30 września 1015, 303 
w niedziele i święta rzym. kat. od o maja do 8 wrze

śnia 126

Do Lubieniu: w niedziele i święta rzym. kat. od 12 maja 
do 8 września 240

UWAGA. Pociągi pospieszne wyróżniają się grubym drukiem. Godziny nocne od 600 wieczorem do 559 rano, są ozna
czone podkreśleniem liczb minutowych.
Pociąg" pospieszny, odjeżdżający ze Lwowa o godzinie 216 po połulniu do Podwołoezysk, odjeżdża z peronu 2, 
schody II.
Pociąg osobowy, odjeżdżający ze Lwowa o godzinie 250 po południu do Krasnego, odjeżdża z peronu położo
nego tuż za halą na wschód, wejście przez schody IV., peron 4.
Pociąg osobowy, odjeżdżający ze Lwowa o godzinie 235 po południu do Brzuehowic, odjeżdża z peronu 3, 
schody III.

„Gazeta Lwowska" Nr, 109 z dnia 12 maja 1912,
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P ię ć d z ie s ią t y  t r z e c i  ro k  is tn ie n ia .

TYGODNIK ILLUSTROWANY
n a js ta r s z a  i n a jp o c z y tn ie j s z a  i lu s t r a c y a  p o ls k a .

Przeszło tysiąc stronic tekstu i przeszło dwa tysiące ilustracyj rocznie.
„TYG O D N IK  IL LU S TR O W A N Y"  w r. 1912 zamieści najnowszą powieść Wł. St, Reym onta p. t.:

„ R o k  1 7 9 4 “  (czasy Kościuszkowskie).
Bolesława Prosa: „ P R Z E M I A N Y " .  Kroniki tygodniowe.

P r e m i a  n a d z w y c z a j n a  „ T Y G O D N I K A  I L L U S T R O W A N E G O "

1912. -  „Sybir, W izye Przeszłości" -  1912.
(S  E  R  V A  1 1 .)

A l b u m  K a r t o n ó w  K O N S T A N T E G O  G Ó R S K IE G O
na tle życia wygnańców syberyjskich.

PifllfUUffl nnuriaćrti 12 tomów ilustrowanych poświęconych najwybitniejszym powieściom i romansom 
U lu liO n u  UUWlGóul polskim i obcym, w ciągu roku zupełnie bezpłatnie. Każdy tom suto_ ilustrowany. 
Komplety z lat 1910 i 1911 dla prenumeratorów „Tygod. ll lu s tr .11 tylko kor. 10*—, w oprawie kor. 16-—. 
W r. 1912 C i e k a w e  p o w i e ś c i  drukować będą: Elizy Orzeszkowej „I pieśń niecb zapłacze11; Al. 
Dumasa (ojca) „Sprzysiężeni11; W. Karczewskiego „W W ielgiem11; Wincentego Rapackiego „Hanza11; Adama 
Krechowieckiego „Szary W ilk11; Wołodego Skiby „Siedmioletnia wojna11;. Karola Dickensa „Magazyn sta
rożytności11; Erckmana Chatriana „Daniel Roek11; Z. Kaczkowskiego „Żydowscy11. — — --------------— —

W A R U N K I PRENUM ERATY;
WE LW OW IE: W GALICYI z przesyłką pocztową:

kwartalnie 6-80 kor., z oprawą książek 8-30 kor. kwartalnie 7-20 kor., z oprawą książek 8'70 kor.
półrocznie 13.60 kor., 
rocznie 27-20 kor,

16'60- kor. półrocznie 14-40 kor., „ „ 17-40 kor.
33'20 kor. rocznie 28-80 kor., „ „ 34-80 kor.

Numera okazowe i prospekty bezpłatnie.
Prenumeratę przyjm ują: Administracya „Tygodnika Illnstrowanego" we Lwowie, 

Pasaż Hans mana 1. 9, oraz wszystkie księgarnie i kantory pism.
Wydawcy: Gebethner i Wolff. — Redaktor naczelny: Dr. Józef Wolff.

„ O s o b l i w o ś c i  ś w i a t a  w i d z i a l n o o o  i  n i B w i f l z i a l n e o o "
napisał profesor uniwersytetu dr. M. Perty. T reść : Sympaiya i antypatya. Artystka prześladowana z zł 
grobu. Chłopiec który ezuje nieprzyzwyeiężony wstręt do pieniędzy. Cały świat olbrzymim szpitalem. Dosto 
jeństwo Duchowe. Czytanie w sumieniach ludzkieh._ Lunatycy. Dama która słyszy i widzi sercem. Dzia
łania magiczne. Eizyologiezne cudo. E lektryczna pani. Elektryczne dziecko. Halueynacye narodowe. Ludzi* 
jako bańki mydlane. Brak zatrudnienia skraca życie. Ludzie którzy bardzo długo żyją. Ludzie którzy nic 
nie jedzą i nigdy nie śpią. Ludzie którzy przechodzą przez zamknięte drzwi i przez ściany. Ludzie którz; 
liżą mury i połykają kamienie. Ludzie którzy umierają z przyjemnością. Ludzie którzy zabijają wzrokiem 
Pachnący ludzie. Mania samobójcza dziewcząt. Mazzini o ideałach. Mowa powszechna. Muzyka w główe* 
umierającego dziecka. Osobliwa muzyka na ostatnie urodziny poety. Osobliwy śpiew przy śmierci szlachetna 
ziemianki. Panienka zbudzona z letargu. Pręt do poszukiwania podziemnych wód i pokładów metalowych 
Przepowiednie i przeznaczenie. Sen. Skutki "imaginaeyj. Ślepy profesor wykłada optykę i objaśnia w noc. 
stan gwiazd na niebie, o wiat jest pełen cudów. Szczególna wrażliwość. Wzajemne oddziaływanie du»ss>. 
i eiała. Zmysł centralny. Zjawiska u umierających. Zwłoki ludzkie które pachną i nie psują się. Z parnię 
tników sławnej artystki. Staruszek który robił sobie nadzieję, że bedzie mógł żyć wiecznie. Serce nie sługu
s ie  zna co to pany. Ostatni sen turysty. Wskrzeszanie umarłych, fc-ólowie, którzy istnieją jeszcze tylko n 
i*pet>3h Hrabina która nie znosi widoku swoich dzieci. Ludzie którzy żyją samym zapachem, i i  4., i t  •

Cena za gotów kę K. 2*10, za pobraniom 2*55. — Do nabycia

fciwrws 8. SO K O ŁO W SK IEG O  we  Uwor-da, paaaś Harasraana 9

D r .  S t a n i s ł a w a  W a rm sk ie g o

PRAWO KOBIET W  PAŃSTWIE AUSTRYAGKIEM
z b i ó r

Ustaw i rozporządzeń ustawodawstwa austr. dotyczących 
kobiet w porównaniu z prawem francuskiem i niemieckiem.

D o  n a b y c i a  w  b i u r z e  d z i e n n i k ó w

Stan. Sokołowskiego we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.
Cena 1 kor. Z przesyłką pocztową 1 kor. 45 hal.

Wyflawnictwo I s i j a r n i  P o M  B. P o M e c f i e e  we Ł t o i ie.
Polskie Przewodniki podróży.

Zadiniem tego wydawnictwa jest wyrugować z rąk polskich turystów prawie wyłą
cznie uiywaae obce przewodniki i przez dostarczanie im znakomicie opracowanych, do
borowych polskich artystyczno-informacyjnych przewodników uczynić obce zupełnie zby
tecznymi. Zaopatrzone w plany i mapy wzorowo wykonane stoją te polskie przewodnik’ 
na wysokości najlepszych tego rodzaju wydawnictw zagranicznych i czynią zadość naj 
wybredniejszym wymogom natury praktycznej, czy artystycznej.

Przewodnik po Rzymie, z planem miasta. Kor. 3.—.
Przewodnik po Wenecyi i wyspach okolicznych, z planem miasta. Kor. S 
Przewodnik po Włoszech południowych i Sycylii, z 11 planami miast - 

mapami geograficznymi. Kor. 6 .-- .
Przewodnik po Neapolu, z trzema planami. Kor. 3 .-- .
Przewodnik po Herkulanum, Pompei i Gapri, s planem wykopalisk Pom

pei. Kor. 1.20.
Przewodnik po Palermo, z planem miasta. Kor. 1.20.
Przewodnik po Tatrach, z 3 mapami. Opracował Jauasz Chmielowski. Kor. 8
Przewodnik po Tatrach zachodnich, s saspą, Opracował Janusz Chmielewski 

Kor. §,—-.
Przewodnik po Lwowie, z piania miasta. Kor- I . - .

„ M e i s t d r  d e r  F a r b e “
oryginalne reprodukcye ' , '  m alaizy

kompletne roczniki 1906, 1908, 1909
p o le c a

po wyjątkowo niskich cenach
ST, SOKOŁOWSKI Lwów? pasaż Hausmana.

Telefon 452. Telefon 452.
Adres telegraficzny: „STADTBUBEAU".

I l i  HH Ważne dla wyjeżdżający eh.

BIURO M I A S T O W E
c. k. kolei państwowych

we Lwowie, Pasaż Hausmanna 9.
WYDAJE bilety zestawiahie (Rnndreisc) do w szystkidi miast w Euro

pie z 60, 90, 120, dniową ważnością z opustem 20% Włoszech, 
Francy! i Szwajc^ryi, również bilety zestawlalne w jednym  kie 
runku do wszystkich zagranicznych miejscowości kąpielowych z 
ważnośeią 45 dni.
Powyższe bilety mają to udogodnienie, iż przerywać można jazdę 
we wszystkich miejscowościach bez zgłaszania u naczelnika staeyi.

CELEM UNIKNIĘCIA ŚCISKU przy kasie na staeyi kolei i  złodziei 
kieszonkowych, biuro sprzedaje także bez żadnej dopłaty 
t. j. w tej samej cenie co kasy kolejowe, zwykłe bilety  
jazdy tak zwane kartonowe w jednym kiernnku, do wszystkich 
miejscowości w Galicyi, Bukowinie 1 do większych miast zagra
nicznych n. p. Wrocław, Poznań, Berlin, Kołobrzeg, Zoppoty, 
Frankfurt a/Jff., Bad Salzbrunn, Budapeszt, Abbazia, Wenecya, 
Medyolan, Nizza, Cannes i  t. p. Kartonowe bilety nabywać m o
żna także o jeden dzień wcześniej.
Uwzględnia się zniżki kniejowe, legitymacje urzędni
cze i bilety wojskowe po za służbą.

ASYGNATY do wozów sypialnych »Europcjskiego Towarzystwa m ię
dzynarodowego* do wszystkich pociągów w kraju i  zagranicą, za
mawiać można listownie aibo telegraficznie. Przy zamówieniu na
leży podać dzień wyjazdu, numer pociągu i rodzaj miejsca, dam
skie czy też męskie i gdzie się wsiada.

Ostrzega się I  I ..A
przed naśladownictwem |  J U  ^

KURJER KOLEJOWY
ROK X II.

Wydawnictwo Biorą miastowego c. k. austr. kolei państwowych
i

Biura Podróży So ko ł o w sk i eg o  we Lwowie 
Ważny od maja to. r.

Rozkład jazdy pociągów osobowych i pospiesznych z naj - 
dogodniejszeini połączeniami do wszystkich stacyj w kraju 

i zagranicą i miejsc kąpielowych.
Ceny biletów  kolejow ych. —  T a r y f y  i przepisy. —  Mapa kolei. —  Ogłoszenia.

Cena 40 halerzy.
Z p r z e s y łk ą  p o c z t o w ą  4 5  h a l.

I
 D o  n a b y c ia :  — — — — — —

Przy kasach osobowych kolejowych. — 
Na dworcach kolejowych. — — — —

W księgarniach. — — — — — —
Biurach dzienników. — — — — —
Trafikach i — — — — — — —
W ADMINISTRACYI WYDAWNICTWA: 
— LWÓW, PASAŻ HAUSMANA L. 9. -

T A R Y F A  F R A C H T O W A
ze Lwowa do w sz y s tk ic h  s t a c y j  
kolejowych w Galicyi i Bukowinie

■  przez M. FISCHLERA
C sn a 2  k o r ,, z  p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  2  k o r . BO h a l., 

p o b ra n iem  2  k o r . 5 5  h a l.
Główny skład: Biuro ST. SOKOŁOWSKIEGO 

Lwów, pasaż Hausmana 9.

z a

Na wszystkie bez wyjątku PISMA codzienne
miejscowe, zamiejscowe, wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORYSTYCZNE, 
ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MQDV, ŻURNALE, przyjmuje prenumeratę z dostawą, 

w miejscu lub wysyłką na prowlncyę po cenach redakcyjnych

Ajensya d z i in i iM s  i ogłoszeń St. Sokołowskiego Lw ń v, Pasaż Hausmana 9
Ogłoszeniu do w szystk ich  pism najtaniej.

01450201013117
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K. k. pr. allg. ósterr. Boden-Credit-Anstalt.
Bei d*r ąm 6 Mai 1912 stattgefundenen dreiiuidneunzigsten Y erlosung der 3 %igen Priimien- 

Scliuldyersclireibungen, Em ission 1889, der k. k. priv. allg. osterr. Boden-Credit-Anstalt wurdem
l'»lg«nde Obligationen gezogen:

In d e r  G e w i n n s t z l e h u n g i
Serii 75»3 Nr. 05 mit dem Treffer von K.

Serii
Serie
Serie

6960
5551
6376

K.
K .
K.

60.000
4.000
2.000 
2.000

664 Nr. 38, 
3131 Nr. 45, 
6307 Nr. 10,

Serie
Serie
Serie

2601 Nr. 39, 
5028 Nr. 36, 
6627 Nr. 21,

37
10 „ „
21 „ „ „
Serie’ 1139 Nr. 38,
Serie 4783 Nr. 06,
Serie 6322 Nr. 04,
Serie 6632 Nr. 47,

m i t  d e m  T r e f f e r  v o n  j e  K  4 0 0 .
In d e r  T i l g u n g s z i e h u n g :

Serie 341 Nr. 1 -5 0 , Serie 6715 Nr. 1 -5 0 , Serie 6049 Nr. 1 -5 0 ,
Serie 3170 Nr. 1 -5 0 , Serie 1614 Nr. 1 -5 0 ,  Serie 7218 Nr. 1 -5 0 ,
Serie 5195 Nr. 1—50, Serie 3541 Nr. 1—50, Serie 2792 Nr. 1—50,

Die Einlosung der gezogenen Prdmien-Schuldversehreibungen erfolgt ara 
der Cassa der k . k . p r ir . a llg . osterr. Boden-Credit-Anstalt in  W icu. Mit diesem  Termine er 
lisc lit die w eitere Y erzinsung.

Die Coupons verloster Pramien-Sehuldversehreibungen werden zufolge Art. 133 der Statuten zwar 
fortan ausgezaklt, jedoeh wird der Betrag derselben bei der Einlosung der Sehuldversehreibungen vom 
Capital in Abzng gebracht,

Fiir die Pramien-Sehuldyerselireibungen, welehe in obiger Tilgungsziehung gezogen wurden, erhalt
der Besitzer nebst dem Capitalsbetrage von K. 200 einen mit derselben Serie und Nummer bezeiehneten
G ewinnst-Scliein, welelier aueh weiter an den Gewinnstziehungen tlieilnimmt.

Diejenigen Gewinnst-Seheine, auf welehe in sammtlielien Gewinnstziehungen kein Treffer entfiel. 
werden seehs Monate naeh dem Falligkeitstennine der in der letzten Gewinnstziehung rerlosten Sehuld- 
versehreibungen mit je  Zwanzig Kronen eingelost.

Die naehste Yerlosung findet am 5 September 1912 statt.

Serie 3924 Nr. 1 -5 0 , 
Serie 6670 Nr. 1 -5 0 , 
Serie 7347 Nr. 1 -5 0 . 
1 Februar 1913 an

Serie 47 Nummer 05, 
Serie 1501 Nummer 26, 
Serie 2126 Nummer 08, 
Serie 3251 Nummer 02, 
Serie 3758 Nummer 01,

Aus den friiheren Ziehungen sind naehfolgende fiillige  3% ige Pramien-Schuldyerschreibungen 
dieser Emission bisher zur Einlosung nieht prasentirt worden.

a u s  d e n  G e w i n n s t z i e h u n g e n :
Serie 3862 Nummer 48, Serie *5614 Nummer 12,
Serie 4023 Nummer 30, Serie *5644 Nummer 15,
Serie 4408 Nummer 05, Serie 6294 Nummer 02,
Serie 5077 Nummer 22, Serie *6616 Nummer 44,
Serie 5300 Nummer 36, Serie 6917 Nummer 36.

a u s  d e n  T i l g u n g s z i e h u n g e n
sind von nachfolgenden Serien noch Pramien-Sehuldversehreibungen ausstandig:

52, 79, 106, 119, 195, 212, 262, 298, 322, 453, 490, 493, 500. 503, 544, 598,
690, 691, 694, 695, 782, 805, 819, 868, 936, 1106. 1120, 1284, 1312, 1359, 1408, 1475,

1482', 1503, 1583, 1672, 1786, ls21, 1888, 1897, 1971, 1993, 204U 2049, 2091, 2172, 2282 2314, 2371, 
2375, 2395, 2546, 2556, 2573, 2989, 3017, 3057, 3139, 3260, 3311, 3329, 3371, 3380, 3401, 3406, 3468,
3547, 3632, 3646, 366-5, 3699, 3860, 3922, 3923, 3958, 3987, 4058, 4122, 4285, 4304, 4360, 4453, 4691,
4752, 4811, 4S55, 5026, 5051, 5120, 5212, 5215, 5232, 5248, 5255, 5266, 5396, 5448, 5462, 5546, 5571,
5586, 5635, 5644, 5660, 5723, 5746, 5853, 5954, 5958, 6019, 6191, 6253, 6562, 6692, 6851, 6868, 6875,
6916, 6925, 6946, 7180, 7189, 7272, 7357, 7430, 7481, 7506, 7538, 7549, 7596, 7606, 7622, 7634, 7726,
7727, 7751, 7755, 7774, 7813, 7818, 7852, 7857, 7889.

Wien, den 6 Mai 1912.
* Gewinnstschein.

I>ie IMrection.

Serie
614,

R ad a  N a d z o r c z a
K osow skiej K asy pow iatow ej

stow. zarejestr. z ogr. poręką w Kosowie 

zaprasza P. T. Członków na

Walne Zgromadzenie
które odbędzie się dnia 16 maja 1912 o godz. 4 po poł. 

w budynku Rady powiatowej z następującym 
Porządkiem dziennym:

1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromodzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1913 . 

Sprawozdanie komisyi rewizyjnej.
Sprawozdanie Rady Nadzorczej z wnioskiem rozdziału zysków 
Uzupełniający wybór 4 członków Rady Nad-orczej.

6. Wybór 2 zastępców Dyrokcyi-
7. Wybór komisyi rewizyjnej.
8. Wybór delegata na zjazd delegatów Tow. zarób, i gospt.d.
9. Wni> ski członków.

P . SITN 1K  D r. R. BARANIECKI
sekretarz. zast. prezesa.

OO.

4.
5 .

„KSIĄŻNICA ii

Biuro S t. Sokołow skiego
3ire Lwowie, Hausmana i. S

w y s y ł a

SIS w y b o r o w y c h  b ro szu r  99Ktris}£mcy**
po wyjątkowo zniżonej cenie

K . II*—9 oplatanie Mo H*&IK
T y tu ły

1. M. Gawalewicz „Dwie baśnie1'.
2. P isarze rossyjscy „Godziny więzienia".
3. J . Lemański „Nowenna".
4. W . G om nlicki „Zakazana".
5. A. N. N owaczyński „Staroście ukarany"
6. W. G rabiński „Uczta Baltazara".
7. W. K aszell „Kapitał i ziemia".
8. P . Balilke „Opowiadania Buddyjskie".
9. A. N iem ojew ski „Epoka eunuchów".

10. K. Tetmajer „Na Skalnem podhalu".
11. H istorya R ew olucyi polsk iej Tom I .

b ro szur „Książnicy"
12. H istorya R ew olucyi polsk iej Tom I I .
13. W. W inawer „Notatnik Szymona de Geldern"
14. Z. Saw ienkow owa „Lata krzywdy".
15. E. T. A. Hoffmann „Złoty garnek",
1.6. A. Langie „Zbrodnia".
17. Y/« Rapacki (syn) „Humoreski".
18. W. Szukiew icz „Odrodzenie etyezne".
19. A. Uryasz „Fragmenty".
20. E. S łońsk i „Przebudzenie".
21. Z. R óżycki „Serdeczna skarga".
22. JnU usz S łow acki „Kordyan".

| \  j h . j p  ^

■ *  I M  i

r t i ł i

I H i r U r a s a L
naturalne czyste niezaprawiane alkoholami, wę
gierskie, ausŁryackie, francuskie, reńskie, hi
szpańskie w najlepszej jakości po cenach naj- 
•ańsBwh polec,u h a n d e l  h e r b a t y .  s s -w y  i  w in e

EDMUNDA RIEDLA, LWÓW.
L w ó w ,  u l .  A k a d e m i c k a  3 .

Największy magazyn jubilerski i zegarmistrzowski

Juliana Dąbrowskiego
kupuje i sprzedaje stare srebro, złoto i kamienie.

Zlecenia załatwiać można 
pocztą i przez korespondencyę.

Prawdziwe materye berneńskie
Sezon w io se n n y i letni 1912.
K  n  p  o  n  1 kupon 7 koron

3‘10 metrów długości 1 p̂°n 12 £oron
w ys ta rc zy  na komple- p kv? l  15 

tne ubranie męskie i kupon 17 koron
(surdut,spodnie,kamizelka) 1 kupon 18 koron 

i kosztuje t y l k o  '1  kupon 20 koron 
Kupon na czarny ubiór salonowy kor. 20'—, 
niemniej materya na narzutki, lodeny tury
styczne, jedwabne kam garny ete. ete. wysyła 
po cenach fabrycznych znany ogólnie z rze

telności
FAKI!Y ( Z\Y  SK ŁAD  SI K S A

SIEGEL-IMHOF w BERNIE mor.
Wzory gratis i  franko.

Zamawiając w prost u firmy Siegel-Iinhof z 
miejsca wyrobu odnosi publiczność znaczne 
korzyści. Z powodu znacznego zbytu w to
warach jest nowsze na składzie najw iększy  
wybór całkiem świeżych materyi. Ceny stałe, 
najniższo, nawet najmniejsze zamówienia wy
konuje się najstaranniej ściśle w edłuf próbki.

O statnie nowości.
Nadszedł 

ś w ie ży  transp ort 
naj‘n o w szych 

lornetek
w dużym  wyborze i najnowszych  
wzorach. Ceny najniższe (z per

łowej m asy od 16 kor.)

Kopernicki i Syn
optycy i mechanicy 

Lwów, pl. Halicki 1. 1.
P o s z u k u je  s i ę  k u p n a

starych MERLI mahoniowych
w  d o b r y m  s t a n i e .

Zgłoszenia pod „MEBLE44 B iuro ogłoszeń , pasaż 
Hansmana 9, Lwów.

EM ANATO RYUM  RADIOW E
Ą la  J o a c h im s th a l

w LUBIENIU k oto  Lwowa
N ajsilnie is^e w ory  sj rez«ne w Europie ,  lecz* z n a k o m ic e  n*v‘.*t u re -n łe  z?,st:v| 

rzałe: Reum atyzm y, a rtre tyzm y, ischiasy, porażenia, nerwoboie, zgrubienia po zła
maniach i zwichnięciach, gruźlicze zapalenia sta w ó w  i okostnej > ws?-;*.,.- cl i-y 
skó) iie. jly
InhaLicyami systemu Dr. ̂ ullinga leczą się wszelkie choroby 

nosa, gardła, krlnni i płuc.
Aparatami giiiinastyczuyini „bandera44 usuwa się wszelkie ze
sztywnienia pozapalne i z powodu arlretyzinu, otyłość i niedo

mogi serca.
Rimtgenoterapia specyalnie w chorobach skórnych i kobiecych.

Łazienki centralnie ( grzane, mieszkania z pieci-mi. — Zakład elektrycznie oświetlony. — 
Czas kąpielowy trwa o d  15 m a j a  d o  1 p a ź d z i e r n i k a ,  podzielony na trzy sezony. — W I. 
i III. sezonie dla biednych znaczne opusty. — iśtacya kolejowa, poczta, 'telegraf, telefon między 
miastowy, apteka publiczna w miejseu.

Dwóch lekarzy: Zakładowy Dr. Ignacy Ala/.anck i wolno praktykujący Dr. Koman 
Klęsk.

Wszelkich objaśnień udziela odwrotnie Zarząd kąpielowy.

CASINO de PARIS.
Pod artystycznem kierownictwem p .  Wilhelma Weissa pierwszy

program od 1 do 15 maja.
Dalready Bros, włamywacze dokas. — Sławińska, niein. suhr. — H Holden. śpiewaczka 
operet. — Kathe Fauna, śp iew aczka z „Parisi<fi“ we W ednin — Dn- t inu?.Yk?.l»y T?s- 
sanjara. — K5n»ig, subretka — L Royella, i,arce ka. — Peltini hurne ryusi. — Dora. 
Pe ers, recytatorka. — Apasze Obit-a D-dures. — Daisy Cray, tancerka. -  Pu-i E ;kius. 
Koletti, węg. subr. — Hofer, humorysta. — Pi l ii F b tt ,  tancerka. — M. Weber śpie

waczka oraz występ 10 innych sił ari.ystyezn.vrh

% £f_ , PIERW5Z0RZE
KIMEMMI
JAGIELLOŃSKA20122

COOHENNie PRZEOSTAW1EN1A OD SĘPOPOL 
DO U«WieCZOREfwi 

KAŻDEGO TYGODrtlA ZUFEtrtA
ZMIANA PROGRAMU

r w m

l / j

rW  TEATR

POCZEKALNIE. 
WYKWIflTMY BUFET.

M U Z Y K A  
W 0 . 1 5 K 0 W A

B L I Z 5 Z E  

L SZCZ.EGÓty1 
P R Z Y N O S Z Ą  

, A F I  5 Z  E m '



K a w s ,
za pomocą gorącego powietrza

ściśle podług zasad hygieny, znakom ita w sm aku i aromacie

codadeńm© świeżo palona
*/. kilo kawy palonej Melange Nr. 1...........................................1 kor. 30 h a l ’
V .  „ „ „ .  Nr. II......................................... 2 kor. — hal
» . „ „ „ „ Nr. III........................................ 2 kor. 30 hal
»/, „ „ „ „ Nr. IV........................................ 2 kor. 60 hal'
*/* u * Melange cesarska Nr. V........................................... 3 kor. — hal.

poleca

H a n d el feerfoaty i  k a w y

' E d m u n d a  B l e d ł a
we Lwowie, Teatralna 3,

r:. $  ri Ci F  P ,

F a b r y k a  z a ło ż o n a  w  r. 1789 .

Anna Szydłowska
przedtem

Fryderyk Schubuth i Ska 
L w ó w , R y n e k  1. 4 5 .

J e d y n a  k r a j o w a  f a b r y k a  ś w i e c  w o s k o w y c h
poleca;

Świece kościelne, ołtarzowe z wosku białego i żółtego, gładkie i ozdobnie malowane. 
Wosk pszczelny żółty, wosk pszczelny bJichowany dla PP. Dentystów i Aptekarzy. 
Masa,kauczukowa z domieszek czystego wosku w pięciu odcieniach, pudełko 2 kor. 

Kwiaty batystowe do świec ręcznej roboty. ■— Kadzidło królewskie.
Cenniki na żądanie opłatnie.

n e - * 8

m

§§

Imm
W?
j #

P s i r f l l  l i i !  l l t l i f i l  I I B F i  i i s c p i l f t ó  ! l S I i ® i
ood firmą

K, 8 .ZĄ0 A i C H M U R 8 K I
w Mralsewie, nl. iw. Gertrudy 1. 4

wyrsbis, pod kontrolą komisy! Przemysłowej Tow. Lek. Krak. polecone przez to Towarzystwo

W o d y  m i n e r a l n e
odpowiadające składem chemicznym wodom; U fSfM Łs& ieJ, C U e s h i i iM e r  sklej, H«lter> 

s k l e j ,  T S ofejr. M ary em k ss .d i.s s fe le j, H e m k a r s ,  E l S R t a s e n ,  tudzież

S4*©40YJJLHIffi« ŁECZHTIC1CB, jak litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, oraz 
n e n u i a i e  wody *»f.SŁ «r»M e z przepisu prof. Jaworskiego,

Sprzg^ai w &ptskasłi I ś r § g m iy m k

O e 3 3 ,3 3 , i l s i  x i &  f y a a c o .

„Muzeum pożytecznych rzeczy, 
osobliwych ludzi 

i zjawisk natury“.
Treść; Nasze ulubione trucizny, czyli na czcm oszczędzać? Potworny apetyt. Świat jest pełen nie
bezpieczeństw. Lekarz hygienista napomina młodzież, aby nie paliła tytoniu. Rady królowej na 
zły los ludzki. Z tajemnic elektryczności. Szpital roślin. Gzy istnieje życie na gwiazdach? Akwa- 
ryuin w żołądku. Ludzie, którzy się urodzili kilka razy. Ogniotrwały kapitan. Wódka pali sie w 
mózgu pijaka fioletowym płomieniem. Nowa filharmonia, czyli jak upiększyć śpiew naszych pta
ków pokojowych i polnych według metody lir. Dr. Baringtona, wiceprezydenta król. Towarzystwa 
Nauk w Londynie. Wł. Taczanowski a metoda hr. Baringtona. Piorun z jasnego nieba przyczyną 
pożaru. Dachy słomiane i drewniane uczynić ogniotrwałemu. Dym z kominów przyciąga pioruny/
W sprawie ochrony od pożarów. Tlen w płynie jako bezpłatne lekarstwo i środek do przedłużenia 
życia. Jakiego patryotyzmu nam potrzeba? Wdzięczne pole działania dla władz. Elektryczność 
poetów, narodów i kobiet. Mechanik, który przez sen stał się bogatym. Piorunochron na dom bu- 
dnika kolejowego. Podziemne żyły wodne, a niebezpieczeństwo pożaru. Z czego można wnosić o 
istnieniu podziemnych źródeł? W każdej gminie łatwo może zdarzyć się nieszczęście. Najzdrow
szy i najtańszy napój. Wróble konkurentami kanarków. W arunki zdrowego snu. Ksiądz, który 
mówi kazanie we śnie. Napomnienie dla młodzieży. Zły los spotyka tylko społeczeństwa wadliwe 
i mało oświecone. Makolągwy śpiewają lepiej niż kanarki. Każda gmina powinna zastanawiać się 
nad wszystkiemi możliwemi niebezpieczeństwami, aby im zapobiegać zawczasu. I t. d. i t. d.

Cena z przesyłką pocztową 1 K . 66 kał., za zaliczką 2 K . 10 kał.
1)» nabycia w bram St. Sokołowskiego. Lwów, Pasaż llansmaua 9.

Bank Przemysłowy

dla Królestwa Galicy. i Lcdomeryi z Wiel. Księstwem Krakewskiem

we Lwowie.
Na podstawie przedwstępnej koncesyi Wysokiego c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 3 kwietnia 1912 L. 1531/4 otworzyliśmy

■■ N» 1 i  m s i t b s M p y p c y ę
na kapitał akcyjny dla założyć się m ającej Fabryki i Rafineryi cukru pod firmą

„Fabryka i Rafinerya Cukru, Towarzystwo akcyjne w Chodorowie"
z s ied z ib ą  w e  L w o w ie

K o r o m  £ > » o o o . o o o  *
ro zło żo n yc h  na -8 5 . 0 0 0  sztuk akcyi po K. 8 0 0  na okaziciela opiewających

W płata akeyi nastąpić ma w wartości nominalnej i rozłożoną będzie na 4 rów ne ra ty , z których pierwsza 
płatną będzie w dniu subskrybowania, druga 15 sierpnia, trzecia 15 listopada 1912, a czwarta 15 lutego 1913, każda 
w wysokości 25°|0 subskrybowanej kwoty, w kasie Banku Przemysłowego we Lwowie lub też Filii w Krakowie.

Od poszczególnych rat bonifikowane będą subskrybentom odsetki budow lane w myśl art. 217 u. h. po 4°|0 
w stosunku rocznym, a to pro rata temporis od dnia wpłaty każdej raty aż do dnia 31 lipca 1913 włącznie.

Subskrypcya zamkniętą zostanie z dniem 15 maja 1212 o godz. 12 w południe.
Przy przydziale akcyi uwzględnieni będą przi dewszystkiem ci P. P. Subskrybenci, którzy zobowiążą się przy

najmniej na lat 1 0  uprawiać buraki dla nowej cukrowni. Subskrybenci mogą otrzymać na jeden morg plantowany 
burakami 3 akcye po K. 200 wartości imiennej. P. P. Plantatorom subskrybującym pod tym warunkiem akcye, 
udzielać się będzie aż do wysokości 90°j0 sumy subskrybowanej kredytu w celu wpłacenia akcyi gotówką, który to 
kredyt musiałby być najdalej uiszczony po latach 10 od chwili puszczenia fabryk w ruch z części ceny kupna za 
dostarczone buraki, tudzież z dywidend. P. P. Plantatorowie, mający zamiar wziąć udział w subskrypcyi raczą się 
zgłosić do Banku Przemysłowego w celu ustalenia bliższych warunków.

Subskrypcyę przyjmują prócz Banku Przemysłowego we Lwowie i jego Filii w Krakowie także wszystkie galicyjskie Instytucye i Domy Bankowe.
We Lwowie w kwietniu 1912

Bank Przemysłowy dla Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiein Księstwem Krakowskiem we Lwowie.
KAZINI8ERZ baron de VAUX.

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ni, Czarnieckiego 1, 12 — Telefon 527,


